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    AKT I


Przed­sio­nek do­mu Na­ta­na.




SCE­NA I


Na­tan, Da­ja.


Na­tan po­wra­ca z po­dró­ży; Da­ja wy­cho­dzi na­prze­ciw nie­mu.



DA­JA

To on! To Na­tan!... Bóg niech przy­jąć ra­czy 
Dzię­ki, że wresz­cie po­wra­ca­cie do nas. 

 




NA­TAN

Tak, Da­jo, dzię­ki Bo­gu! Ale cze­mu 
Po­wia­dasz: wresz­cie? Czyż wprzód wró­cić chcia­łem? 
Czyż wró­cić mo­głem?... Wszak­że z Ba­bi­lo­nu 
Do Je­ru­za­lem, gdy kto zba­czać mu­si 
W pra­wo i w le­wo, jest mil naj­mniej dwie­ście, 
A ścią­gać dłu­gi nie jest in­te­re­sem 
Tak do zro­bie­nia ła­twym. 

 




DA­JA

O Na­ta­nie! 
Do ja­kiej nę­dzy mo­gli­by­ście by­li 
Dojść tu­taj!... Dom wasz...
 

 




NA­TAN

Uległ po­go­rze­li. 
o tym sły­sza­łem już... Daj Bo­że, że­bym 
Sły­szał już wszyst­ko, co mam sły­szeć jesz­cze. 

 




DA­JA


Nie­wie­le bra­kło, że­by zgo­rzał4 ca­ły.
 

 




NA­TAN


Na­ów­czas, Da­jo, wznie­śli­by­śmy no­wy 
I wy­god­niej­szy.
 

 




DA­JA

Praw­da. Lecz w po­ża­rze 
O włos, że Re­cha tak­że nie stra­ci­ła 
Ży­cia!
 

 




NA­TAN

Kto? Re­cha mo­ja? Ona? Ona? 
Te­gom nie sły­szał!... Ha! więc był­bym do­mu 
Nie po­trze­bo­wał!... Więc o włos, po­wia­dasz, 
Że nie spło­nę­ła?... Ha! Spło­nę­ła mo­że! 
Mo­że zgi­nę­ła w tym po­ża­rze?... po­wiedz! 
Mów­że!... Od ra­zu za­bij mnie, a dłu­żej 
Nie dręcz... A za­tem tak? Spło­nę­ła? 

 




DA­JA

Gdy­by 
Tak by­ło, czyż­bym ja wam to mó­wi­ła?
 

 




NA­TAN


Cze­muż więc stra­szysz mnie?... O Re­cho, Re­cho! 
O Re­cho mo­ja!
 

 




DA­JA

Wa­sza? Wa­sza Re­cha? 

 




NA­TAN

Czy­liż nie by­ło za­wsze mym zwy­cza­jem 
To dziec­ko mo­im zwać? 

 




DA­JA

Czy rów­nym pra­wem 
Zo­wie­cie swo­im wszyst­ko to, co ma­cie? 

 




NA­TAN

Nie więk­szym! Wszyst­ko da­ła mi przy­ro­da5 
I szczę­ście, tyl­ko wła­sność tę je­dy­ną 
Za­wdzię­czam cno­cie. 

 




DA­JA

Jak­że mi, Na­ta­nie, 
Dro­go za do­broć swą ka­że­cie pła­cić! 
Je­że­li do­broć, co ma ta­kie ce­le, 
Do­bro­cią moż­na na­zwać!
 

 




NA­TAN

Ta­kie ce­le?... 
Ja­kież to, Da­jo? 

 




DA­JA

Nie su­mie­nie... 

 




NA­TAN

Da­jo, 
Po­zwól, że naj­przód ci opo­wiem...
 

 




DA­JA

Mo­je 
Su­mie­nie, mó­wię...
 

 




NA­TAN

Ja­ką w Ba­bi­lo­nie 
Pięk­ną ma­te­rię ci ku­pi­łem! Ślicz­na, 
I w naj­pięk­niej­szym gu­ście! Nie przy­wo­żę 
Dla Re­chy na­wet nic wy­szu­kań­sze­go! 

 




DA­JA


I cóż to zna­czy, gdy su­mie­nie mo­je — 
Mu­szę to wy­znać — już się nie da dłu­żej 
Za­głu­szać!
 

 




NA­TAN

Po­zwól, pil­no mi zo­ba­czyć, 
Czy bę­dą ci się po­do­ba­ły sprzącz­ki, 
Kol­czy­ki, pier­ścień, oraz łań­cuch, któ­rem 
Ku­pił w Da­masz­ku... 

 




DA­JA

Wy­ście za­wsze ta­cy! 
Pra­gnie­cie tyl­ko da­rzyć, tyl­ko da­rzyć!
 

 




NA­TAN


Więc przyjm tak chęt­nie da­ry, jak je da­ję. 
I milcz.
 

 




DA­JA

I mil­czeć! Któż by wąt­pił o tym, 
Na­ta­nie, że­ście hoj­ni i uczci­wi? 
A jed­nak... 

 




NA­TAN

Jed­nak je­stem tyl­ko Ży­dem! 
Co? Czyś to mó­wić chcia­ła? 

 




DA­JA

Co chcę mó­wić, 
Wie­cie wy le­piej.
 

 




NA­TAN

A więc milcz! 

 




DA­JA

Ja mil­czę. 
Co tu na bo­żą za­słu­gu­je ka­rę, 
Cze­go nie mo­gę ani nie do­pu­ścić, 
Ani od­mie­nić, nie­chaj na was spad­nie.
 

 




NA­TAN

Niech spad­nie na mnie!... Lecz gdzież ona? Da­jo! 
Je­śli mnie łu­dzisz!... Czy­liż wie już o tym, 
Że przy­je­cha­łem? 

 




DA­JA

Was się spy­tać o to! 
Do­tąd jej ner­wy jesz­cze drżą z prze­stra­chu 
I do­tąd po­żar jej fan­ta­zja plą­cze 
W ob­ra­zy swo­je. Duch jej śpi na ja­wie, 
A we śnie czu­wa: raz mniej niż zwie­rzę­ciem 
Zda się, a cza­sem wię­cej niż anio­łem. 

 




NA­TAN

Bied­na! Czym­że­śmy, lu­dzie! 

 




DA­JA

Dzi­siaj ra­no 
Le­ża­ła, oczy za­mknąw­szy, jak mar­twa. 
Na­gle się zry­wa, wo­ła: „Słu­chaj, słu­chaj! 
Przy­szły wiel­błą­dy me­go oj­ca... Sły­szysz? 
To je­go lu­by głos!...” I znów za­mknę­ła 
Oczy, a gło­wa, któ­rą pod­pie­ra­ła 
Rę­ką, opa­dła na po­dusz­ki... Bie­gnę 
Do drzwi i pa­trzę: to wy! Wy wra­ca­cie!... 
Cóż w tym dziw­ne­go? Du­sza jej ba­wi­ła6 
Przy was i przy nim ca­ły czas. 

 




NA­TAN

I przy nim? 
Jak to? i przy kim?
 

 




DA­JA

Przy tym, co z po­ża­ru 
Ją wy­ra­to­wał.
 

 




NA­TAN

Któż to był? Kto? Gdzie on? 
Kto mi oca­lił mo­ją Re­chę? Któż to? 

 




DA­JA


Mło­dy tem­pla­riusz, przed kil­ko­ma dnia­mi 
Przy­pro­wa­dzo­ny tu­taj ja­ko je­niec, 
Któ­re­go suł­tan uła­ska­wił.
 

 




NA­TAN

Jak to? 
Suł­tan Sa­la­dyn po­da­ro­wał ży­cie 
Tem­pla­riu­szo­wi? A więc mniej­szym cu­dem 
Nie był­byś Re­chy mej oca­lił, Bo­że?
 

 




DA­JA


Gdy­by on nie był chciał na­ra­zić ży­cia, 
Któ­re od­zy­skał tak nie­spo­dzie­wa­nie, 
By­ło­by po niej.
 

 




NA­TAN

Gdzież on? Da­jo! Po­wiedz, 
Gdzie ten szla­chet­ny czło­wiek? Do nóg je­go 
Pro­wadź mnie! Skar­by, któ­rem wam zo­sta­wił, 
Wszak­że mu da­ły­ście? Da­ły­ście wszyst­kie? 
I wię­cej mu przy­rze­kły­ście? Wie­le wię­cej? 

 




DA­JA


Jak­że­śmy mo­gły?
 

 




NA­TAN

Nic? Nic? 

 




DA­JA

Nie wia­do­mo, 
Skąd przy­szedł. Do­kąd po­szedł, nie wia­do­mo. 
Nie zna­jąc wca­le do­mu, tyl­ko uchem 
Wie­dzio­ny, w swo­im roz­po­star­tym płasz­czu, 
Przez dym i pło­mień śmia­ło szedł za gło­sem, 
Któ­ry o po­moc wo­łał. Już się zda­ło, 
Że zgi­nął, kie­dy z śród pło­mie­ni na­gle 
Wy­szedł, uno­sząc ją ra­mie­niem sil­nym, 
I nie­wzru­szo­ny, zim­ny wo­bec dzię­ków, 
Zło­żył swą zdo­bycz, mię­dzy lud się wci­snął, 
I znikł. 

 




NA­TAN

Spo­dzie­wam się, że nie na za­wsze. 

 




DA­JA

Uj­rza­ły­śmy go zno­wu dni na­stęp­nych, 
Jak się prze­cha­dzał w cie­niu palm, któ­ry­mi 
Jest oto­czo­ny grób Zmar­twych­wsta­łe­go. 
Ja przy­stą­pi­łam doń i dzię­ko­wa­łam, 
I za­kli­na­łam, by od­wie­dzić ze­chciał 
Bied­ną isto­tę, co spo­czyn­ku nie ma, 
Pó­ki dzięk­czyn­nych łez swych nie wy­pła­cze 
U je­go ko­lan. 

 




NA­TAN

I cóż? 

 




DA­JA

Nada­rem­nie! 
Na proś­by głu­chym zo­stał, i wy­szy­dził 
Mnie bez li­to­ści...
 

 




NA­TAN

To cię od­stra­szy­ło... 

 




DA­JA

By­naj­mniej! Co dzień doń przy­stę­py­wa­łam 
On co dzień szy­dził ze mnie jed­na­ko­wo. 
Com wy­cier­pia­ła odeń już! I cze­go 
Z chę­cią nie znio­sła­bym!... Od daw­na prze­cież 
Już nie przy­cho­dzi wię­cej pod te pal­my, 
Co ocie­nia­ją grób na­sze­go Pa­na... 
Nikt nie wie, gdzie się po­dział. Was to dzi­wi 
I za­sta­na­wia? 

 




NA­TAN

My­ślę o tym, ja­ki 
Wpływ to wy­war­ło na umy­śle Re­chy. 
Tak się wzgar­dzo­ną wi­dzieć, i przez te­go, 
Któ­re­go ser­ce ka­że ce­nić dro­go; 
Być ode­pchnię­tą tak, i po­cią­ga­ną 
Za­ra­zem. Są­dzę, że w po­dob­nym ra­zie 
Ser­ce i gło­wa dłu­go wal­czyć mu­szą, 
Czy ma zwy­cię­stwo od­nieść wstręt do lu­dzi, 
Czy ci­chy smu­tek? Czę­sto nie zwy­cię­ża 
Żad­ne z nich, tyl­ko w wal­kę ich się mie­sza 
Buj­na fan­ta­zja, two­rząc ma­rzy­cie­li, 
U któ­rych gło­wa peł­ni ser­ca ro­lę, 
A ser­ce gło­wy!... Smut­na to za­mia­na! 
Ta­ki wy­pa­dek, je­śli się nie my­lę, 
Mu­siał zajść z Re­chą... Ona ma­rzy... 

 




DA­JA

Ma­rzy, 
Tak słod­ko jed­nak, lu­bo...
 

 




NA­TAN

Ale ma­rzy! 

 




DA­JA

Jed­na z jej... chi­mer7 — je­śli tak je zwie­cie — 
Jest jej szcze­gól­niej god­ną. Ów tem­pla­riusz 
Nie ziem­ską dla niej jest isto­tą, ale 
Anio­łem owym, pod któ­re­go pie­czę 
Od­da­ne by­ło ser­ce jej od dziec­ka. 
Spły­nął on do niej z chmu­ry, co go za­wsze 
Okry­wa, któ­rą na­wet wśród pło­mie­ni 
Był oto­czo­ny, i wziął tem­pla­riu­sza 
Po­stać... Nie śmiej­cie się z niej!... Kto wie?... Al­bo, 
Choć w was to bu­dzi uśmiech, po­zo­staw­cie 
Jej to ma­rze­nie, w któ­rym się jed­no­czą 
W jed­no mi­ło­ści ko­ło: Żyd, chrze­ścia­nin8 
I mu­zuł­ma­nin... Jest to tak przy­jem­ne 
Ma­rze­nie! 

 




NA­TAN

Dla mnie tak­że jest przy­jem­nym! 
Idź, do­bra Da­jo, idź i spójrz, co ro­bi, 
Czy mó­wić mo­gę z nią. Po­szu­kam po­tem 
Te­go dzi­kie­go i tak gniew­li­we­go 
Anio­ła stró­ża, a je­że­li jesz­cze 
Na tym pa­do­le ba­wi, wznio­słe czy­ny 
W tak szorst­ki spo­sób peł­niąc, to go znaj­dę 
I przy­pro­wa­dzę tu! 

 




DA­JA

Za­da­nie trud­ne 
Przed­się­bie­rze­cie...
 

 




NA­TAN

Wów­czas obłęd mi­ły 
Ustą­pi miej­sca praw­dzie mil­szej jesz­cze; 
Bo wierz mi, Da­jo, za­wsze czło­wie­ko­wi 
Czło­wiek jest mil­szym od anio­ła. To­też 
I ty się na mnie nie roz­gnie­wasz pew­nie, 
Je­śli uzdro­wię na­szą ma­rzy­ciel­kę. 

 




DA­JA

Ta­cy je­ste­ście do­brzy, a za­ra­zem 
Ta­cy zło­śli­wi!... Idę!... Ach! lecz pa­trz­cie!... 
To ona!... 

 





SCE­NA II


Ciż sa­mi, Re­cha.



RE­CHA

Ty­żeś, ty­żeś to, mój oj­cze? 
Są­dzi­łam, żeś tu na­przód wy­słał tyl­ko 
Swój głos. Gdzież by­łeś? Ja­kież to pu­sty­nie, 
Gó­ry i rze­ki z so­bą nas dzie­li­ły? 
Sły­sza­łam pra­wie od­dech twój, a prze­cież 
Nie po­śpie­szy­łeś Re­chy twej uści­skać; 
Tej Re­chy, któ­ra omal nie spło­nę­ła! 
Omal, o ma­ło, le­d­wie! Nie drżyj, oj­cze! 
To brzyd­ka bar­dzo śmierć, w pło­mie­niach zgi­nąć! 
Och! 

 




NA­TAN

Mo­je dzie­cię, mo­je dzie­cię dro­gie! 

 




RE­CHA

Ty tam mu­sia­łeś przez Eu­frat, Ty­grys, 
Jor­dan, i kto wie ja­kie jesz­cze wo­dy 
Bro­dzić... Och! Jak­że czę­sto ja o cie­bie 
Drża­łam, do­pó­ki sa­ma się tak bli­sko 
Ognia nie tknę­łam. Ale od­kąd pło­mień 
Był mnie tak bli­ski, śmierć wśród fal zda mi się 
Ochło­dą, cza­rem, oca­le­niem. Jed­nak 
Tyś nie uto­nął, ja zaś nie zgi­nę­łam 
Wśród ognia. Bę­dziem so­bą się cie­szy­li 
I chwa­łę Bo­gu da­my! On niósł cie­bie 
I czół­no two­je, na nie­wi­dzial­ne­go 
Anio­ła skrzy­dłach, przez zdra­dli­we prą­dy, 
On dał znak tak­że anio­ło­wi me­mu, 
By mnie wi­dzial­ny na swych skrzy­dłach bia­łych 
Prze­niósł przez pło­mień. 

 




NA­TAN

do sie­bie

Na swych skrzy­dłach bia­łych! 
Tak, tak! To bia­ły płaszcz, co tem­pla­riu­sza 
Okry­wał.
 

 




RE­CHA

On to mnie wi­dzial­nie prze­niósł 
Przez pło­mień, skrzy­dłem swo­im owie­wa­ny. 
Za­tem anio­ła mo­głam oko w oko 
Wi­dzieć, anio­ła me­go. 

 




NA­TAN

By­ło­by to 
God­nym mej Re­chy, i nie zna­la­zła­by 
Pięk­no­ści wię­cej w nim, niż on w niej sa­mej. 

 




RE­CHA

z uśmie­chem

Ko­muż to schle­biasz, oj­cze? Anio­ło­wi 
Czy so­bie? 

 




NA­TAN

Jed­nak, cho­ciaż­by to tyl­ko 
Zwy­czaj­ny czło­wiek, czło­wiek, ja­kich co dzień 
Spo­ty­kasz, ta­ką od­dał ci usłu­gę, 
Mu­siał­by stać się w oczach twych anio­łem, 
I stał­by się nim pew­nie...
 

 




RE­CHA

Nie, nie ta­kim. 
On był anio­łem! Nie! On rze­czy­wi­stym, 
On rze­czy­wi­stym był z pew­no­ścią!... Czy­żeś 
Mnie sam nie uczył, że są anio­ło­wie? 
Czyś mnie nie uczył, że Bóg mo­że czy­nić 
Cu­da dla ta­kich, któ­rzy go ko­cha­ją? 
A ja go ko­cham prze­cież. 

 




NA­TAN

I on cie­bie 
Ko­cha i cu­da czy­ni w każ­dej chwi­li 
Dla cie­bie i dla bliź­nich two­ich. Tak jest, 
Przez ca­łą wiecz­ność wciąż je dla was czy­nił.
 

 




RE­CHA


Wie­rzę w to chęt­nie.
 

 




NA­TAN

Jak to? Więc dla­te­go, 
Że to zwy­czaj­nie brzmi i na­tu­ral­nie, 
Iż cię tem­pla­riusz wy­ra­to­wał, ma to 
Już nie być cu­dem? Nie! Naj­więk­szym z cu­dów, 
Że po­wsze­dni­mi tak się dla nas mo­gły 
Stać rze­czy­wi­ste i praw­dzi­we cu­da! 
I gdy­by nie ten cud ogól­ny, to by 
Czło­wiek my­ślą­cy rzad­ko uznał cu­dem 
To, co zwać cu­dem mo­gą tyl­ko dzie­ci, 
Któ­re się ga­pią na to, co nie­zwy­kłe, 
I za no­wo­ścią tyl­ko go­nią. 

 




DA­JA

do Na­ta­na

Chce­cież 
Jej bied­ny umysł, i tak na­prę­żo­ny, 
Sub­tel­no­ścia­mi ty­mi do ostat­ka 
Obłą­kać?
 

 




NA­TAN

Daj mi po­kój!... Dla mej Re­chy 
Nie do­syć wiel­kim zda­je się to cu­dem, 
Że ją oca­lił z ognia czło­wiek ta­ki, 
Któ­ry sam mu­siał wprzód być oca­lo­ny 
Przez cud... nie­ma­ły cud! Bo czyż sły­sza­no, 
Że­by Sa­la­dyn kie­dy po­da­ro­wał 
Tem­pla­riu­szo­wi ży­cie? By tem­pla­riusz 
Chciał je­go ła­ski? Al­bo się spo­dzie­wał, 
By mu za wol­ność swą chciał dać w za­mia­nę 
Bo­daj skó­rza­ny pas, na któ­rym no­si 
Swój miecz lub szty­let? 

 




RE­CHA

To prze­ma­wia wła­śnie 
Za mo­im zda­niem, oj­cze. Z tej przy­czy­ny 
Nie był on wca­le tem­pla­riu­szem, tyl­ko 
Po­stać tę przy­brał. Czy­liż do nie­wo­li 
Wzię­ty tem­pla­riusz przy­był kie­dy­kol­wiek 
Po co in­ne­go do Je­ro­zo­li­my, 
Jak po śmierć pew­ną? Czy­liż cho­dził wol­no 
Po Je­ru­za­lem? Jak­że mógł z nich któ­ry 
Mnie wy­ra­to­wać w no­cy?
 

 




NA­TAN

Ho! Jak zręcz­nie! 
Te­raz ty, Da­jo, prze­mów. Wszak mó­wi­łaś, 
Że spro­wa­dzo­no go tu ja­ko jeń­ca? 
Coś wię­cej mu­sisz wie­dzieć bez wąt­pie­nia. 

 




DA­JA

No, tak. Tak mó­wią, lecz za­ra­zem mó­wią, 
Że mu Sa­la­dyn po­da­ro­wał ży­cie, 
Bo w je­go twa­rzy zna­lazł ry­sy bra­ta, 
Któ­re­go nie­gdyś ko­chał bar­dzo. Brat ten, 
Jak po­wia­da­ją, już od lat dwu­dzie­stu 
Nie ży­je. Nie wiem, ja­kie no­sił imię, 
Nie wiem, gdzie po­dział się... To wszyst­ko ra­zem 
Zda się tak dziw­nym, nie­praw­do­po­dob­nym, 
Że w tym za­pew­ne sło­wa praw­dy nie ma... 

 




NA­TAN

Dla­cze­góż, Da­jo, nie­praw­do­po­dob­nym 
To ci się zda­je? Czy­liż nie dla­te­go, 
Że wo­lisz wie­rzyć w to, co jest mniej jesz­cze 
Praw­do­po­dob­ne? Cze­muż­by Sa­la­dyn, 
Któ­ry tak ko­cha swe ro­dzeń­stwo ca­łe, 
Nie miał mieć w młod­szych la­tach swo­ich bra­ta, 
Uko­cha­ne­go bar­dziej niź­li in­ni? 
Czyż być nie mo­że dwóch po­dob­nych twa­rzy? 
Nie mo­że ob­raz ry­sów trwać w pa­mię­ci? 
Czyż przy­po­mnie­nie nie wy­wie­ra wra­żeń? 
Gdzież tu jest, w czym tu jest nie­po­do­bień­stwo? 
Co, mą­dra Da­jo? Więc to jest dla cie­bie 
Nie cu­dem wca­le, tyl­ko w two­je cu­da 
Ko­niecz­nie trze­ba, war­to jest uwie­rzyć? 

 




DA­JA

Szy­dzi­cie ze mnie! 

 




NA­TAN

Bo ty ze mnie szy­dzisz. 
Mi­mo to jed­nak, two­je oca­le­nie, 
Re­cho, zo­sta­je cu­dem, któ­ry zdzia­łać 
Mógł Ten je­dy­nie, co po­sta­no­wie­nia 
Naj­stal­sze kró­lów i naj­nie­zmien­niej­sze 
Naj­słab­szej ni­ci po­ru­sze­niem zwa­la, 
Są bo­wiem przed Nim głup­stwem i bła­ho­ścią. 

 




RE­CHA

Oj­cze mój, oj­cze, je­śli je­stem w błę­dzie, 
Wiesz, że nie­chęt­nie bym w nim trwa­ła. 

 




NA­TAN

Czy­li, 
Że chęt­nie przyj­miesz praw­dę. Zważ więc tyl­ko 
Wy­dat­ność więk­sza al­bo mniej­sza czo­ła, 
In­ak­szy za­rys no­sa, brwi osa­da 
Nie­co od­mien­na na czo­ło­wej ko­ści, 
Je­den rys, zmarszcz­ka, zgię­cie, kąt, nic jed­no 
W twa­rzy ja­kie­goś Eu­ro­pej­czy­ka, 
I to wy­star­cza, by cię tu­taj, w Azji, 
Oca­lić z ognia! Czyż to nie jest cu­dem? 
Je­śli ko­niecz­nie cu­du wam po­trze­ba, 
Po co anio­ła tru­dzić? 

 




DA­JA

Cóż to szko­dzi, 
Na­ta­nie? — Je­śli mó­wić mi jest wol­no, 
Mi­lej jest za­wsze mnie­mać, że ra­tu­nek 
Win­ni­śmy nie­bu, a nie czło­wie­ko­wi. 
Czyż tak mnie­ma­jąc, nie je­ste­śmy bliż­si 
Pierw­szej przy­czy­ny oca­le­nia?
 

 




NA­TAN

Py­cha! 
Nic tyl­ko py­cha!... Gar­nek z pro­stej gli­ny 
Pra­gnie, aże­by z ża­ru go wy­ję­to 
Srebr­ny­mi cę­gi9, by mu się zda­wa­ło, 
Że sam jest srebr­ny. Ba! Co szko­dzi, mó­wisz? 
Ja spy­tam, ja­ką ko­rzyść to przy­no­si, 
Bo two­ja bliż­szość pierw­szych, bo­skich przy­czyn, 
To nie­do­rzecz­ność tyl­ko lub bluź­nier­stwo. 
Ale to szko­dzi, tak jest, za­wsze szko­dzi. 
Słu­chaj­cie tyl­ko. Wszak­że tej isto­cie, 
Co oca­li­ła cię, czy to był czło­wiek, 
Czy anioł, pra­gniesz szcze­rze od­dać wza­jem 
Ja­kieś usłu­gi, jak naj­wię­cej usług? 
Nie­praw­daż? Ja­kież moż­na anio­ło­wi 
Od­dać usłu­gi? Moż­na mu dzię­ko­wać, 
Moż­na doń wzdy­chać, mo­dlić się, w za­chwy­cie 
Przed nim upa­dać, w świę­to je­go po­ścić, 
Da­wać jał­muż­ny — wię­cej już nic. Otóż 
Mnie się wy­da­je, że na tym wy sa­me 
Więk­sze ko­rzy­ści niż on od­no­si­cie. 
Wa­sze go po­sty nie utu­czą wca­le, 
Wa­sze jał­muż­ny je­go nie zbo­ga­cą, 
Ani wasz za­chwyt go nie uszczę­śli­wi, 
Ani go więk­szym zro­bi uf­ność wa­sza. 
Czy tak? To wszyst­ko tyl­ko dla czło­wie­ka. 

 




DA­JA


Za­praw­dę, czło­wiek wię­cej spo­sob­no­ści 
Był­by nam po­dał, by dlań coś uczy­nić, 
A Bóg wie, że­śmy szcze­rze jej pra­gnę­ły! 
Ale on nie chciał nic, nie po­trze­bo­wał 
Nic, tak sta­now­czo, tak sam star­czył so­bie, 
Jak anio­ło­wie tyl­ko star­czyć mo­gą.
 

 




RE­CHA


Wresz­cie, gdy znik­nął...
 

 




NA­TAN

Znik­nął? ... jak to znik­nął? 
Nie po­ka­zu­je się już pod pal­ma­mi! 
Czy­ście szu­ka­ły go gdzie in­dziej jesz­cze? 

 




DA­JA


Nie szu­ka­ły­śmy.
 

 




NA­TAN

Jak to? Nie? Nie, Da­jo? 
To wiel­ka szko­da!... Ma­rzy­ciel­stwo wa­sze 
Jest okru­cień­stwem! A je­śli... a je­śli 
Anioł ten... cho­ry? 

 




RE­CHA

Cho­ry! 

 




DA­JA

Cho­ry! Gdzież­by! 

 




RE­CHA


Ja­kiż dreszcz zim­ny mnie prze­bie­ga, Da­jo! 
Skroń roz­pa­lo­ną mia­łam, te­raz czu­ję, 
Że lo­do­wa­ta.
 

 




NA­TAN

Jest on cu­dzo­ziem­cem, 
Nie przy­wykł jesz­cze do kli­ma­tu te­go, 
Jest mło­dy, nie mógł jesz­cze się wzwy­cza­ić 
Do obo­wiąz­ków twar­dych swe­go sta­nu, 
Do noc­nych czu­wań, gło­du. 

 




RE­CHA

Da­jo! Da­jo! 

 




DA­JA


To jest Na­ta­na tyl­ko przy­pusz­cze­nie.
 

 




NA­TAN


Więc te­raz le­ży sam, bez przy­ja­cie­la 
I bez pie­nię­dzy, by przy­ja­ciół ku­pić.
 

 




RE­CHA

Ach! Oj­cze! 

 




NA­TAN

Le­ży bez opie­ki, ra­dy, 
Bez przy­chyl­ne­go gło­su, prze­zna­czo­ny 
Na pa­stwę cier­pień, na łup śmier­ci!
 

 




RE­CHA

Gdzie? Gdzie? 

 




NA­TAN

On, co dla ta­kiej, któ­rej nie znał, ani 
Nie wi­dział przed­tem... cóż stąd? To był czło­wiek! 
Rzu­cił się w ogień! 

 




DA­JA

Li­tość nad nią miej­cie, 
Na­ta­nie!
 

 




NA­TAN

On, co nie chciał oca­lo­nej 
Uj­rzeć, aże­by dzię­ków jej oszczę­dzić! 

 




DA­JA


Na­ta­nie! Li­tość! Li­tość nad nią miej­cie!
 

 




NA­TAN


On, co zo­ba­czyć nie chciał jej i po­tem 
Chy­ba w tym ra­zie, gdy­by mu wy­pa­dło 
Po­wtór­nie wy­rwać ją z pło­mie­ni... Ale 
Cóż to jest wszyst­ko? Był to tyl­ko czło­wiek!
 

 




DA­JA

Słu­chaj­cie! Pa­trz­cie! 

 




NA­TAN

On! On, bli­ski zgo­nu. 
Je­dy­ny bal­sam ma we świa­do­mo­ści 
Swo­je­go czy­nu! 

 




DA­JA

Dość! Prze­stań­cie! To ją 
Za­bi­ja! Pa­trz­cie! 

 




NA­TAN

Tyś je­go za­bi­ła!... 
Mo­głaś go za­bić!... Re­cho! Re­cho mo­ja!... 
Ja ci le­kar­stwo, nie tru­ci­znę da­ję!... 
On ży­je, ży­je!... Przyjdź do sie­bie!... Na­wet 
Nie cho­ry! Na­wet nie jest cho­ry!
 

 




RE­CHA

Pew­no?... 
Ży­je? Nie cho­ry?...
 

 




NA­TAN

Ży­je nie­za­wod­nie! 
Bo Bóg za do­bro, któ­re tu speł­nia­my, 
Na­gra­dza tu­taj jesz­cze. Wi­dzisz te­raz, 
Że nie tak trud­no jest po­boż­nie ma­rzyć, 
Jak do­brze czy­nić. Jak­że czę­sto lu­dzie 
Le­ni­wi w świę­te ba­wią się ma­rze­nia, 
Aże­by tyl­ko... choć za­mia­ru te­go 
Nie są świa­do­mi... aby tyl­ko czy­nów 
Do­brych nie speł­niać! 

 




RE­CHA

Ach! Mój oj­cze! Ni­g­dy 
Już nie zo­sta­wiaj two­jej Re­chy sa­mą! 
Nie­praw­daż, mo­że on wy­je­chał tyl­ko? 

 




NA­TAN


Tak... nie­za­wod­nie... Pa­trz­cie, tam w od­da­li 
Ja­kiś mu­zuł­man10 wpa­trzył się cie­ka­wie 
W mo­je wiel­błą­dy ob­ju­czo­ne. Czy­liż 
Zna­cie go?
 

 




DA­JA

To jest der­wisz11 wasz. 

 




NA­TAN

Kto? 

 




DA­JA

Der­wisz, 
Co z wa­mi w sza­chy gry­wa.
 

 




NA­TAN

To on? Ha­fi?... 
To jest Al-Ha­fi?
 

 




DA­JA

Te­raz jest suł­ta­na 
Skarb­ni­kiem.
 

 




NA­TAN

Jak to? On? Al-Ha­fi? Zno­wu 
Za­czy­nasz ma­rzyć! Tak... to on w isto­cie 
Zbli­ża się do nas. Idź­cie już do do­mu! 
Cóż to usły­szę? 

 



Da­ja i Re­cha od­cho­dzą. Wcho­dzi Der­wisz.




SCE­NA III


Ciż sa­mi, Der­wisz.



DER­WISZ

Wy­trzesz­czaj­cie oczy 
I pa­trz­cie na mnie!
 

 




NA­TAN

Ty­żeś to, czy nie ty? 
W tym świet­nym stro­ju, der­wisz?
 

 




DER­WISZ

Cóż dziw­ne­go? 
Czyż się już zro­bić nie da nic z der­wi­sza?
 

 




NA­TAN


To praw­da. Ale mnie się wy­da­wa­ło, 
Że der­wisz, pra­wy der­wisz, nie po­zwo­li 
Nic ro­bić z sie­bie.
 

 




DER­WISZ

Na pro­ro­ka! Za­tem 
Chy­ba nie­pra­wym je­stem... Ale sko­ro 
Kto mu­si...
 

 




NA­TAN

Mu­si der­wisz? Der­wisz mu­si? 
Ni­ko­go zmu­sić nie­po­dob­na12, czyż­by 
Der­wi­sza zmu­sić moż­na? I do cze­go? 

 




DER­WISZ


Do te­go, o co bar­dzo jest pro­szo­ny, 
A co sam uzna do­brem. To der­wi­sza 
Jest obo­wiąz­kiem speł­nić.
 

 




NA­TAN

Tak, na Bo­ga! 
Praw­dęś po­wie­dział. Chodź, niech cię uści­skam, 
Czło­wie­ku! Wszak­żeś mo­im przy­ja­cie­lem?
 

 




DER­WISZ


Więc nie spy­ta­cie na­wet, czym zo­sta­łem?
 

 




NA­TAN


Po­mi­mo te­go, czym zo­sta­łeś?
 

 




DER­WISZ

Czy­liż 
Stać się nie mo­głem w stro­ju tym hul­ta­jem, 
Z któ­rym wejść w przy­jaźń bra­kło­by wam chę­ci?
 

 




NA­TAN


Je­śli der­wi­sza ser­ce ci zo­sta­ło, 
To się nie lę­kam o to. Tym hul­ta­jem, 
Pa­rad­nie stroj­nym, mo­że wte­dy tyl­ko 
Być two­ja suk­nia.
 

 




DER­WISZ

Ona też wy­ma­ga 
Po­sza­no­wa­nia. No, i jak my­śli­cie, 
Czym bym na wa­szym mógł był zo­stać dwo­rze? 

 




NA­TAN

Der­wi­szem, ni­czym wię­cej. Przy tym mo­że 
Jesz­cze ku­cha­rzem. 

 




DER­WISZ

Tak jest! Bym mej sztu­ki 
Za­po­mniał u was. Więc ku­cha­rzem? Cze­mu 
I nie piw­ni­czym? No, nie za­prze­czy­cie, 
Że mnie Sa­la­dyn13 po­znał le­piej, sko­ro 
Dał mi skarb­ni­ka urząd. 

 




NA­TAN

On? U sie­bie? 

 




DER­WISZ


Tak, ale tyl­ko przy pod­ręcz­nym skar­bie, 
Al­bo­wiem głów­ny wciąż ma oj­ciec je­go 
W za­wia­dy­wa­niu; ja do­mo­wy tyl­ko.
 

 




NA­TAN


Dom je­go wiel­ki?
 

 




DER­WISZ

Więk­szy niż my­śli­cie, 
Bo każ­dy że­brak doń na­le­ży... 

 




NA­TAN

Jed­nak 
Sa­la­dyn wro­giem jest że­bra­ków...
 

 




DER­WISZ

Ta­kim, 
Że ich chce cał­kiem z pań­stwa wy­ko­rze­nić, 
Choć­by miał przez to sam wyjść na że­bra­ka.
 

 




NA­TAN


Tom wła­śnie my­ślał.
 

 




DER­WISZ

Wy­szedł też w isto­cie 
Już na że­bra­ka, bo skarb je­go co dzień, 
Gdy przyj­dzie wie­czór, jest do szczę­tu pu­sty. 
Cho­ciaż­by z ra­na przy­pływ był naj­więk­szy, 
Wszyst­ko od­pły­wa do po­łu­dnia, 

 




NA­TAN

Mo­że 
Do od­pły­wa­nia słu­żą mu ka­na­ły, 
Któ­rych nie moż­na za­tkać lub na­peł­nić?
 

 




DER­WISZ


Zga­dli­ście.
 

 




NA­TAN

Ła­two by­ło. 

 




DER­WISZ

Źle jest, je­śli 
Ksią­żę lud szar­pie, ni­by sęp pa­dli­nę, 
Ale dzie­sięć­kroć go­rzej, je­śli je­go, 
Ja­ko pa­dli­nę, roz­szar­pu­ją sę­py!
 

 




NA­TAN

O nie, der­wi­szu! Nie! 

 




DER­WISZ

Wam mó­wić ła­two!... 
No... ile da­cie? a na­tych­miast mo­je 
Miej­sce wam od­dam.
 

 




NA­TAN

Ileż ci przy­no­si 
To miej­sce?
 

 




DER­WISZ

Ile? Mnie nie­wie­le, ale 
Wam mo­że ono przy­nieść li­chwę14 wiel­ką, 
Bo kie­dy przyj­dzie od­pływ, któ­ry czę­sto 
Zda­rza się, ślu­zy wa­sze otwo­rzy­cie, 
Da­cie za­licz­kę, i bę­dzie­cie mo­gli 
Wziąć pro­cent, ja­ki sa­mi chce­cie. 

 




NA­TAN

Pro­cent 
I od pro­cen­tu pro­cent. 

 




DER­WISZ

Tak. 

 




NA­TAN

Aż wresz­cie 
Za­licz­ka ca­ła sta­nie się pro­cen­tem.
 

 




DER­WISZ


To was nie nę­ci? No, to pisz­cie kwi­ta 
Z na­szej przy­jaź­ni, bo w isto­cie bar­dzo 
Na was li­czy­łem!
 

 




NA­TAN

Co? W isto­cie? Jak to? 
Jak­że to?... 

 




DER­WISZ

Że mi po­mo­że­cie, abym 
Mógł peł­nić god­nie urząd mój, to zna­czy, 
Że­bym otwar­tą miał wciąż wa­szą kas­sę. 
Wstrzą­sa­cie gło­wą?
 

 




NA­TAN

Trze­ba się w tym wzglę­dzie 
Do­brze zro­zu­mieć... Jest róż­ni­ca wiel­ka... 
Cie­bie, der­wi­sza Al-Ha­fie­go, chęt­nie 
We­sprę we wszyst­kim, co jest w mo­cy mo­jej, 
Ale Al-Ha­fi, co jest de­fter­da­rem15 
Suł­ta­na... te­mu... ten... 

 




DER­WISZ

A co? Nie zga­dłem? 
W was za­wsze do­broć bra­ta się z roz­wa­gą, 
Roz­wa­dze mą­drość to­wa­rzy­szy! Ale 
Bądź­cie cier­pli­wi! To, co roz­róż­nia­cie 
W Al-Ha­fim, wkrót­ce sa­mo się roz­róż­ni. 
Pa­trz­cie, ta sza­ta, któ­rą dał mi suł­tan, 
Za­nim się znisz­czy, nim się po­drze w szma­ty, 
W ja­kich der­wi­sze cho­dzą, już na koł­ku 
Wi­sieć tu bę­dzie w Je­ru­za­lem; ja zaś 
Nad brze­giem świę­tej rze­ki, nad Gan­ge­sem, 
Z mi­strza­mi my­mi, po go­rą­cych pia­skach, 
Lek­ki i bo­sy błą­dzić bę­dę... 

 




NA­TAN

Wiem, żeś 
Zdol­ny do te­go.
 

 




DER­WISZ

I grać z ni­mi w sza­chy. 

 




NA­TAN


To twe naj­więk­sze szczę­ście!
 

 




DER­WISZ

A czy wie­cie, 
Co mnie sku­si­ło, że­bym prze­stał że­brać, 
I z że­bra­ka­mi ba­wił się w bo­ga­cza? 
Co by­ło zdol­nym mnie, naj­bo­gat­sze­go 
Mię­dzy bied­ny­mi, w jed­nej chwi­li zmie­nić 
W naj­bied­niej­sze­go wśród bo­ga­tych? 

 




NA­TAN

Pew­no 
Nie świet­na odzież?
 

 




DER­WISZ

Coś o wie­le jesz­cze 
Gor­sze­go. Oto, po raz pierw­szy w ży­ciu 
By­łem przed­mio­tem po­chlebstw. Tak jest, suł­tan, 
W obłę­dzie swo­jej wspa­nia­ło­myśl­no­ści, 
Schle­biał mi.
 

 




NA­TAN

Jak to? 

 




DER­WISZ

Rzekł mi: „Że­brak tyl­ko 
Wie, co że­bra­kom mo­że być przy­jem­nym. 
Że­brak na­uczył się że­bra­ków wspie­rać 
W spo­sób wła­ści­wy. Twój po­przed­nik nad­to 
Był zim­nym, ostrym. Szorst­kim był w da­wa­niu, 
I je­śli da­wał, to zbyt skrzęt­nie ba­dał 
O bio­rą­ce­go. Nie dość mu się zda­ło, 
Że nie­do­sta­tek wi­dział, chciał przy­czy­ny 
Je­go wy­śle­dzić, by wy­so­kość dat­ku 
Naj­ską­piej do nich za­sto­so­wać. Te­go 
Al-Ha­fi ro­bić mi nie bę­dzie. Ta­kim 
Nie­do­bro­czyn­nym do­bro­czyń­cą w Ha­fim 
Sa­la­dyn bied­nym się nie wy­da. Ha­fi 
Nie bę­dzie, ja­ko za­mu­lo­ne ście­ki, 
Któ­re przyj­mu­ją stru­mień czy­stej wo­dy, 
Aby zmą­co­ną po kro­pel­ce są­czyć, 
Bo Ha­fi my­śli, czu­je jak Sa­la­dyn.” 
Tak brzmiał ptasz­ni­ka wa­bik, i nie­bacz­ny 
Gil wpadł do siat­ki. Ach! py­sza­łek ze mnie! 
I py­szał­ko­wi tak się po­dejść da­łem! 

 




NA­TAN


No, no, po­wo­li, mój der­wi­szu! Po­zwól...
 

 




DER­WISZ

Co? Nie na­zwie­cie te­go py­szał­ko­stwem, 
Że ktoś chce wo­bec stu ty­się­cy ta­kich, 
Co lu­dzi gnę­bią, dła­wią i mor­du­ją, 
Sam je­den zda­wać się ich przy­ja­cie­lem? 
Nie py­szał­ko­stwem, że ktoś chce mał­po­wać 
Wszech­mo­gą­ce­go mi­ło­sier­dzie, któ­re 
Na złych i do­brych, na upraw­ną ro­lę 
I na pu­sty­nię spły­wa bez róż­ni­cy? 
Nie py­szał­ko­stwem wresz­cie, że ktoś mnie­ma, 
Iż za­wsze bę­dzie miał dłoń peł­ną? Mów­cie, 
Nie py­szał­ko­stwem to jest czy­stym? 

 




NA­TAN

Do­syć! 
Prze­stań już!
 

 




DER­WISZ

Za­raz, niech­że i o mo­im 
Za­ro­zu­mie­niu wspo­mnę! Czyż nie by­łem 
I ja py­szał­kiem, gdy w za­mia­rach ta­kich 
Szu­ka­łem do­brych stron, żem je znaj­do­wał, 
I że w tym udział wzią­łem?... Co? Nie­praw­da? 

 




NA­TAN


Al-Ha­fi, wra­caj śpiesz­nie na pu­sty­nię, 
Bo się oba­wiam, że­byś po­śród lu­dzi 
Nie prze­stał wkrót­ce być czło­wie­kiem.
 

 




DER­WISZ

Słusz­nie... 
I ja się te­go lę­kam... bądź­cie zdro­wi!
 

 




NA­TAN

Idziesz, Al-Ha­fi? Wstrzy­maj­że się tro­chę! 
Czyż ci uciek­nie pusz­cza? Cze­kaj chwi­lę!... 
Nie chce mnie słu­chać... Hej! Al-Ha­fi, cze­kaj!... 

 

Der­wisz wy­cho­dzi.


Po­szedł, a jesz­cze chcia­łem go za­py­tać 
O tem­pla­riu­sza... Wie coś o nim mo­że.
 

 



Da­ja wbie­ga szyb­ko.




SCE­NA IV


Na­tan, Da­ja.



DA­JA


Na­ta­nie!
 

 




NA­TAN

Co tam? Co no­we­go? 

 




DA­JA

Zno­wu 
Wi­dzieć go moż­na! Zno­wu jest wi­dzial­ny! 

 




NA­TAN


Ależ kto, Da­jo?
 

 




DA­JA

On! On! 

 




NA­TAN

On? On?... Wszę­dzie 
Ja­koś „on” da się spo­tkać. Czyż dla cie­bie 
On jest „on” tyl­ko? ... Tak być nie po­win­no, 
Cho­ciaż­by na­wet był anio­łem... 

 




DA­JA

Cho­dzi 
Znów pod pal­ma­mi i dak­ty­le zry­wa...
 

 




NA­TAN


Przyj­mu­je po­karm?... i ma tem­pla­riu­sza 
Po­stać?...
 

 




DA­JA

Nie dręcz­cie mnie! Po­za gę­stwi­ną 
Wzrok jej do­pa­trzył go, i wciąż go śle­dzi... 
Ona was pro­si i za­kli­na, by­ście 
Do nie­go po­szli bez od­wło­ki! Śpiesz­cie!... 
Ona wam z okna wska­że, w któ­rą stro­nę 
Po­szedł... O! Śpiesz­cież! 

 




NA­TAN

Co? Tak jak z wiel­błą­da 
Zsia­dłem? Czyż moż­na? Idź! Ty śpiesz do nie­go, 
Po­wiedz mu, żem już wró­cił, bo ten dziel­ny 
Czło­wiek je­dy­nie w mej nie­obec­no­ści 
W me pro­gi wstą­pić nie chciał. Te­raz chęt­nie 
Przyj­dzie, gdy oj­ciec pro­si... Idź i po­wiedz, 
Że ja go pro­szę, że go z ser­ca pro­szę. 

 




DA­JA

Da­rem­nie! Do was przyjść nie ze­chce wca­le, 
Nie ze­chce wstą­pić w pro­gi Ży­da. 

 




NA­TAN

Za­tem 
Wstrzy­maj go chwi­lę, lub przy­naj­mniej wzro­kiem 
Śledź, gdzie się uda; ja na­tych­miast śpie­szę.
 

 



Idzie spiesz­nie do do­mu, Da­ja od­cho­dzi


Zmia­na. Miej­sce pod pal­ma­mi.




SCE­NA V


Tem­pla­riusz, Bra­ci­szek.


Tem­pla­riusz prze­cha­dza się pod pal­ma­mi. Bra­ci­szek idzie za nim z bo­ku, w pew­nym od­da­le­niu, oka­zu­jąc, że chciał­by do nie­go prze­mó­wić.



TEM­PLA­RIUSZ

do sie­bie

Ten mnie nie z nu­dów ści­ga! Och! Jak zer­ka 
Na mo­je rę­ce! 

 

gło­śno

Do­bry bra­cie!... Cho­ciaż 
Mo­że was oj­cem zwać wi­nie­nem. Praw­da?
 

 




BRA­CI­SZEK


Bra­tem, la­ikiem16 je­stem...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­tem, bra­cie, 
Gdy­bym miał... ale... Bóg mi świad­kiem... nie mam.
 

 




BRA­CI­SZEK

I za to dzię­ki! Niech wam Bóg od­pła­ci 
Sto­kroć, co by­ście chcie­li dać, bo wo­la, 
Nie da­tek daw­cę czy­ni... Nie po da­tek 
Zresz­tą za pa­nem mnie wy­sła­no... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­tem 
Wy­sła­no?
 

 




BRA­CI­SZEK

Tak jest, stąd, z klasz­to­ru! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Z te­go, 
Gdziem się spo­dzie­wał zna­leźć ka­wał chle­ba 
Piel­grzy­mi?
 

 




BRA­CI­SZEK

Sto­ły by­ły już za­ję­te, 
Lecz niech pan wró­ci.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Po co? Wpraw­dzie mię­sa 
Daw­no nie ja­dłem, ale cóż to szko­dzi? 
Dak­ty­le za to są doj­rza­łe. 

 




BRA­CI­SZEK

Niech pan 
Ostroż­ny bę­dzie z tym po­kar­mem; w więk­szej 
Ilo­ści bar­dzo na śle­dzio­nę dzia­ła, 
Me­lan­cho­licz­ny tem­pe­ra­ment spra­wia.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

A je­śli lu­bię być me­lan­cho­licz­nym?... 
No, ale prze­cież nie z tą tyl­ko ra­dą 
Was tu przy­sła­no? 

 




BRA­CI­SZEK

O nie! Mam zle­ce­nie 
Dojść my­śli wa­szych, pa­nie, i wy­ba­dać... 

 




TEM­PLA­RIUSZ


I to mó­wi­cie mi tak wprost?...
 

 




BRA­CI­SZEK

Dla­cze­góż 
Nie miał­bym mó­wić te­go? ... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

do sie­bie

To prze­bie­gły 
Bra­ci­szek!...
 

 

gło­śno

Pew­no jest was tam w klasz­to­rze 
Wię­cej po­dob­nych?
 

 




BRA­CI­SZEK

Nie wiem. Mu­szę słu­chać, 
Pa­nie.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Słu­cha­cie więc, nic nie ba­da­jąc? 

 




BRA­CI­SZEK


Czyż­by ina­czej by­ło to słu­cha­niem?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

na stro­nie


Pro­sto­ta za­wsze słusz­ność ma!
 

 

gło­śno

Mo­że­cież 
Wy­znać przede mną, kto to tak cie­ka­wy 
Po­znać mnie bli­żej? Bo że nie wy sa­mi, 
Przy­siągł­bym. 

 




BRA­CI­SZEK

Czyż­by mi to wy­pa­da­ło 
Lub zdać się mo­gło?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ko­muż więc wy­pa­da, 
I ma się przy­dać na co ta cie­ka­wość? 
Ko­muż?
 

 




BRA­CI­SZEK

Jak są­dzę, pa­try­jar­sze, bo­wiem 
On przy­słał mnie tu.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? Czyż pa­try­jar­cha 
Na bia­łym płasz­czu czer­wo­ne­go krzy­ża 
Nie zna?
 

 




BRA­CI­SZEK

Ja tak­że znam go. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Więc, bra­cisz­ku, 
Je­stem tem­pla­riusz, je­niec... je­śli do­dam, 
Żem do nie­wo­li wzię­ty pod Teb­ni­nem, 
Gdy­śmy w ostat­niej chwi­li za­wie­sze­nia 
Bro­ni to mia­sto chcie­li zdo­być, aby 
Na Sy­don pro­sto pójść... je­że­li do­dam, 
Że nas dwu­dzie­stu wzię­to, a jed­ne­go 
Mnie tyl­ko suł­tan uła­ska­wił, to już 
Dość bę­dzie wie­dział pa­try­jar­cha, mo­że 
I wię­cej niż mu trze­ba... 

 




BRA­CI­SZEK

Lecz nie wię­cej 
Niż wie. On chciał­by wie­dzieć, z ja­kich przy­czyn, 
Sa­la­dyn pa­nu po­da­ro­wał ży­cie, 
Pa­nu jed­ne­mu. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Czyż ja sam wiem? Mia­łem 
Już ob­na­żo­ną szy­ję, już klę­cza­łem 
Na płasz­czu mo­im, ocze­ku­jąc cio­su, 
Kie­dy Sa­la­dyn spoj­rzał na mnie by­strzej, 
Przy­sko­czył, ski­nął. Wnet mnie pod­nie­sio­no, 
Roz­cię­to pę­ta... Chcia­łem mu dzię­ko­wać; 
Uj­rza­łem oczy je­go we łzach... nie wy­rze­kłem 
Sło­wa, on mil­cząc od­szedł... ja zo­sta­łem. 
Co w tym być mo­gło, jak do te­go przy­szło, 
Nie­chaj od­gad­nie to sam pa­try­jar­cha.
 

 




BRA­CI­SZEK


Wno­si on z te­go, że was Bóg do wiel­kich, 
Do bar­dzo wiel­kich dzieł za­cho­wał.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Praw­da! 
Że­bym ży­dow­skie dziew­czę wy­niósł z ognia, 
Że­bym piel­grzy­mom na Sy­na­ju gó­rę 
Był prze­wod­ni­kiem, i do tym po­dob­nych 
Dzieł wiel­kich. 

 




BRA­CI­SZEK

Więk­sze znaj­dą się. Te zresz­tą 
Nie są tak drob­ne. Mo­że pa­try­jar­cha 
Znaj­dzie sam dla was spra­wy więk­szej wa­gi.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? Co, bra­cisz­ku?... Czy­li mo­że o tym 
Wspo­mniał coś?... 

 




BRA­CI­SZEK

Tak jest! Dał mi po­le­ce­nie 
Wy­miar­ko­wa­nie17 z pa­na, czyś pan skłon­ny 
Do te­go... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­tem wy­miar­kuj­cie. 

 

na stro­nie

Cie­kaw 
Je­stem, jak so­bie po­cznie.
 

 

gło­śno

Cóż? 

 




BRA­CI­SZEK

Naj­pro­ściej 
Bę­dzie, gdy po­wiem pa­nu bez ogró­dek 
Myśl pa­try­jar­chy.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Do­brze. 

 




BRA­CI­SZEK

On by pra­gnął 
Przez pa­na prze­słać list... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Prze­ze mnie prze­słać? 
Jam nie po­sła­niec... Czyż to ma być zresz­tą 
Owo chlub­niej­sze dzie­ło niż wy­rwa­nie 
Ży­dów­ki z ognia? 

 




BRA­CI­SZEK

Tak się zda­je, bo­wiem 
Na owym li­ście — mó­wi pa­try­jar­cha — 
Chrze­ściań­stwu18 wie­le ma za­le­żeć. Te­go, 
Kto list ten — mó­wi pa­try­jar­cha — wier­nie 
Do­rę­czy, Pan Bóg oso­bliw­szą ła­ską 
Nie­bios ob­da­rzy. A tej ła­ski — mó­wi 
Pa­triar­cha — pan jest naj­god­niej­szy z wszyst­kich. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ja? Ja? Dla­cze­go? 

 




BRA­CI­SZEK

Bo pan je­steś wol­ny, 
Mo­żesz roz­pa­trzeć się gdzie trze­ba, wszę­dzie, 
Wiesz, jak się bro­ni miast i sztur­mem bie­rze 
Twier­dze, więc mógł­byś — mó­wi pa­try­jar­cha — 
We­wnętrz­ny, dru­gi mur, świe­żo wznie­sio­ny, 
Naj­le­piej zba­dać i naj­do­kład­niej­szy 
Ry­ce­rzom krzy­ża — mó­wi pa­try­jar­cha — 
Dać je­go opis. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Do­bry bra­cie, czy­liż 
Mo­gę treść te­go li­stu wie­dzieć?
 

 




BRA­CI­SZEK

Ja sam 
Nie znam jej do­brze... List ten ma dojść rę­ki 
Kró­la Fi­li­pa... Pa­try­jar­cha... Czę­sto 
W po­dziw wpa­da­łem, skąd tak świę­ty czło­wiek, 
Ży­ją­cy nie­bem tyl­ko, mie­wać mo­że 
O spra­wach zie­mi ty­le wia­do­mo­ści, 
I my­śleć o nich ty­le... Mu­szą one 
Mę­czyć go bar­dzo... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Więc cóż? Pa­try­jar­cha... 

 




BRA­CI­SZEK


Wie on do­kład­nie, jak i z któ­rej stro­ny, 
W ra­zie no­we­go roz­po­czę­cia woj­ny, 
Sa­la­dyn swo­je za­cząć ma dzia­ła­nia.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Wie o tym?
 

 




BRA­CI­SZEK

Tak jest, i chce za­wia­do­mić 
Kró­la Fi­li­pa, aby mógł roz­wa­żyć, 
Czy­li19 tak wiel­kie jest nie­bez­pie­czeń­stwo? 
Czy jest ko­niecz­ność ro­zejm z Sa­la­dy­nem, 
Któ­ry wasz za­kon zła­mał tak wa­lecz­nie, 
Wzna­wiać, i ofiar na to ło­żyć ty­le? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

To mi pa­triar­cha! Praw­da, dziel­ny czło­wiek! 
Nie chce zwy­kłe­go ze mnie mieć po­słań­ca, 
Lecz chce mieć — szpie­ga! Po­wiedz pa­try­jar­sze, 
Do­bry bra­cisz­ku, że o ile mo­głem 
Sam sie­bie zba­dać, nie jest to rze­mio­sło 
Dla mnie... Za jeń­ca tu­taj się uwa­żam, 
A tem­pla­riu­sza po­wo­ła­nie — mie­czem 
Wal­czyć z wro­ga­mi, nie wy­wia­dom słu­żyć! 

 




BRA­CI­SZEK

I jam tak my­ślał... Lecz niech to was, pa­nie, 
Nie gnie­wa... Te­raz jesz­cze coś... Pa­triar­cha 
Po­wziął wia­do­mość, jak się zwie wa­row­nia, 
I w któ­rym miej­scu le­ży na Li­ba­nie, 
Gdzie prze­cho­wa­ne są te skar­by, z któ­rych 
Prze­zor­ny oj­ciec Sa­la­dy­na pła­ci 
Woj­sku, i z któ­rych kosz­ta uzbro­je­nia 
Je­go opę­dza. Czę­sto i Sa­la­dyn 
Do tej wa­row­ni zwykł przy­by­wać bocz­ną 
Ścież­ką... bez stra­ży pra­wie... Pan poj­mu­je? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Do­tąd nie.
 

 




BRA­CI­SZEK

Cóż by mo­gło być ła­twiej­szym, 
Jak w tej wy­ciecz­ce schwy­tać Sa­la­dy­na, 
I raz z nim ko­niec zro­bić?... Pan się wzdry­ga? 
Już Ma­ro­ni­tów20 kil­ku bo­go­boj­nych 
Ofia­ro­wa­ło się do te­go czy­nu, 
By­le­by tyl­ko ja­ki mąż wa­lecz­ny 
Chciał prze­wod­ni­kiem być... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

I pa­try­jar­cha 
Chce, że­bym ja był tym wa­lecz­nym mę­żem?
 

 




BRA­CI­SZEK

Mnie­ma on przy tym, że z Pto­lo­ma­idy 
Król Fi­lip bę­dzie mógł w tej spra­wie po­móc. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Mnie, mnie więc wy­brał, bra­cie? Czyż nie wie­cie, 
Czy­ście przed chwi­lą zno­wu nie sły­sze­li, 
Żem wdzięcz­ność wi­nien suł­ta­no­wi?
 

 




BRA­CI­SZEK

Tak jest, 
Lecz — pa­try­jar­cha mó­wi — że to pięk­ne, 
Ale Bóg... za­kon...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nic w tym nie od­mie­nią, 
I nie na­ka­żą mi pod­łe­go czy­nu...
 

 




BRA­CI­SZEK

Lecz — pa­try­jar­cha mó­wi — że czyn pod­ły 
W ob­li­czu lu­dzi, nie jest pod­łym czy­nem 
W ob­li­czu Bo­ga... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ja Sa­la­dy­no­wi 
Za­wdzię­czam ży­cie, i ja miał­bym je­mu 
Wy­drzeć je?...
 

 




BRA­CI­SZEK

Praw­da... Ale — pa­try­jar­cha 
Mó­wi — że za­wsze wro­giem jest Sa­la­dyn 
Chrze­ściań­stwa, za­tem nie ma pra­wa wa­szym 
Być przy­ja­cie­lem.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Mo­im przy­ja­cie­lem? 
Ja tyl­ko nie chcę ło­trem wzglę­dem nie­go 
Stać się! Nie­wdzięcz­nym ło­trem! 

 




BRA­CI­SZEK

I to praw­da! 
Lecz pa­try­jar­cha mó­wi, że wdzięcz­no­ści 
Nikt nie jest wi­nien, tak w ob­li­czu Bo­ga, 
Jak wo­bec świa­ta za usłu­gę, któ­rej 
Nie uczy­nio­no wprost dla nie­go. A że, 
Jak po­wia­da­ją — mó­wi pa­try­jar­cha — 
Suł­tan dla­te­go ży­cie wam da­ro­wał, 
Iż mu się zda­ło w ry­sach wa­szej twa­rzy 
Coś przy­po­mi­nać je­go bra­ta. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Na­wet 
I o tym wie już pa­try­jar­cha?... Cóż stąd?... 
A gdy­by by­ło tak?... O Sa­la­dy­nie! 
Co? Więc na­tu­ra da­ła­by mi tyl­ko 
Twarz bra­ta twe­go, a nic w du­szy mo­jej 
Z ry­sa­mi je­go zgod­nym by nie by­ło? 
Al­bo, je­że­li coś się z ni­mi zga­dza, 
Ja bym to stłu­mić miał dla pa­try­jar­chy? 
Nie! Tak przy­ro­da kła­mać nie jest zdol­ną! 
Tak Bóg w swych dzie­łach sam nie prze­czy so­bie! 
Idź, bra­cie! Nie burz żół­ci mej i odejdź! 

 




BRA­CI­SZEK

Od­cho­dzę, bar­dziej rad21, niż tu­taj sze­dłem. 
Wy­bacz­cie, pa­nie! My, klasz­tor­ni lu­dzie, 
Win­ni­śmy słu­chać na­szych prze­ło­żo­nych. 

 



Od­cho­dzi. Da­ja, któ­ra już od pew­ne­go cza­su z da­le­ka pa­trzy­ła na Tem­pla­riu­sza, zbli­ża się do nie­go.




SCE­NA VI


Tem­pla­riusz, Da­ja.



DA­JA

do sie­bie

Coś mi się zda­je, że go ten bra­ci­szek 
Nie bar­dzo do­brze uspo­so­bił... Ale 
Mu­szę zle­ce­nie speł­nić... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Otóż ma­cie! 
Czym się w sza­tań­skie do­stał dziś pa­zu­ry?... 
Le­d­wiem uwol­nił się od mni­cha, za­raz 
Nad­cho­dzi ba­ba! 

 




DA­JA

przy­stę­pu­jąc do nie­go

Co ja wi­dzę! Za­cny 
Ry­ce­rzu! Wyż-to!... Bo­gu dzię­ki! Dzię­ki 
Ty­sią­cz­ne! Gdzież to przez ten czas by­li­ście? 
Nie cho­ro­wa­li­ście? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nie. 

 




DA­JA

Zdro­wie słu­ży? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Tak.
 

 




DA­JA

My­śmy bar­dzo o was za­trwo­że­ni 
By­li.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak?... 

 




DA­JA

Po­dróż od­by­li­ście pew­no? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Wła­śnie.
 

 




DA­JA

Do­pie­ro dziś z niej wró­ci­li­ście? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Wczo­raj.
 

 




DA­JA

A dzi­siaj oj­ciec Re­chy wró­cił, 
A za­tem Re­cha się spo­dzie­wa...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cze­go? 

 




DA­JA

O co tak czę­sto pro­sić was ka­za­ła... 
Oj­ciec jej tak­że was jak naj­usil­niej 
Za­pra­sza. Wra­ca wła­śnie z Ba­bi­lo­nu, 
Wraz z dwu­dzie­sto­ma wiel­błą­da­mi, któ­re 
Nio­są na grzbie­tach wszyst­ko, czym naj­lep­szym 
Oraz naj­droż­szym mo­gą się po­szczy­cić 
Z dro­gich ka­mie­ni, tka­nin i klej­no­tów, 
In­die i Per­sja, Sy­ria, na­wet Chi­ny. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Nic nie ku­pu­ję.
 

 




DA­JA

On wśród swe­go lu­du 
Czczo­nym jest, jak­by ksią­żę. Czę­sto prze­cież 
Mnie to dzi­wi­ło, że go zwie lud je­go 
Na­ta­nem „mą­drym”, nie „bo­ga­tym”.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Mo­że 
Lud je­go mą­drość ma za jed­no z peł­ną 
Kie­sze­nią...
 

 




DA­JA

Wpraw­dzie, chcąc go zwać wła­ści­wie, 
Po­dob­no „do­brym” zwać go trze­ba. Nie wiem 
Jak wam przed­sta­wić, ja­ki on jest do­bry! 
Gdy się do­wie­dział, co­ście uczy­ni­li 
Dla je­go Re­chy, był­by w tym mo­men­cie 
Uczy­nił dla was wszyst­ko... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Eh? 

 




DA­JA

Więc pójdź­cie, 
Zo­bacz­cie sa­mi..
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? Czy to, jak pręd­ko 
Mi­nie ów mo­ment? 

 




DA­JA

Gdy­by Na­tan nie był 
Tak do­bry, czyż­bym chcia­ła po­zo­sta­wać 
Przy nim tak dłu­go? Czy­liż są­dzisz, że ja 
Nie po­mnę22 o tym, żem chrze­ścian­ką, i że, 
Gdym za mał­żon­kiem mym do Pa­le­sty­ny 
Dą­ży­ła, nie to by­ło mym ma­rze­niem, 
Że tu ży­dow­skie dziew­czę wy­cho­wy­wać 
Bę­dę? Nie­bosz­czyk mój mał­żo­nek słu­żył 
W woj­sku ce­sa­rza Fry­de­ry­ka... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Z ro­du 
Był on Szwaj­ca­rem, i miał za­szczyt w jed­nej 
Rze­ce z ce­sa­rzem się uto­pić... Po­wiedz, 
Ko­bie­to, ileś ra­zy mi to plo­tła? 
Czyż nie prze­sta­niesz ści­gać mnie?
 

 




DA­JA

Ja, ści­gać? 
Bo­że!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak, ści­gać. Mó­wię wam wy­raź­nie, 
Że was już wię­cej wi­dzieć ani sły­szeć 
Nie chcę; że nie chcę, by­ście nie­ustan­nie 
Przy­po­mi­na­li mi o czy­nie, któ­ry-m 
Speł­nił nie my­śląc, a gdy my­śleć o nim 
Za­cznę, za­gad­ką sam się dla mnie sta­nie. 
Wpraw­dzie ża­ło­wać go nie bę­dę. Ale, 
Je­śli wy­pa­dek ta­ki się przy­tra­fi 
Po­wtór­nie, na was cią­żyć bę­dzie wi­na, 
Je­śli nie bę­dę dzia­łał tak po­chop­nie, 
I po­zo­sta­wię w ogniu, co się pa­li! 

 




DA­JA


Bo­że ucho­waj!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Więc mi zrób­cie grzecz­ność, 
Od dzi­siaj wię­cej mnie nie na­pa­stuj­cie! 
Pro­szę was o to! Oraz uwol­nij­cie 
Mnie od jej oj­ca! Żyd jest Ży­dem, ja zaś 
Je­stem Szwab pro­sty. Ob­raz tej dziew­czy­ny 
Z du­szy mej daw­no znikł już, je­śli kie­dy 
Tam był. 

 




DA­JA

Lecz nie znikł ob­raz wasz z jej du­szy. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cóż stąd wy­ni­ka? Co wy­ni­ka? 

 




DA­JA

Kto wie? 
Lu­dzie nie za­wsze są tym, czym się zda­ją. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Lecz rzad­ko lep­si są.
 

 



Chce odejść.



DA­JA

Cze­kaj­cież chwi­lę! 
Gdzież się śpie­szy­cie tak?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ko­bie­to, czy­liż 
Chcesz mi obrzy­dzić pal­my, pod któ­ry­mi 
Lu­bię prze­chadz­kę? 

 



Od­cho­dzi.



DA­JA

do sie­bie

Idź, idź, ty nie­miec­ki 
Niedź­wie­dziu! Idź! Idź! Mu­szę jed­nak zwa­żać, 
Że­bym zwie­rzy­ny tro­pu nie zgu­bi­ła. 

 



Idzie za nim z da­le­ka.
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    AKT II


W pa­ła­cu Suł­ta­na.




SCE­NA I


Sa­la­dyn i Sit­tah gra­ją w sza­chy.



SIT­TAH


Co, Sa­la­dy­nie, jak grasz dzi­siaj?
 

 




SA­LA­DYN

Sła­bo? 
Są­dzi­łem jed­nak... 

 




SIT­TAH

Grasz na mo­ją ko­rzyść... 
To po­su­nię­cie trze­ba cof­nąć...
 

 




SA­LA­DYN

Cze­mu? 

 




SIT­TAH


Ko­nik od­kry­ty.
 

 




SA­LA­DYN

Praw­da, więc tak. 

 




SIT­TAH

W ta­kim 
Ra­zie ucie­kam.
 

 




SA­LA­DYN

Do­brze. Szach! 

 




SIT­TAH

Na cóż to 
Przy­da­ło ci się? Dość mi się za­sta­wić, 
I wszyst­ko jest, jak by­ło. 

 




SA­LA­DYN

Z tej za­sadz­ki 
Nie uda mi się wi­dać wyjść bez­kar­nie! 
Chcesz, to weź ko­nia.
 

 




SIT­TAH

Nie chcę go. Prze­cho­dzę. 

 




SA­LA­DYN


Nie chcesz ustą­pić. Na tym sta­no­wi­sku 
Wię­cej za­le­ży ci, niż na ko­ni­ku.
 

 




SIT­TAH


Mo­że.
 

 




SA­LA­DYN

Lecz nie ciesz się przed­wcze­śnie. Oto 
Coś, cze­go pew­nie się nie spo­dzie­wa­łaś.
 

 




SIT­TAH


W isto­cie, że nie. Jak­żem się spo­dzie­wać 
Mo­gła, że pra­gniesz po­zbyć się kró­lo­wej?
 

 




SA­LA­DYN


Mo­jej kró­lo­wej?
 

 




SIT­TAH

Wi­dzę ja to do­brze, 
Że wy­grać mu­szę dziś bez­wa­run­ko­wo 
Ty­siąc de­na­rów.
 

 




SA­LA­DYN

Jak to? 

 




SIT­TAH

Bo usil­nie 
Sta­rasz się prze­grać... Lecz ja tra­cę na tym 
Po­dwój­nie. Naj­przód, ta­ka gra nie ba­wi, 
A przy tym z to­bą, gdy­bym mo­gła prze­grać, 
To bym wy­gra­ła wię­cej, bo masz zwy­czaj 
W dwój­na­sób, kie­dy prze­gram, na po­cie­chę 
Ob­da­ro­wy­wać mnie... 

 




SA­LA­DYN

Więc miał­bym pra­wo 
My­śleć, sio­strzycz­ko, że i ty usil­nie 
Sta­rasz się prze­grać?
 

 




SIT­TAH

Bądź co bądź, mój bra­cie, 
Ta szczo­dro­bli­wość two­ja jest po­wo­dem, 
Że ni­g­dy le­piej grać się nie na­uczę.
 

 




SA­LA­DYN


No, graj­my tyl­ko da­lej! Skończ raz wresz­cie!
 

 




SIT­TAH

Tak po­su­ną­łeś? Do­brze! Szach po­dwój­ny! 

 




SA­LA­DYN

Praw­da! Ta­kie­go sza­chu nie spo­strze­głem, 
Co by za­bie­rał i kró­lo­wą ra­zem. 

 




SIT­TAH


Po­myśl, czy nie ma na to ra­dy?
 

 




SA­LA­DYN

Nie ma. 
Za­bierz kró­lo­wą! Nie mam ni­g­dy szczę­ścia 
Do niej.
 

 




SIT­TAH

Czy w sza­chach tyl­ko? 

 




SA­LA­DYN

Precz z nią! Szko­da 
Nie­wiel­ka! Je­stem zno­wu za­sło­nię­ty.
 

 




SIT­TAH

nie bio­rąc


Brat mój na­uczył mnie, że się kró­lo­wym 
Grzecz­ność na­le­ży.
 

 




SA­LA­DYN

Bie­rzesz, czy nie bie­rzesz, 
Nie mam kró­lo­wej..
 

 




SIT­TAH

Po co brać?... Szach! 

 




SA­LA­DYN

Da­lej! 

 




SIT­TAH


Jesz­cze szach!... jesz­cze!... jesz­cze!... i raz jesz­cze!...
 

 




SA­LA­DYN


I mat!...
 

 




SIT­TAH

By­naj­mniej. Mo­żesz się ko­ni­kiem 
Za­sta­wić, al­bo czym chcesz, choć to zresz­tą 
Jest wszyst­ko jed­no.
 

 




SA­LA­DYN

Praw­da!... Więc wy­gra­łaś, 
Ha­fi za­pła­ci. Trze­ba za­raz po­słać 
Po nie­go. Mia­łaś słusz­ność. My­śli mo­je 
Nie przy grze by­ły, by­łem roz­tar­gnio­ny, 
Sit­to, a przy tym, po cóż wciąż nam da­ją 
Te gład­kie sza­chy, któ­re nie przy­wo­dzą 
Na myśl ni­cze­go? Czyż z ima­nem gra­łem? 
Ale cóż zno­wu!... Chciał­bym mą po­raż­kę 
Czymś bądź osło­nić.. — Nie bez­kształt­ność fi­gur 
Spo­wo­do­wa­ła mą po­raż­kę, Sit­to, 
Ale twa sztu­ka, wzrok spo­koj­ny, by­stry... 

 




SIT­TAH

Te sło­wa rów­nież ma­ją sło­dzić przy­krość 
Prze­gra­nej... Do­syć... By­łeś roz­tar­gnio­ny 
Bar­dziej ode mnie... 

 




SA­LA­DYN

Co? Cóż twą uwa­gę 
Mo­gło roz­pra­szać? 

 




SIT­TAH

Nie twe roz­tar­gnie­nie 
Za­pew­ne. Kie­dyż bę­dziem znów, mój bra­cie, 
Gra­li tak pil­nie, jak by­wa­ło daw­niej!
 

 




SA­LA­DYN

Tym chęt­niej wów­czas bę­dziem gra­li!... My­ślisz, 
Że wy­buch woj­ny nam prze­szko­dzi?... Trud­no! 
Cóż na to po­cząć? Ja jej nie za­czy­nam! 
Chęt­nie na dłuż­szy ro­zejm bym po­zwo­lił, 
I chęt­nie Si­cie mo­jej dał­bym mę­ża, 
Do­bre­go mę­ża, któ­ry był­by bra­tem 
Ry­szar­da, je­go bra­tem... 

 




SIT­TAH

Za­wsze chwa­lisz 
Twe­go Ry­szar­da!
 

 




SA­LA­DYN

Gdy­by brat nasz, Ma­lek, 
Sio­strę Ry­szar­da po­jąć mógł za żo­nę, 
Ja­kąż ro­dzi­ną by­li­by­śmy ra­zem! 
Naj­pierw­szą z pierw­szych! Sły­szysz, że i so­bie 
Nie szczę­dzę po­chwał... Mam się za god­ne­go 
Mo­ich przy­ja­ciół... Ta­kie związ­ki, to by 
Wy­da­ły lu­dzi!... 

 




SIT­TAH

Z pięk­nych two­ich ma­rzeń 
Śmia­łam się tyl­ko!... Nie znasz chrze­ścian, bra­cie... 
Nie chcesz ich po­znać... Nie to jest ich du­mą, 
Że­by być ludź­mi... oni chrze­ścia­na­mi 
Pra­gną być tyl­ko, i to co im po­dał 
Twór­ca ich wia­ry, peł­nią nie dla­te­go, 
Że to jest ludz­kim, ale że tak uczył 
I że tak ro­bił Chry­stus. Szczę­ście dla nich, 
Że to był czło­wiek do­bry... Szczę­ście dla nich, 
Że cno­ty je­go mo­gą na­śla­do­wać 
Na śle­po... Ale czy­liż je­go cno­ty?... 
Nie! Ich za­da­niem gło­sić je­go imię; 
Ono ma za­ćmić i po­chło­nąć wszyst­kie 
Imio­na lu­dzi do­brych. O to tyl­ko, 
O imię tyl­ko idzie im... 

 




SA­LA­DYN

Ina­czej, 
Czy­liż by­li­by chcie­li od was, by­ście 
Ty wraz z Me­le­kiem od­mie­ni­li wia­rę, 
Nim was mał­żeń­stwo z chrze­ścia­na­mi złą­czy? 
To chcesz po­wie­dzieć?
 

 




SIT­TAH

Tak jest! Jak­by mi­łość, 
Któ­rą Stwo­rzy­ciel łą­czy mę­ża z żo­ną, 
By­ło wy­łącz­nym chrze­ścian przy­wi­le­jem.
 

 




SA­LA­DYN

Chrze­ścia­nie wie­rzą w płon­nych23 rze­czy ty­le, 
Że i w to mo­gli­by uwie­rzyć. Ale 
My­lisz się, sio­stro. Tem­pla­riu­sze tyl­ko, 
A nie chrze­ścia­nie win­ni są w tym wzglę­dzie, 
I tyl­ko ja­ko tem­pla­riu­sze, nie zaś 
Ja­ko chrze­ścia­nie. Tyl­ko z ich przy­czy­ny 
Rzecz ta nie mo­gła przyjść do skut­ku. Oni 
Nie chcie­li za nic pu­ścić z rąk swych Akry, 
Któ­rą Ry­szar­da sio­stra Me­le­ko­wi, 
Bra­tu na­sze­mu, mia­ła wnieść w po­sa­gu. 
Oni to głu­pich uda­wa­li mni­chów, 
Aby za­trzy­mać gród zdo­by­ty w woj­nie; 
Oni po­śpiesz­nie sko­rzy­sta­li z chwi­li, 
Za­le­d­wie ro­zejm zdą­żył dojść do kre­su... 
I ow­szem! Do­brze! Da­lej, tyl­ko da­lej! 
Nic prze­ciw te­mu nie mam! Wszyst­ko zresz­tą 
Sta­ło się, jak się stać mu­sia­ło. 

 




SIT­TAH

Za­tem 
W czym­że się my­lę? Cóż, je­że­li nie to, 
Swo­bo­dę my­śli dzi­siaj ci od­ję­ło? 

 




SA­LA­DYN


To, co je­dy­nie od­jąć mi ją mo­że. 
Nie­daw­no by­łem na Li­ba­nie, sio­stro, 
U oj­ca... wal­czy z cią­głym bra­kiem...
 

 




SIT­TAH

Bia­da! 

 




SA­LA­DYN


Nie mo­że wy­brnąć... po­trzeb ty­le... wszę­dzie 
Brak...
 

 




SIT­TAH

Cze­go brak­nie? 

 




SA­LA­DYN

Cze­go brak­nie? Te­go, 
Cze­mu nie war­to na­wet dać na­zwi­ska, 
Co, gdy po­sia­dam, zda mi się zby­tecz­nym, 
A kie­dy nie mam, nie­odzow­nym. Gdzież jest 
Al-Ha­fi? Gdzie jest? Czy­li już po­sła­no 
Po nie­go? Cze­go brak­nie? Tych prze­klę­tych 
Nędz­nych pie­nię­dzy!... Ach! Al-Ha­fi, do­brze, 
Żeś przy­szedł! 

 



Wcho­dzi Al-Ha­fi.




SCE­NA II


Ciż sa­mi, Der­wisz.



DER­WISZ

Pew­no przy­szły już pie­nią­dze 
Z Egip­tu? Czy też jest ich aby du­żo?
 

 




SA­LA­DYN


Więc masz wia­do­mość?
 

 




AL-HA­FI

Ja? Ja nie. My­śla­łem, 
Że tu ode­brać je mam. 

 




SA­LA­DYN

Wy­płać Si­cie 
Ty­siąc de­na­rów! 
 

 



Prze­cha­dza się w za­my­śle­niu.



AL-HA­FI

Wy­płać, za­miast od­bierz! 
To mniej po­dob­no, niż nic! Mam je Si­cie 
Wy­pła­cić? Zno­wu Si­cie? To prze­gra­na? 
Zno­wu prze­gra­na w sza­chy!... Praw­da, sto­ją 
Jesz­cze...
 

 




SIT­TAH

Za­zdro­ścisz me­go szczę­ścia? 

 




AL-HA­FI

pa­trząc na sza­chow­ni­cę

Cze­go 
Za­zdro­ścić, sko­ro... wie­cie do­brze...
 

 




SIT­TAH

da­jąc mu znak

Ha­fi! 
Pst! Ci­cho! 

 




AL-HA­FI

jak wy­żej

Sa­mi go za­zdrość­cie so­bie! 

 




SIT­TAH

Pst! Pst! Al-Ha­fi! 

 




AL-HA­FI

do Sit­ty

Gra­li­ście bia­ły­mi? 
Tu szach da­li­ście? 

 




SIT­TAH

Szczę­ście, że nie sły­szy. 

 




AL-HA­FI


Te­raz po­su­wa on?
 

 




SIT­TAH

zbli­za­jąc się do nie­go

Po­wiedz­że prze­cież, 
Że mi pie­nią­dze dasz?...
 

 




AL-HA­FI

cią­gle wpa­trzo­ny w grę

Tak je weź­mie­cie, 
Jak je bra­li­ście za­wsze!
 

 




SIT­TAH

Czyś sza­lo­ny! 

 




AL-HA­FI


Gra nie skoń­czo­na jesz­cze, Sa­la­dy­nie! 
To nie prze­gra­na par­tia!
 

 




SA­LA­DYN

nie słu­cha­jąc uważ­nie

Dość, dość, za­płać! 

 




AL-HA­FI


Za­płać! Kró­lo­wa prze­cież wa­sza stoi!
 

 




SA­LA­DYN

jak wy­żej.


To nic; nie wcho­dzi do gry.
 

 




SIT­TAH

na stro­nie, do Al-Ha­fie­go

Daj­że po­kój! 
Po­wiedz, że dasz mi za­raz te pie­nią­dze...
 

 




AL-HA­FI

co­raz bar­dziej za­pa­trzo­ny w sza­chy.


Tak, jak wam za­wsze da­ję... na­tu­ral­nie!... 
Choć­by kró­lo­wej w par­tii tej nie by­ło, 
To jesz­cze nie mat.
 

 




SA­LA­DYN

zbli­ża się i prze­wra­ca sza­chy.

Mat. Tak chcę i ba­sta! 

 




AL-HA­FI


Ta­ka wy­gra­na, ja­ka gra! Za­pła­ty 
Tak się do­peł­ni, jak wy­gra­no.
 

 




SA­LA­DYN

do Sit­ty.

Cóż to? 
Co on po­wia­da?
 

 




SIT­TAH

da­jąc co chwi­la zna­ki Ha­fie­mu

Czyż go nie znasz, bra­cie? 
By­wa upar­tym, pra­gnie być pro­szo­nym; 
Za­zdro­sny na­wet tro­chę.
 

 




SA­LA­DYN

Wzglę­dem cie­bie? 
Wzglę­dem mej sio­stry? Co ja sły­szę, Ha­fi? 
Je­steś za­zdro­sny? Ty? 

 




AL-HA­FI

A mo­że! mo­że! 
Pra­gnął­bym mieć jej ro­zum, i jak ona 
Być do­brym.
 

 




SIT­TAH

Do­tąd za­wsze spra­wie­dli­wie 
Pła­cił mi, za­tem te­raz też za­pła­ci. 
Prze­stań­my o tym mó­wić. Idź, Al-Ha­fi, 
Odejdź! Ja wkrót­ce przy­ślę po pie­nią­dze.
 

 




AL-HA­FI


O nie! Już dłu­żej łu­dzić go nie bę­dę, 
Niech raz wie praw­dę.
 

 




SA­LA­DYN

Ja­ką? Kto?... 

 




SIT­TAH

Al-Ha­fi! 
Przy­rze­kłeś prze­cież! Tak mi do­trzy­mu­jesz 
Sło­wa?
 

 




AL-HA­FI

Czyż mo­głem my­śleć, że to zaj­dzie 
Aż tak da­le­ko?
 

 




SA­LA­DYN

No! Niech raz się do­wiem! 

 




SIT­TAH


Al-Ha­fi, pro­szę, miej wzgląd...
 

 




SA­LA­DYN

Rzecz w isto­cie 
Dziw­na! I cóż to mo­że być ta­kie­go, 
W czym Sit­tah wo­li ufać der­wi­szo­wi, 
Ob­ce­mu, niż­li bra­tu?... Roz­ka­zu­ję 
To­bie, Al-Ha­fi! Mów, der­wi­szu... 

 




SIT­TAH

Bra­cie, 
Nie chciej w szcze­gó­ły wcho­dzić, bo nie war­te 
Te­go zu­peł­nie. Wiesz, że wie­le ra­zy 
Po­dob­ną su­mę wy­gry­wa­łam w sza­chy 
Od cie­bie, a że nie są mi po­trzeb­ne 
Pie­nią­dze, w ka­sie zaś Al-Ha­fi nie ma 
Ich na­zbyt wie­le, więc te na­leż­no­ści 
Są w za­wie­sze­niu... Nie bój się jed­nak­że; 
Nie my­ślę wca­le ro­bić z nich po­dar­ku 
To­bie, Ha­fie­mu, ani kssie... 

 




AL-HA­FI

Praw­da! 
Lecz czyż to tyl­ko to?...
 

 




SIT­TAH

Są jesz­cze ja­kieś 
W ta­kim ro­dza­ju kwo­ty. Pen­sji, któ­rą 
Mi wy­zna­czy­łeś, od mie­się­cy kil­ku 
Nie po­bie­ra­łam... 

 




AL-HA­FI

To nie wszyst­ko jesz­cze. 

 




SA­LA­DYN


Jesz­cze nie wszyst­ko, co ty mó­wisz?...
 

 




AL-HA­FI

Od­kąd 
Cze­ka­my próż­no na na­leż­ne su­my 
Z Egip­tu... ona... 

 




SIT­TAH

do Sa­la­dy­na.

Po co te­go słu­chać? 

 




AL-HA­FI


Nie tyl­ko, że nic wziąć nie chcia­ła...
 

 




SA­LA­DYN

Do­bra 
Dziew­czy­na! Ale to, co mia­ła, wnio­sła 
Do ka­sy... Praw­da? 

 




AL-HA­FI

Tak, utrzy­my­wa­ła 
Ca­ły dwór, wszyst­kie kosz­ta po­no­si­ła!
 

 




SA­LA­DYN

Ha! To jest mo­ja sio­stra! 

 



Ści­ska ją.



SIT­TAH

Któż uczy­nił 
Mnie tak bo­ga­tą, żem to zro­bić mo­gła, 
Je­że­li nie ty, bra­cie?
 

 




AL-HA­FI

To­też wkrót­ce 
Brat ten ją zro­bi bied­ną, jak sam bied­ny. 

 




SA­LA­DYN

Ja bied­ny? Brat jej bied­ny? Kie­dyż mia­łem 
Mniej al­bo wię­cej nad miecz je­den, suk­nię 
Jed­nę, jed­ne­go ko­nia i jed­ne­go 
Bo­ga? I cze­góż wię­cej mi po­trze­ba? 
I kie­dyż te­go mo­że mi za­brak­nąć? 
To­też, Al-Ha­fi, wi­nien bym cię zgro­mić... 

 




SIT­TAH


Nie łaj go, bra­cie... Gdy­bym tak i oj­cu 
Na­sze­mu ulżyć mo­gła w je­go tro­skach...
 

 




SA­LA­DYN

Ach! Znów od­pę­dzasz myśl swo­bod­ną... Mnie tu 
Ni­cze­go nie brak i nie mo­że brak­nąć, 
Lecz brak­nie je­mu, a przez nie­go brak­nie 
Nam wszyst­kim... Mów­cie, co tu po­cząć?... Su­my 
Z Egip­tu mo­że nie na­dej­dą pręd­ko... 
Co jest po­wo­dem te­go, Bóg wie. Prze­cież 
Jesz­cze tam spo­kój trwa nie­za­mą­co­ny... 
Uszczu­plić, ująć, za­osz­czę­dzić rad bym, 
By­le­by tyl­ko mnie się to ty­czy­ło, 
A in­ni na tym nie cier­pie­li... Ale 
Cóż po­cząć?... Prze­cież ko­nia, miecz i sza­tę 
Mieć mu­szę... Trud­no tak­że utar­go­wać 
Coś z tej da­ni­ny, ja­ką skła­dam Bo­gu, 
Któ­ry się zresz­tą za­da­wal­nia24 ma­łym, 
Bo ser­cem mo­im... Więc na za­pas w ka­sie 
Two­jej, Al-Ha­fi, wie­le ra­cho­wa­łem. 

 




AL-HA­FI

Na za­pas w ka­sie?... Chciej­cie mi po­wie­dzieć, 
Czy nie ka­za­li­by­ście mnie za­du­sić, 
Al­bo też za­kłuć, gdy­by się wy­da­ło, 
Że mam za­pa­sy? Na nie­do­bór prę­dzej 
Od­wa­żył­bym się! 

 




SA­LA­DYN

Lecz cóż zro­bim te­raz? 
Czyż nie­po­dob­na25 by­ło u ni­ko­go 
Wprzód się za­dłu­żyć, niż u Sit­ty?
 

 




SIT­TAH

Czy­liż 
Da­ła­bym so­bie wy­drzeć to pierw­szeń­stwo, 
Bra­cie? I te­raz jesz­cze o nie sto­ję!26 
Cał­kiem ubo­gą nie zo­sta­łam jesz­cze...
 

 




SA­LA­DYN

Cał­kiem ubo­gą? Te­go bra­ko­wa­ło! 
Idź za­raz, Ha­fi, bierz skąd się da, po­życz 
Skąd bę­dzie moż­na i jak bę­dzie moż­na... 
Przy­rzecz, obie­cuj! Tyl­ko nie po­ży­czaj 
Od ta­kich, któ­rzy mnie bo­gac­two swo­je 
Win­ni... Po­życz­ka u nich za­cią­gnię­ta 
Mo­gła­by zda­wać się żą­da­niem zwro­tu... 
Idź do naj­skąp­szych... Ta­cy mi naj­chęt­niej 
Po­ży­czą, wie­dzą bo­wiem, jak so­wi­cie 
Pie­niądz się u mnie pro­cen­tu­je. 

 




AL-HA­FI

Ta­kich 
Nie znam.
 

 




SIT­TAH

Przy­cho­dzi mi na myśl, że wła­śnie 
Wró­cił przy­ja­ciel twój.
 

 




AL-HA­FI

zdzi­wio­ny.

Co? Mój przy­ja­ciel? 
Któż to? 

 




SIT­TAH

Żyd pe­wien, wiel­ce sza­no­wa­ny. 

 




AL-HA­FI

Żyd sza­no­wa­ny wiel­ce i prze­ze mnie? 

 




SIT­TAH


Któ­re­mu Bóg dał... mam jesz­cze w pa­mię­ci 
Wła­sne twe sło­wa... któ­ry z rę­ki Bo­ga 
Po­siadł ze wszyst­kich ziem­skich dóbr naj­mniej­sze, 
Oraz naj­więk­sze w szczo­dro­bli­wym dzia­le.
 

 




AL-HA­FI


Tak po­wie­dzia­łem? A cóż ro­zu­mia­łem 
Przez to?
 

 




SIT­TAH

Naj­mniej­sze do­bro to bo­gac­two, 
Naj­więk­sze: mą­drość. 

 




AL-HA­FI

Co? o ja­kimś Ży­dzie, 
O Ży­dzie tak się wy­ra­zi­łem? 

 




SIT­TAH

Czy­liż 
Nie po­wie­dzia­łeś te­go o Na­ta­nie?
 

 




AL-HA­FI

Ach! Tak! Tak! O tym! O nim! O Na­ta­nie! 
Na myśl nie przy­szło mi od ra­zu!... Praw­da! 
Ą więc po­wró­cił!... No, z nim tam za­pew­ne 
Źle nie jest... Praw­da! Ma u swe­go lu­du 
Na­zwi­sko mę­dr­ca i bo­ga­cza!... 

 




SIT­TAH

Te­raz 
Bar­dziej niż kie­dy mo­że być na­zwa­ny 
Bo­ga­czem. Ca­łe mia­sto brzmi roz­gło­sem, 
Ja­kie klej­no­ty, ja­kie skar­by przy­wiózł.
 

 




AL-HA­FI


No, je­śli bo­gacz wró­cił, to i mę­drzec 
Wró­cił za­pew­ne.
 

 




SIT­TAH

Cóż Al-Ha­fi? Gdy­byś 
Po­szedł do nie­go? 

 




AL-HA­FI

Po cóż mam iść? po co? ... 
Nie po po­życz­kę prze­cież... Nie! Znam ja go 
Do­brze... Po­ży­czyć?... On po­ży­czyć miał­by?... 
Mą­dro­ścią je­go wła­śnie jest, że ni­g­dy 
Nic nie po­ży­cza. 

 




SIT­TAH

Kie­dyś wca­le27 in­ny 
Da­łeś mi je­go ob­raz... 

 




AL-HA­FI

W ko­niecz­no­ści 
Za­kre­dy­tu­je to­war, lecz pie­nię­dzy, 
Pie­nię­dzy ni­g­dy nie po­ży­czy. Zresz­tą 
Jest to Żyd ta­ki, ja­kich nie ma wie­lu: 
Ro­zum­ny, umie żyć, gra do­brze w sza­chy. 
Lecz w złym od­mien­ny jest tak, jak i w do­brym 
Od in­nych Ży­dów... Li­czyć nań nie moż­na. 
Ubo­gim da­je, da­je na prze­ko­rę 
Sa­la­dy­no­wi... mo­że nie tak wie­le 
Jak on, lecz jak on szcze­rze, bez wglą­da­nia 
W po­wo­dy nę­dzy. Żyd czy mu­zuł­ma­nin, 
Pers czy chrze­ścia­nin, to dla nie­go jed­no... 

 




SIT­TAH


I ta­ki czło­wiek...
 

 




SA­LA­DYN

Jak­że się to sta­ło, 
Że o nim do­tąd nie sły­sza­łem?
 

 




SIT­TAH

Ten by 
Nie chciał po­życz­ki dać Sa­la­dy­no­wi, 
Sa­la­dy­no­wi, co jej chce dla dru­gich, 
A nie dla sie­bie?... 

 




AL-HA­FI

W tym się oka­zu­je 
Znów Ży­dem, zwy­kłym Ży­dem! Wierz­cie, jest 
Kie­dy o da­tek idzie, tak za­zdro­sny, 
Że chciał­by wszyst­kie: „Nie­chaj Bóg za­pła­ci” 
Ja­kie wy­ma­wia kto bądź w świe­cie ca­łym, 
Za­brać na wła­sność swo­ją. Nie po­ży­cza 
Ni­ko­mu, że­by mógł ob­da­rzać za­wsze. 
Po­nie­waż za­kon li­tość mu na­ka­zał, 
A nie na­ka­zał od­da­wa­nia usług 
Tym, co li­to­ści nie żą­da­ją, prze­to 
Li­tość nad nę­dzą spra­wia, że ten czło­wiek 
Do usług moż­nym wca­le nie jest skłon­ny. 
Je­stem ja wpraw­dzie tro­chę po­róż­nio­ny 
Z nim od dość daw­na, lecz nie sądź­cie, że­bym 
Nie chciał mu przy­znać, co na­le­ży. Jest on 
Naj­lep­szy w świe­cie do wszyst­kie­go, tyl­ko 
Do te­go wca­le nie... Gdzie in­dziej pój­dę 
Szu­kać po­mo­cy... Przy­po­mi­nam so­bie, 
Że jest tu Mu­rzyn je­den, wiel­ki bo­gacz, 
I ską­piec wiel­ki... Idę! 

 




SIT­TAH

Po cóż śpie­szysz 
Tak bar­dzo, Ha­fi?...
 

 




SA­LA­DYN

Po­zwól mu, niech idzie. 

 



Al-Ha­fi wy­cho­dzi.




SCE­NA III


Sit­tah, Sa­la­dyn.



SIT­TAH

Od­szedł, jak gdy­by wy­mknąć się chciał tyl­ko. 
Co to jest? Czy­liż on by się tak na nim 
Oszu­kał, czy też chciał­by nas oszu­kać? 

 




SA­LA­DYN

Co? O co py­tasz? Nie wiem pra­wie, o kim 
Mó­wi­li­ście. Ja sły­szę o tym Ży­dzie, 
O tym Na­ta­nie, dzi­siaj po raz pierw­szy. 

 




SIT­TAH

Czyż to po­dob­na, by ci był nie­zna­nym 
Czło­wiek, o któ­rym mó­wią, że Da­wi­da 
I Sa­lo­mo­na od­krył grób? Że od­gadł 
Po­tęż­ne sło­wo, któ­rym ich pie­czę­cie 
Otwie­rać moż­na, i że stam­tąd skar­by 
Nie­prze­li­czo­ne czer­pie. 

 




SA­LA­DYN

Je­śli skar­by 
Je­go w isto­cie z gro­bów są czer­pa­ne, 
To nie Sa­lo­mon ani Da­wid le­żą 
W tych gro­bach, ale głup­cy. 

 




SIT­TAH

Al­bo ło­try!... 
To­też ob­fit­sze bo­gactw je­go źró­dło 
Niż gro­by peł­ne zło­ta. 

 




SA­LA­DYN

Jak sły­sza­łem, 
Jest kup­cem.
 

 




SIT­TAH

Tak jest. Jucz­ne28 cię­ża­ra­mi 
Wiel­błą­dy je­go są na wszyst­kich dro­gach, 
I przez pu­sty­nie cią­gną, a okrę­ty 
Je­go do wszyst­kich za­wi­ja­ją por­tów. 
Mó­wił mi o tym kie­dyś sam Al-Ha­fi, 
I z za­chwy­ce­niem opo­wia­dał, jak on 
Szla­chet­nie, za­cnie użyt­ku­je z skar­bów, 
Któ­re tak pil­nie sta­ra się gro­ma­dzić. 
Do­da­wał, jak jest wol­nym od prze­są­dów 
Duch je­go, jak jest ser­ce je­go peł­ne 
Cnót wszel­kich, któ­re z pięk­nem cho­dzą w pa­rze. 

 




SA­LA­DYN


A te­raz o nim mó­wił tak nie­pew­nie, 
Tak zim­no...
 

 




SIT­TAH

Nie tak zim­no! Mó­wił, jak­by 
Są­dził, że chwa­lić go jest nie­bez­piecz­nie, 
A ga­nić nie jest spra­wie­dli­wie... Jak to? 
Więc i naj­lep­szy po­śród swe­go lu­du 
Mu­siał­by ta­kim być, jak ten lud ca­ły, 
Tak, że Al-Ha­fi mu­siał­by się wsty­dzić 
Je­go przy­jaź­ni w pew­nym wzglę­dzie? Zresz­tą 
Żyd ten wy­star­czy nam, choć­by był Ży­dem 
Mniej al­bo wię­cej. 

 




SA­LA­DYN

Nie chcia­ła­byś prze­cież, 
Że­by mu gwał­tem za­brać je­go wła­sność?
 

 




SIT­TAH

Co zo­wiesz gwał­tem? Ogień? Miecz? Tych środ­ków 
Nie ra­dzę wca­le. Trze­baż in­nej bro­ni 
Na sła­bych, jak ich sła­bość? Chodź tym­cza­sem 
Ze mną na chwi­lę do ha­re­mu me­go, 
Po­słu­chać śpie­wu no­wej nie­wol­ni­cy, 
Któ­rą ku­pi­łam wczo­raj. Przez tę chwi­lę 
Doj­rze­je mo­że w mo­jej gło­wie pro­jekt, 
Któ­ry po­wzię­łam wzglę­dem nie­go. Chodź­my! 

 



Wy­cho­dzą.


Zmia­na. Miej­sce przed do­mem Na­ta­na, do­ty­ka­ją­ce ustro­ni pod pal­ma­mi.




SCE­NA IV


Re­cha i Na­tan wy­cho­dzą z do­mu; póź­niej Da­ja.



RE­CHA


Bar­dzoś się spóź­nił, oj­cze. Już go mo­że 
Nie bę­dzie moż­na za­stać tu­taj.
 

 




NA­TAN

No, no! 
Je­śli nie znaj­dę go tu pod pal­ma­mi, 
Znaj­dę gdzie in­dziej... Bądź spo­koj­ną... Wi­dzisz! 
Da­ja się zbli­ża do nas! 

 




RE­CHA

Nie­za­wod­nie 
Zgu­bi­ła je­go ślad.
 

 




NA­TAN

To być nie mo­że. 

 




RE­CHA

W prze­ciw­nym ra­zie szła­by prę­dzej. 

 




NA­TAN

Jesz­cze 
Nas nie spo­strze­gła pew­no.
 

 




RE­CHA

Te­raz wi­dzi, 
Że tu je­ste­śmy.
 

 




NA­TAN

I przy­śpie­sza kro­ku; 
Patrz!... bądź spo­koj­ną, bądź spo­koj­ną!...
 

 




RE­CHA

Czy­liż 
Chciał­byś mieć cór­kę, któ­ra by w tej chwi­li 
By­ła spo­koj­ną, nie my­śla­ła o tym, 
Któ­re­mu win­na ży­cie, dro­gie dla niej 
Naj­wię­cej przez to, że je ma od cie­bie? 

 




NA­TAN

Nie chcę, byś in­ną by­ła, niż­li je­steś, 
Cho­ciaż­bym wie­dział, że się w two­jej du­szy 
I co in­ne­go jesz­cze bu­dzi... 

 




RE­CHA

Cóż­by, 
Mój oj­cze?
 

 




NA­TAN

Py­tasz? Py­tasz tak nie­śmia­ło? 
Mnie? Wszyst­ko, co się dzie­je w two­im ło­nie, 
Jest nie­win­no­ścią i przy­ro­dy pra­wem; 
Niech cię nie trwo­ży więc, jak mnie nie trwo­ży. 
Ale mi przy­rzecz, że gdy się wy­raź­niej 
Ozwie twe ser­ce, kryć nie bę­dziesz ży­czeń 
Swo­ich przede mną. 

 




RE­CHA

Na myśl, że przed to­bą 
Mo­gła­bym ta­ić... drżę.
 

 




NA­TAN

Dość te­raz o tym! 
Układ za­war­ty raz na za­wsze... Oto 
Da­ja!... Cóż?
 

 




DA­JA

Cho­dzi jesz­cze pod pal­ma­mi, 
I wkrót­ce przy tym mu­rze się uka­że... 
Pa­trz­cie, nad­cho­dzi!
 

 




RE­CHA

Zda­je się roz­wa­żać, 
Do­kąd iść: na­przód? Czy też na­zad29? W pra­wo? 
Czy w le­wo? 

 




DA­JA

Nie, nie! On tą wła­śnie dro­gą 
Ko­ło klasz­to­ru cho­dzi czę­ściej, za­tem 
Bę­dzie prze­cho­dził tę­dy... Za­kład!...
 

 




RE­CHA

Praw­da! 
Więc roz­ma­wia­łaś z nim? I cóż? Cóż dzi­siaj? 

 




DA­JA


Ta­ki jak za­wsze.
 

 




NA­TAN

Więc ustąp­cie, że­by 
Was tu nie spo­strzegł, al­bo le­piej wróć­cie 
Do do­mu!
 

 




RE­CHA

Chwil­kę jesz­cze!... Ach! Te krza­ki! 
Krad­ną mi wi­dok je­go! ... 

 




DA­JA

Chodź­my, Re­cho! 
Oj­ciec ma słusz­ność; gdy­by cię tu spo­strzegł, 
Go­tów by wró­cić za­raz! 

 




RE­CHA

Ach! Te krza­ki! 

 




NA­TAN

Kry­ją go, ale, sko­ro je wy­mi­nie, 
Spo­strzec was mu­si... Idź­cie! 

 




DA­JA

Chodź więc, Re­cho. 
Przez okno bę­dziesz mo­gła go zo­ba­czyć.
 

 




RE­CHA


Do­praw­dy?
 

 



Wcho­dzą do do­mu.




SCE­NA V


Na­tan, póź­niej Tem­pla­riusz.



Na­tan

sam.

Pra­wie że się lę­kać mu­szę 
Te­go dzi­wa­ka. Wo­bec tej su­ro­wej 
Za­cno­ści czu­ję, żem za­po­mnieć go­tów 
Ję­zy­ka. Jest to rzecz szcze­gól­na, że­by 
Mógł się tak mię­szać czło­wiek przed czło­wie­kiem! ... 
Ha! Idzie!... Bo­że!... Mło­dzian ten wy­glą­da 
Na mę­ża... Do­brze wró­ży ten wzrok śmia­ły 
I ten chód pew­ny. Mo­że to łu­pi­na 
Gorz­ką jest tyl­ko, a nie ziar­no sa­mo!... 
Gdziem ja mógł wi­dzieć ta­ką twarz?... Wy­bacz­cie, 
Szla­chet­ny Fran­ku... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? 

 




NA­TAN

Wy­bacz­cie! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cze­go?... 
Cze­go chcesz, Ży­dzie? 

 




NA­TAN

Że śmiem kil­ku sło­wy 
Do was prze­mó­wić.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Czyż za­bro­nić mo­gę?... 
Lecz mów­cie krót­ko.
 

 




NA­TAN

Racz­cie mi wy­ba­czyć... 
Nie wy­mi­jaj­cie po­gar­dli­wie te­go, 
Co wam na wie­ki wi­nien wdzięcz­ność.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to? 
Ach! Od­ga­du­ję!... Praw­da? Wy je­ste­ście... 

 




NA­TAN


Zo­wię się Na­tan, je­stem tej dziew­czy­ny, 
Przez was z po­ża­ru oca­lo­nej, oj­cem, 
I chcę...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Dzię­ko­wać?... To zby­tecz­ne!... Do­syć, 
Za wie­le na­wet dzię­ków znieść mu­sia­łem 
Za tę drob­nost­kę. Zresz­tą, nie je­ste­ście 
Żad­nej wdzięcz­no­ści win­ni mi. Czym wie­dział, 
Że ta dziew­czy­na by­ła cór­ką wa­szą? 
Jest obo­wiąz­kiem tem­pla­riu­szów śpie­szyć 
Z po­mo­cą wszyst­kim bez róż­ni­cy, któ­rych 
W nie­szczę­ściu wi­dzą. Ży­cie dla mnie by­ło 
Cię­ża­rem wów­czas; chęt­nie, bar­dzo chęt­nie 
Oko­licz­no­ści się chwy­ci­łem, w któ­rej 
Za in­ne dać je mo­głem, choć­by tyl­ko 
Za ży­cie ja­kiejś tam Ży­dów­ki. 

 




NA­TAN

Wiel­kie, 
Ale po­twor­ne sło­wa! Lecz to ła­two 
Zro­zu­mieć... Skrom­ność ka­że się wiel­ko­ści 
Kryć za po­twor­ność, aby unik­nę­ła 
Po­dzi­wu. Je­śli jed­nak po­gar­dza­cie 
Po­dzi­wem, racz­cie od­po­wie­dzieć, ja­ka 
Dań mniej by­ła­by dla was wstręt­ną? Za­cny 
Ry­ce­rzu, ob­cym tu je­ste­ście, oraz 
Je­ste­ście jeń­cem; tyl­ko to je­dy­nie 
Da­je mi śmia­łość spy­tać, czym wam mógł­bym 
Usłu­żyć? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ni­czym. 

 




NA­TAN

Je­stem bo­gacz. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

W mo­im 
Po­ję­ciu nie był ni­g­dy Żyd bo­ga­ty 
Lep­szym od in­nych Ży­dów. 

 




NA­TAN

Cze­muż jed­nak 
Nie mógł­by słu­żyć wam, po­mi­mo te­go 
Tym, co lep­sze­go ma — bo­gac­twem swo­im? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

I ow­szem, te­go nie chcę się za­rze­kać, 
Ze wzglę­du na mój płaszcz. Gdy mi się znisz­czy, 
Spru­je, roz­pad­nie w szma­ty, przyj­dę do was 
Po­ży­czyć so­bie suk­na lub pie­nię­dzy 
Na no­wy! Tyl­ko niech to was nie trwo­ży, 
Nie spo­glą­daj­cie na mnie tak po­nu­ro! 
Jesz­cze do te­go dość da­le­ko, pa­trz­cie! 
Jesz­cze wy­glą­da ja­ko ta­ko, cho­ciaż 
Róg je­den brzyd­ko ma spla­mio­ny. Jest to 
Przy­pa­le­ni­zna, ślad po­ża­ru, w któ­rym 
Wy­ra­to­wa­łem wa­szą cór­kę. 

 




NA­TAN

Prze­cież 
Rzecz to szcze­gól­na, że ta brzyd­ka pla­ma 
Lep­sze świa­dec­two da­je czło­wie­ko­wi 
Niż je­go wła­sne usta. Uca­ło­wać 
Chciał­bym tę pla­mę... Ach! Wy­bacz­cie, pa­nie, 
To mi­mo wo­li... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? 

 




NA­TAN

Łza nań kap­nę­ła. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Nie szko­dzi to, nie jest on po raz pierw­szy 
Skro­pio­nym.
 

 

na stro­nie

Żyd ten wkrót­ce mnie zwy­cię­ży. 

 




NA­TAN

Szla­chet­ny pa­nie! Czy nie po­zwo­li­cie 
Płaszcz ten na chwi­lę po­słać do mej cór­ki? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Po co? 

 




NA­TAN

By mo­gła usta do tej pla­my 
Przy­ci­snąć, sko­ro nada­rem­nie pra­gnie 
Ko­la­na wa­sze ob­lać łza­mi...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ależ... 
Ży­dzie... więc imię wa­sze Na­tan... za­tem... 
Na­ta­nie... sil­nych słów umie­cie użyć! 
Mię­sza mnie mo­wa wa­sza... zresz­tą... był­bym...
 

 




NA­TAN

Kryj­cie swe my­śli, jak wam się po­do­ba, 
Ja was od­gad­nę pod wsze­la­ką ma­ską... 
Je­ste­ście na­zbyt pra­wym, na­zbyt za­cnym, 
Aby­ście mo­gli być grzecz­niej­szym, pa­nie. 
Uczu­cie tyl­ko mó­wi przez dziew­czy­nę, 
A przez słu­żą­cą po­słu­szeń­stwo; oj­ciec 
Wy­je­chał z do­mu... o jej do­bre imię 
Szło wam, chcie­li­ście uciec od po­ku­sy, 
Ujść, by­le tyl­ko nie zwy­cię­żyć. Dzię­ki 
I za to skła­dam wam... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Przy­zna­ję, wie­cie, 
Jak tem­pla­riu­sze my­śleć win­ni.
 

 




NA­TAN

Jak to? 
Więc tem­pla­riu­sze tyl­ko?... i „po­win­ni”? ... 
Tyl­ko „po­win­ni”, bo im tak ka­za­ły 
Pra­wa za­ko­nu? Ja wiem tyl­ko, ja­kie 
Są my­śli lu­dzi do­brych, wiem też o tym, 
Że wszyst­kie kra­je do­brych lu­dzi ro­dzą.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Któ­rzy się jed­nak, są­dzę, róż­nią tro­chę.
 

 




NA­TAN

Tak, bar­wą twa­rzy, sza­tą i po­sta­cią, 
I że ich w jed­nym wię­cej, mniej zaś by­wa 
W in­nym na­ro­dzie. O! W tej mie­rze nie­zbyt 
Róż­ni­ca znacz­na. Wiel­kim mę­żom, praw­da, 
Jak wiel­kim drze­wom, trze­ba miej­sca wie­le, 
A gdy ich kil­ka obok sie­bie sta­nie, 
Ła­mią ga­łę­zie so­bie wza­jem. Za to 
Śred­nio po­czci­wych znaj­dziem wszę­dzie wie­lu. 
Niech tyl­ko je­den dru­gim nie po­gar­dza, 
Niech tyl­ko zgod­nie obok sie­bie ży­ją, 
Niech tyl­ko szczy­tom drze­wa się nie zda­je, 
Że nie wy­ro­sły, jak pień, z ło­na zie­mi. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Do­brze mó­wi­cie! Znam jed­nak­że na­ród, 
Któ­ry oka­zał pierw­szy tę po­gar­dę 
In­nym. Czy wie­cie, któ­ry ród, Na­ta­nie, 
Naj­pierw­szy na­zwał się wy­bra­nym? Czy­liż 
Nie miał­bym pra­wa za tę je­go du­mę 
Od­pła­cać wzgar­dą al­bo nie­na­wi­ścią? 
Za ową du­mę, co uwa­ża tyl­ko 
Swo­je­go Bo­ga za pra­we­go Bo­ga? 
Du­mę, prze­ję­tą póź­niej po tym lu­dzie 
W spad­ku przez chrze­ścian oraz mu­zuł­ma­nów?... 
Dzi­wi was, że tak mó­wię, ja, tem­pla­riusz, 
Ja chrze­ści­ja­nin? Ale gdzież szka­rad­niej 
Niż tu ob­ja­wia się ten re­li­gij­ny 
Obłęd, co pra­gnie mieć lep­sze­go Bo­ga, 
I te­go Bo­ga wszyst­kim chce na­rzu­cić?... 
Je­że­li ko­mu tu nie spad­nie łuszcz­ka30 
Z oczu... Lecz co tam! Kto chce zo­stać śle­pym, 
Niech bę­dzie śle­pym... Za­po­mnij­cie o tym, 
Co po­wie­dzia­łem... Idź­cie! 

 



Chce odejść.



NA­TAN

Ha! Nie wie­cie, 
Że mnie te wa­sze sło­wa po­cią­ga­ją 
Tym bar­dziej ku wam... Dar­mo! My mu­si­my 
Być przy­ja­ciół­mi, tak! Mu­si­my!... Gardź­cie 
Na­ro­dem mo­im, jak wam się po­do­ba!... 
Czy­że­śmy so­bie na­ród wy­bie­ra­li? 
Czyż my a na­ród nasz je­ste­śmy jed­no? 
Cóż to jest na­ród? Żyd lub chrze­ści­ja­nin, 
Czyż wprzód był Ży­dem lub chrze­ści­ja­ni­nem, 
Niż­li czło­wie­kiem? Ach! Gdy w was czło­wie­ka 
Znaj­du­ję, dość mi, że się zwę czło­wie­kiem. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Na Bo­ga, słusz­ność ma­cie, ma­cie słusz­ność, 
Na­ta­nie! Daj­cie rę­kę! Wstyd mi te­raz, 
Że się przez chwi­lę na was nie po­zna­łem.
 

 




NA­TAN


A mnie to dum­nym czy­ni, bo od ra­zu 
Po­znać się tyl­ko da­je po­spo­li­tość.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za to w pa­mię­ci po­zo­sta­je wiecz­nie 
To, co nie­zwy­kłe. Tak, tak, przy­ja­ciół­mi 
Zo­stać mu­si­my. 

 




NA­TAN

Już je­ste­śmy. Z ja­kąż 
Ra­do­ścią Re­cha przyj­mie tę wia­do­mość!... 
Ach! Jak uro­cza przy­szłość w od­da­le­niu 
Przed mo­im wzro­kiem się ry­su­je!... Naj­przód 
Mu­si­cie po­znać Re­chę. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Naj­go­rę­cej 
Chcę te­go... Któż to wy­biegł od was z do­mu? 
Czy Da­ja?
 

 




NA­TAN

Tak jest. Prze­stra­szo­na. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Czyż­by 
Na­szej się Re­sze sta­ło co?
 

 



Da­ja zbli­ża się spiesz­nie.




SCE­NA VI


Ciż sa­mi, Da­ja.



DA­JA

Na­ta­nie! 
Na­ta­nie!
 

 




NA­TAN

Cóż tam? 

 




DA­JA

Chciej­cie mi wy­ba­czyć, 
Za­cny ry­ce­rzu, że wam prze­rwać mu­szę!
 

 




NA­TAN


Cóż tam?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cóż za­szło? 

 




DA­JA

Suł­tan przy­słał, suł­tan 
Chce z wa­mi mó­wić. Bo­że! Suł­tan! 

 




NA­TAN

Ze mną? 
Sa­la­dyn?... Pew­no chce zo­ba­czyć rze­czy, 
Któ­re przy­wio­złem. Po­wiedz, że do­tychc­żas 
Wszyst­ko to pra­wie nie­roz­pa­ko­wa­ne. 

 




DA­JA


Nie, nie, nic wi­dzieć nie chce, tyl­ko z wa­mi 
Chce mó­wić, pręd­ko, jak naj­prę­dzej!
 

 




NA­TAN

Przyj­dę; 
Idź, po­wiedz!
 

 




DA­JA

Racz­cie nam wy­ba­czyć, gniew­ny 
Ry­ce­rzu! Bo­że! My­śmy tak str­wo­żo­ne!... 
Cze­go chcieć mo­że suł­tan?... 

 




NA­TAN

Wnet to bę­dzie 
Wia­do­me... idź już. 
 

 



Da­ja od­cho­dzi.




SCE­NA VII


Na­tan, Tem­pla­riusz.



TEM­PLA­RIUSZ

Za­tem go nie zna­cie 
Do­tąd?
 

 




NA­TAN

Suł­ta­na? Nie, nie uni­ka­łem, 
Lecz nie szu­ka­łem je­go zna­jo­mo­ści. 
Ty­le do­bre­go wie­ści o nim gło­szą, 
Żem wo­lał wie­rzyć te­mu, niż się sta­rać 
Po­znać go. Ale dziś niech so­bie wie­ści 
Ja­kie chcą bę­dą... Sko­ro wam da­ro­wał 
Ży­cie... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

To praw­da... Ży­cie, któ­rym ży­ję, 
Jest je­go da­rem. 

 




NA­TAN

Przez ten czyn po­dwój­nie, 
Po trzy­kroć ży­ciem mnie ob­da­rzył. Przez to 
Wszyst­ko się mię­dzy nim a mną zmie­ni­ło, 
Jed­nym tym czy­nem przy­kuł mnie na wie­ki 
Do sie­bie. Cze­kam tyl­ko, co mi naj­przód 
Speł­nić roz­ka­że; wszyst­kom speł­nić go­tów, 
I wy­znać przed nim, że to czy­nię dla was.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Sam mu nie mo­głem jesz­cze po­dzię­ko­wać, 
Choć go na dro­dze spo­ty­ka­łem czę­sto. 
Wi­dać wra­że­nie, ja­kie nań wy­war­łem, 
Jak szyb­kim by­ło, tak też szyb­ko zni­kło. 
Kto wie, czy jesz­cze mnie pa­mię­ta. Jed­nak 
Raz jesz­cze mu­si mnie przy­po­mnieć so­bie, 
Aby roz­strzy­gnąć o mym lo­sie... Nie dość, 
Że z je­go tyl­ko wo­li je­stem, ży­ję, 
Lecz cze­kać mu­szę, po­dług czy­jej wo­li 
Żyć mi roz­ka­że. 

 




NA­TAN

Praw­da, tym więc bar­dziej 
Po­śpie­szać mu­szę. Mo­że pad­nie sło­wo 
Z ust je­go, któ­re wspo­mnieć mi po­zwo­li 
O was... po­zwól­cie i wy­bacz­cie... śpie­szę... 
Lecz kie­dyż w do­mu na­szym was uj­rzy­my?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Gdy po­zwo­li­cie.
 

 




NA­TAN

Kie­dy chce­cie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­tem 
Dziś jesz­cze.
 

 




NA­TAN

Jak­że imię wa­sze, je­śli 
Za­py­tać wol­no?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Zwę się Kurd von Stauf­fen... 
Kurd...
 

 




NA­TAN

Co? Von Stauf­fen?... Co? Von Stauf­fen? Stauf­fen? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Czy was to dzi­wi?
 

 




NA­TAN

Kurd von Stauf­fen!... In­ni 
Te­go na­zwi­ska by­li tu...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak, by­ło 
I le­gło tu­taj z te­go ro­du kil­ku... 
Mój wuj... mój oj­ciec ra­czej... ale cze­mu 
Wzrok tak wle­pia­cie we mnie?... co­raz bar­dziej...
 

 




NA­TAN

Nic! Nic to! Czyż­bym mógł się dość na­pa­trzeć 
Na was?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Więc te­raz was opusz­czę. Oko 
Ba­da­cza czę­sto do­pa­tru­je wię­cej 
Niż pra­gnął doj­rzeć. Nie­chaj czas po­wo­li, 
A nie cie­ka­wość z so­bą nas za­po­zna. 

 



Od­cho­dzi.



NA­TAN

pa­trząc za nim ze zdzi­wie­niem.

„Oko ba­da­cza do­pa­tru­je czę­sto 
Wię­cej niż pra­gnął doj­rzeć”! Jak­by czy­tał 
W mej du­szy... Tak jest... mnie to spo­tkać mo­że. 
Nie tyl­ko Wol­fa wzrost, chód Wol­fa, ale 
I je­go głos. Tak... tak zu­peł­nie... tak jest... 
Tak sa­mo wstrzą­sał gło­wą Wolf, tak sa­mo 
Wolf no­sił miecz swój, Wolf tak sa­mo rę­ką 
Czo­ło po­cie­rał, że­by wzro­ku swe­go 
Przy­ćmić pło­mie­nie... Tak głę­bo­ko wry­te 
W pa­mięć ob­ra­zy spać w nas mo­gą, aż je 
Dźwięk je­den, sło­wo jed­no zbu­dzi! Stauf­fen!... 
Tak nie­za­wod­nie... tak jest... Fil­nek... Stauf­fen!... 
Wkrót­ce do­kład­niej wie­dzieć bę­dę... wkrót­ce... 
Lecz do suł­ta­na naj­przód... Cóż to? Da­ja 
Za­glą­da tu­taj... Chodź­że bli­żej, Da­jo. 

 





SCE­NA VIII


Da­ja, Na­tan.



NA­TAN

Cóż tam? Cie­ka­wi was oby­dwie te­raz 
Za­pew­ne wca­le co in­ne­go, nie to, 
Cze­go ode mnie suł­tan żą­da? 

 




DA­JA

Czy­liż 
Moż­na jej za złe brać to?... Za­czę­li­ście 
Wła­śnie roz­ma­wiać z so­bą po­ufa­lej, 
Gdy nas prze­stra­szył w oknie ten suł­tań­ski 
Po­sła­niec. 

 




NA­TAN

Mo­żesz jej po­wie­dzieć tyl­ko, 
Że w każ­dej chwi­li nie­chaj się spo­dzie­wa 
Je­go przy­by­cia.
 

 




DA­JA

Pew­no? Pew­no? 

 




NA­TAN

Są­dzę, 
Że się na cie­bie mo­gę spu­ścić31, Da­jo... 
Pro­szę cię, bacz­ną bądź... nie po­ża­łu­jesz 
Te­go... su­mie­nie na­wet two­je mo­że 
Do­zna w tym ulgi... Tyl­ko mi nie po­psuj 
Mych pla­nów, tyl­ko opo­wia­daj, py­taj 
Z wstrze­mięź­li­wo­ścią, z oględ­no­ścią wszel­ką. 

 




DA­JA

Że też wam przy­szło na myśl mnie prze­strze­gać 
O tym! Od­cho­dzę. Idź­cie też, bo śpie­szy 
Dru­gi po­sła­niec od suł­ta­na, Ha­fi, 
Wasz Der­wisz. 

 



Od­cho­dzi.




SCE­NA IX


Na­tan, Al-Ha­fi.



AL-HA­FI

Ha! Ha! Znów do was przy­cho­dzę! 

 




NA­TAN

Czyż to tak pil­ne? Cze­go chce ode mnie? 

 




AL-HA­FI


Kto?
 

 




NA­TAN

Suł­tan. Idę, idę. 

 




AL-HA­FI

Do suł­ta­na? 

 




NA­TAN


Więc nie Sa­la­dyn przy­słał cię tu?
 

 




AL-HA­FI

Nie on; 
Za­tem przy­sy­łał już? 

 




NA­TAN

Przy­sy­łał. 

 




AL-HA­FI

Zga­dłem. 

 




NA­TAN

Co? Coś zgadł? 

 




AL-HA­FI

Że... że... Jam nie­win­ny te­mu, 
Nie­win­ny te­mu je­stem... Ile mo­głem, 
Ty­lem na­ga­dał, ty­le na­kła­ma­łem, 
By to od­mie­nić!
 

 




NA­TAN

Ależ co od­mie­nić? 
Coś zgadł?
 

 




AL-HA­FI

Że te­raz wy­ście de­fter­da­rem32 
Zo­sta­li. Bar­dzo was ża­łu­ję, ale 
Pa­trzeć się na to nie chcę. Idę za­raz, 
Za­raz od­cho­dzę... Je­śli ma­cie ja­kie 
Dać mi zle­ce­nia, abym je za­ła­twił 
W dro­dze, to pro­szę. Tyl­ko coś ta­kie­go, 
Co czło­wiek na­gi wziąć lub speł­nić mo­że... 
Od­cho­dzę, mów­cie pręd­ko. 

 




NA­TAN

Lecz, Al-Ha­fi, 
Za­sta­nów­że się, że o ni­czym nie wiem... 
Co ple­ciesz? 

 




AL-HA­FI

Wszak­że wo­rek za­bie­ra­cie 
Ze so­bą?
 

 




NA­TAN

Wo­rek? 

 




AL-HA­FI

No, tak jest, pie­nią­dze, 
Któ­re za­li­czyć ma­cie suł­ta­no­wi.
 

 




NA­TAN


Więc o to tyl­ko idzie?
 

 




AL-HA­FI

Ja mam na to 
Pa­trzeć, jak bę­dzie was dzień w dzień ob­dzie­rał 
Aż do ostat­ka? Ja mam pa­trzeć na to, 
Jak wciąż roz­rzut­ność bę­dzie po­ży­cza­ła 
Z peł­ne­go śpi­chrza mą­drej prze­zor­no­ści, 
Do­pó­ki bied­ne my­szy w tym spi­chle­rzu, 
Z gło­du nie zgi­ną? Czy wam się wy­da­je, 
Że kto pie­nię­dzy wa­szych po­trze­bu­je, 
Rad wa­szych słu­chać bę­dzie? On, Sa­la­dyn, 
Rad miał­by słu­chać? Kie­dyż on po­zwo­lił, 
By mu ra­dzo­no? Wy­staw33 so­bie tyl­ko, 
Na­ta­nie, co mnie te­raz z nim spo­tka­ło! 

 




NA­TAN


Co?
 

 




AL-HA­FI

Gdy przy­sze­dłem, wła­śnie ze swą sio­strą 
Prze­stał grać w sza­chy... Sit­tah gra dość do­brze, 
Lecz par­tia, któ­rą miał już za prze­gra­ną 
Sa­la­dyn, jesz­cze by­ła usta­wio­na...34 
Pa­trzę i wi­dzę, że da­le­ko bar­dzo 
Do ma­ta!... 

 




NA­TAN

Toż to try­umf był dla cie­bie! 

 




AL-HA­FI

Dość by­ło na jej szach po­su­nąć kró­la 
W tył, ku pion­ko­wi... Ja bym wam to za­raz 
Po­ka­zał... 

 




NA­TAN

Wie­rzę i tak. 

 




AL-HA­FI

Tym spo­so­bem 
Mógł­by wyjść z wie­żą... chcę mu to po­wie­dzieć, 
Wo­łam go, a on... Wy­obraź­cie so­bie...
 

 




NA­TAN


In­ne­go zda­nia był?
 

 




AL-HA­FI

Nie słu­chał wca­le! 
Roz­rzu­cił ca­łą par­tię! 

 




NA­TAN

Czy po­dob­na!... 

 




AL-HA­FI


I rzekł, że chce mieć ma­ta! Chce mieć ma­ta! 
Czyż to jest gra­nie?...
 

 




NA­TAN

Tak, jest to w isto­cie 
Tyl­ko ba­wie­nie się grą. 

 




AL-HA­FI

Dziu­ra­we­go 
Orze­cha ta­ka gra nie war­ta.
 

 




NA­TAN

Sza­stać 
Pie­niędz­mi, trwo­nić, to drob­nost­ka, ale 
Cie­bie nie słu­chać w jed­nym tyl­ko ra­zie, 
W ra­zie tak waż­nym cie­bie nie wy­słu­chać, 
By­stro­ści twe­go oka nie po­dzi­wiać, 
To, to jest god­ne ze­msty, czy nie praw­da?
 

 




AL-HA­FI

Cóż znów? Po­wia­dam wam to, by­ście mie­li 
Ja­kieś po­ję­cie o upo­rze je­go... 
Sło­wem, już dłu­żej wy­trwać z nim nie mo­gę. 
Te­raz się włó­czę po Mu­rzy­nach brud­nych, 
I roz­py­tu­ję, czy­by mu z nich któ­ry 
Nie chciał po­ży­czyć. Nig­dym u nich że­brać 
Nie chciał dla sie­bie, te­raz u nich wła­śnie 
Szu­kać po­życz­ki dla in­ne­go mu­szę! 
Po­ży­czać, jest to pra­wie być że­bra­kiem, 
Tak jak na li­chwę35 da­wać, jest kraść pra­wie. 
Tam wpo­śród mo­ich daw­ców, nad Gan­ge­sem, 
Nie bę­dę te­go po­trze­bo­wał, ani 
Nie bę­dę in­nym za na­rzę­dzie słu­żył. 
Tam nad Gan­ge­sem, tyl­ko tam są lu­dzie! 
Tu wy je­ste­ście jed­nym, któ­ry go­dzien 
Żyć nad Gan­ge­sem... A więc pójdź­cie ze mną 
Na łup mu daj­cie wszyst­kie te mar­no­ści, 
O któ­re idzie mu tak bar­dzo... Tro­ski, 
Mo­zo­ły wa­sze raz się skoń­czą... chodź­cie! 

 




NA­TAN


Są­dzę, że to nam nie ucie­cze, Ha­fi. 
Na­my­śleć mi się po­zwól... cze­kaj...
 

 




AL-HA­FI

Po co?... 
Nad czymś po­dob­nym się nie my­śli wca­le...
 

 




NA­TAN


Pó­ki nie wró­cę od suł­ta­na... pó­ki 
Się nie po­że­gnam...
 

 




AL-HA­FI

Ten, kto się na­my­śla, 
Szu­ka po­wo­dów nie­zro­bie­nia cze­goś... 
Kto nie ma si­ły za­raz, bez wa­ha­nia, 
Za­cząć dla sie­bie żyć, ten nie­wol­ni­kiem 
Zo­sta­nie wiecz­nie. Bądź­cie zdro­wi. Żyj­cie 
Jak so­bie chce­cie... Tam jest mo­ja dro­ga, 
A wa­sza tu­taj...
 

 




NA­TAN

Lecz, Al-Ha­fi, mu­sisz 
Zdać wprzód swój urząd...
 

 




AL-HA­FI

Ha! Ha! Żar­ty!... Te­go, 
Co jest w mej ka­sie, li­czyć nie jest war­to... 
Zresz­tą po­rę­kę za ra­chun­ki mo­je 
Wy da­cie al­bo Sit­tah! Bądź­cie zdro­wi... 

 



Od­cho­dzi.



NA­TAN

Dam ją z ocho­tą!... Dzi­ki, do­bry, za­cny... 
Jak mam go na­zwać... Tak, praw­dzi­wy że­brak 
Je­den na świe­cie jest praw­dzi­wym kró­lem. 

 



Od­cho­dzi w in­ną stro­nę.







  
    AKT III


W do­mu Na­ta­na.




SCE­NA I


Re­cha, Da­ja.



RE­CHA

Jak­że się oj­ciec mój wy­ra­ził, Da­jo?... 
Że „w każ­dej chwi­li mo­gę się spo­dzie­wać 
Je­go przy­by­cia”?... — Ileż chwil jed­nak­że 
Już upły­nę­ło!... Ach! i któż by my­ślał 
O upły­nio­nych? ... Ży­ję te­raz tyl­ko 
Każ­dą naj­bliż­szą chwi­lą, bo z nich jed­na 
Ma go spro­wa­dzić tu­taj! 

 




DA­JA

O prze­klę­te 
To za­we­zwa­nie od suł­ta­na! Na­tan 
Był­by go za­raz z so­bą przy­pro­wa­dził.
 

 




RE­CHA

A gdy­by te­raz przy­szedł? Gdy­by te­raz 
W tej chwi­li z ży­czeń mo­ich naj­go­ręt­sze 
Się wy­peł­ni­ło?... Cóż stąd? Cóż stąd?... 

 




DA­JA

Cóż stąd?... 
Są­dzę, że tak­że naj­go­ręt­sze z mo­ich 
Ży­czeń speł­ni­ło­by się.
 

 




RE­CHA

Cóż na­ów­czas 
W mej pier­si za­stą­pi­ło­by pra­gnie­nie, 
Któ­ra od­wy­kła czuć się próż­ną ta­kich 
Naj­wyż­szych pra­gnień?... Nie?... Ach! To okrop­ne!... 

 




DA­JA


Mo­je ży­cze­nie pra­gnień już speł­nio­nych 
Miej­sce obej­mie... me ży­cze­nia, abym 
Mo­gła cię wi­dzieć w Eu­ro­pie, w rę­kach, 
Któ­re są god­ne cie­bie...
 

 




RE­CHA

Je­steś w błę­dzie! 
Z tej­że przy­czy­ny, z któ­rej ono two­im, 
Ży­cze­nie ta­kie mo­im być nie mo­że. 
Cie­bie oj­czy­zna wa­bi, a mnie mo­ja 
Czyż­by za­trzy­mać tu­taj nie zdo­ła­ła? 
Czy­liż­by ob­raz two­ich, w du­szy two­jej 
Prze­cho­wy­wa­ny, miał być po­tęż­niej­szym 
Od wpły­wu, któ­ry na mnie wy­wie­ra­ją 
Ci, któ­rych wi­dzę, sły­szę i do­ty­kam? 
Moi!... 

 




DA­JA

Da­rem­nie pra­gniesz się upie­rać!... 
Nie­bo ma swo­je nie­po­ję­te dro­gi! 
Cóż, je­śli wła­śnie przez two­je­go zbaw­cę 
Bóg je­go, Bóg ten, za któ­re­go wal­czy, 
Po­wie­dzie cię do kra­ju i do lu­du, 
Dla któ­rych je­steś prze­zna­czo­ną?
 

 




RE­CHA

Da­jo! 
Co ty mi mó­wisz?... Masz po­ję­cia ja­kieś 
Dziw­ne... „Bóg je­go, ten Bóg za któ­re­go 
On wal­czy”!... Czy­liż mo­że Bóg być czy­im? 
Ja­ki to był­by Bóg, któ­re­go czło­wiek 
Mógł­by zwać swo­im wła­snym? Za któ­re­go 
Trze­ba by by­ło wal­czyć? Skąd­by czło­wiek 
Wie­dział, dla któ­rej cząst­ki te­go świa­ta 
Jest uro­dzo­ny, je­że­li nie dla tej, 
Na któ­rej przy­szedł na świat?... Da­jo! Da­jo! 
Gdy­by mój oj­ciec sły­szał two­je sło­wa!... 
Co on ci zro­bił, że mi za­wsze tyl­ko 
W da­li od nie­go po­ka­zu­jesz szczę­ście?... 
Co on ci zro­bił, że do ziarn mą­dro­ści, 
Któ­re tak czy­ste za­siał w mo­jej du­szy, 
Mię­szasz tak chęt­nie chwa­sty, czy też kwia­ty 
Swo­je­go kra­ju?... Da­jo! Dro­ga Da­jo! 
On nie chce two­ich kwia­tów róż­now­zo­rych 
Na mo­jej grząd­ce... A ja wy­znać mu­szę, 
Że choć­by kwia­ty te na mo­jej grzę­dzie 
Naj­pięk­niej ro­sły, wy­cień­cza­ją one 
Jej grunt, a czu­ję się ich słod­ką wo­nią 
Zbyt odu­rzo­ną, upo­jo­ną pra­wie. 
Twój umysł do nich na­wykł. Nie chcę ga­nić 
Sil­niej­szych ner­wów, co ten za­pach zno­szą, 
Lecz mnie nie da­waj ich... Już twym anio­łem 
Ma­łoś umy­słu mi nie obłą­ka­ła... 
Jesz­cze się wsty­dzę przed mym oj­cem te­go 
Głup­stwa!... 

 




DA­JA

Tak! Głup­stwa!... Jak­by ro­zum zdro­wy 
Tu tyl­ko zna­leźć moż­na!... Głup­stwa! Głup­stwa!... 
Gdy­bym ja mo­gła mó­wić!... 

 




RE­CHA

Czyż nie mo­żesz? ... 
Czy­żem cię kie­dy nie słu­cha­ła pil­nie, 
Gdyś mi o wia­ry swo­jej bo­ha­te­rach 
Opo­wia­da­ła?... Czym nie po­dzi­wia­ła 
Ich czy­nów?... Czy­lim nad ich cier­pie­nia­mi 
Nie prze­le­wa­ła szcze­rych łez?... Ta wia­ra 
Nie zda­ła mi się w nich zbyt bo­ha­ter­ską, 
Ale na­to­miast sta­ła się tym dla mnie 
Więk­szą po­cie­chą ta na­uka wznio­sła, 
Że mi­łość Bo­ga nie za­le­ży wca­le 
Od błęd­nych po­jęć, ja­kie o nim ma­my... 
Ko­cha­na Da­jo! Oj­ciec nam tak czę­sto 
Mó­wił to! Sa­maś na to się zga­dza­ła! 
Cze­muż chcesz bu­rzyć sa­ma, coś z nim ra­zem 
Wznio­sła?... Nie, Da­jo, nie jest to roz­mo­wa 
Na chwi­lę, w któ­rej ma­my go po­wi­tać... 
Cho­ciaż... mnie sa­mej... mnie za­le­ży bar­dzo 
Na tym, czy i on... Da­jo! Słu­chaj! Da­jo! 
Ktoś idzie... słu­chaj!... On... on mo­że! 

 



Wcho­dzi Tem­pla­riusz, któ­re­mu ktoś z ze­wnątrz drzwi otwie­ra.






SCE­NA II


Też sa­me, Tem­pla­riusz.



GŁOS ZA DRZWIA­MI

Tu­taj! 

 




RE­CHA

prze­stra­sza się, po chwi­li przy­cho­dzi do sie­bie i chce mu upaść do nóg

To on... mój zbaw­ca! Ach!... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Dla unik­nie­nia 
Te­go je­dy­nie tu nie przy­cho­dzi­łem 
Do­tąd... więc... 

 




RE­CHA

Pra­gnę tyl­ko u stóp te­go 
Dum­ne­go mę­ża zło­żyć dzię­ki Bo­gu, 
Nie czło­wie­ko­wi... Czło­wiek dzię­ków nie chce... 
Nie chce ich tak, jak ku­beł wo­dy, któ­ry 
Tak­że był czyn­ny przy ga­sze­niu ognia... 
Dał się na­peł­nić, wy­lać, nic ni­ko­mu, 
Nikt je­mu nic nie wi­nien. Tak i czło­wiek! 
Coś go wrzu­ci­ło w ogień, ja upa­dłam 
W je­go ra­mio­na, ni­by na płaszcz je­go 
Iskra, i po­tem zno­wu nas obo­je 
Coś wy­rzu­ci­ło z ognia. Za cóż tu­taj 
Dzię­ko­wać? Wi­no cza­sem w Eu­ro­pie 
Do jesz­cze więk­szych rze­czy jest pod­nie­tą, 
A tem­pla­riu­sze mu­szą po­stę­po­wać 
W ten spo­sób, mu­szą, jak psy tre­so­wa­ne, 
Do­by­wać z wo­dy rów­nie jak z pło­mie­ni.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

któ­ry pod­czas tych słów pa­trzył na nią ze zdzi­wie­niem i nie­po­ko­jem

O nie­do­bra Da­jo! 
Je­śli w przy­stę­pie żół­ci al­bo tro­ski 
Przy­krym być mo­głem, czyż po­trze­ba by­ło 
Wszyst­kie te głup­stwa, co z ję­zy­ka me­go 
Spły­nę­ły, do niej tu przy­no­sić?... Da­jo! 
By­ła to ze­msta zbyt okrut­na!... Obyś 
Na przy­szłość nie tak źle mnie przed­sta­wia­ła 
Przed nią!
 

 




DA­JA

Ry­ce­rzu! Zda­je mi się, że te 
Drob­ne ukłu­cia nie są zbyt bo­le­sne 
Dla was... 

 




RE­CHA

Co? Jak to? Więc mie­li­ście tro­ski? 
I chęt­niej ży­cie swe skła­da­cie in­nym 
W ofie­rze, niż­li swo­je tro­ski? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Dzie­cię! 
Uro­cze dzie­cię! Du­sza ma po­mię­dzy 
Okiem i uchem zda się po­dzie­lo­ną! 
Nie! Ro jest nie to dziew­czę, nie to, któ­re 
Wy­nio­słem z ognia! Któż by tę dziew­czy­nę 
Mógł znać i w pło­mień za nią nie po­sko­czył? 
Któż był­by cze­kał na mnie?... Wpraw­dzie... prze­strach... 
Od­mie­nia w oczach po­stać... 

 



Chwi­la mil­cze­nia, pod­czas któ­rej wpa­tru­je się w nią w nie­mym za­chwy­cie.



RE­CHA

Ja jed­nak­że 
Ta­kim was wi­dzę, jak wi­dzia­łam wów­czas.
 

 

Po no­wej chwi­li mil­cze­nia, mó­wi da­lej, aże­by prze­rwać je­go wpa­try­wa­nie się


Te­raz, ry­ce­rzu, chciej­cie mi po­wie­dzieć, 
Gdzie­ście tak dłu­go by­li? Mo­że na­wet 
Win­na­bym spy­tać, gdzie je­ste­ście te­raz...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Je­stem... tam mo­że, gdziem być nie po­wi­nien.
 

 




RE­CHA


A gdzież by­li­ście?... Czy tam tak­że, gdzie­ście 
Być nie po­win­ni?... To nie­do­brze.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


By­łem na... gó­rze... jak­że się ta gó­ra 
Na­zy­wa? By­łem... by­łem na Sy­na­ju.
 

 




RE­CHA


Na gó­rze Sy­naj? ... Do­brze! Za­tem mo­gę 
Was się za­py­tać, czy­li36 to jest praw­dą...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? Co? Czy praw­dą jest, że tam dziś jesz­cze 
Oglą­dać moż­na owo miej­sce, w któ­rym 
Moj­żesz przed Bo­giem stał, gdy... 

 




RE­CHA

Nie, nie o to 
Chcia­łam was spy­tać; wiem, że gdzie bądź sta­nął, 
To stał przed Bo­giem; ale czy to praw­da, 
Że nie tak trud­no wcho­dzić na tę gó­rę, 
Jak scho­dzić. Do­tąd, ilem gór zwie­dzi­ła, 
Nie do­świad­czy­łam te­go ni­g­dzie jesz­cze. 
Jak­że, ry­ce­rzu? Cóż to? Od­wra­ca­cie 
Twarz swą ode mnie? Wi­dzieć mnie nie chce­cie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Bo chcę was słu­chać.
 

 




RE­CHA

Bo się ukryć chce­cie, 
Że was po­ry­wa pu­sty śmiech z dziew­czy­ny, 
Któ­ra nie umie o tej świę­tej gó­rze 
O coś in­ne­go spy­tać?... Praw­daż?...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­tem 
Znów bę­dę pa­trzył na was. Co? Lecz te­raz 
Wy spusz­cza­cie wzrok, i wa­sze li­ca 
Uśmiech prze­bie­ga? Mam­że więc do­pie­ro 
Z wy­mo­wy ry­sów wa­szych chcieć to czy­tać, 
Co mi mó­wi­cie, tak wy­raź­nie mil­cząc? 
O Re­cho! Re­cho! Jak on słusz­nie mó­wił: 
„Wprzód ją po­znaj­cie”! 

 




RE­CHA

Kto tak mó­wił? O kim? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


„Wprzód ją po­znaj­cie”. Tak wasz oj­ciec do mnie 
Po­wie­dział o was!
 

 




DA­JA

A ja nie mó­wi­łam? 
Ja nie mó­wi­łam te­go?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ale gdzież on? 
Gdzie jest wasz oj­ciec? Jesz­cze u suł­ta­na?
 

 




RE­CHA


Za­pew­ne.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jesz­cze! Ja­kąż ja mam pa­mięć! 
Nie, tam tak dłu­go być nie mo­że; pew­no 
Już ocze­ku­je na mnie pod klasz­to­rem. 
Tak się uma­wiał ze mną prze­cież... Za­tem 
Wy­bacz­cie, mu­szę iść po nie­go.
 

 




DA­JA

To już 
Na­le­ży do mnie... Po­zo­stań­cie tu­taj, 
Ry­ce­rzu... Wkrót­ce ra­zem z nim po­wró­cę.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nie, nie, on na mnie cze­ka, a nie na was. 
A przy tym mo­że... Któż wie? ... u suł­ta­na 
Mógł­by... Nie zna­cie Sa­la­dy­na!... Mógł­by... 
Wpaść w ja­kie przy­kre po­ło­że­nie... Wierz­cie, 
Nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi... śpie­szyć mu­szę... 

 




RE­CHA

Nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi? Ja­kie? Ko­mu? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Mnie, wam i je­mu, je­śli stąd na­tych­miast, 
Za­raz nie pój­dę.
 

 



Wy­cho­dzi.




SCE­NA III


Re­cha, Da­ja.



RE­CHA

Co to zna­czy, Da­jo? 
Od­szedł tak pręd­ko? Co go wy­pę­dzi­ło?
 

 




DA­JA

Nie oba­wiaj­cie się! Nie są­dzę, by to 
Złym by­ło zna­kiem. 

 




RE­CHA

Jest więc zna­kiem? Cze­go? 

 




DA­JA


Te­go, co czu­je... wre w nim, lecz się lę­ka 
Wy­ki­pieć... Wa­szym już jest...
 

 




RE­CHA

Jak to, mo­im? 
Ty, jak on tak­że, je­steś nie­po­ję­tą 
Dla mnie.
 

 




DA­JA

Nie­dłu­go wszyst­kie nie­po­ko­je, 
Ja­kich na­ba­wił was, bę­dzie­cie mo­gli 
Mu od­wza­jem­nić; ale nie na­le­ży 
Być zbyt su­ro­wą, mści­wą.
 

 




RE­CHA

Sa­ma chy­ba 
Wiesz, o czym mó­wisz.
 

 




DA­JA

Czy­liż wam już te­raz 
Spo­kój nie wró­cił?
 

 




RE­CHA

Wró­cił, praw­da, wró­cił. 

 




DA­JA


Przy­znaj­cie za­tem, że nie­po­kój je­go 
Ra­dość wam spra­wia, i że tyl­ko te­mu 
Nie­po­ko­jo­wi spo­kój wasz win­ni­ście.
 

 




RE­CHA

Zu­peł­nie o tym nie wiem. Ty­le tyl­ko 
Po­wie­dzieć mo­gę, że się sa­ma dzi­wię, 
Iż po tak strasz­nej bu­rzy w ser­cu mo­im 
Tak bło­gi spo­kój na­gle za­pa­no­wał. 
Je­go wzrok, mo­wa i obej­ście je­go, 
Wszyst­ko w nim, tak mnie... 

 




DA­JA

Tak was na­sy­ci­ło? 

 




RE­CHA


Te­go nie po­wiem, lecz...
 

 




DA­JA

Lecz głód wasz pierw­szy 
Za­spo­ko­iło...
 

 




RE­CHA

To już prę­dzej, je­śli 
Tak są­dzisz.
 

 




DA­JA

Są­dzić mu­szę. 

 




RE­CHA

Dro­gim za­wsze 
Bę­dzie on dla mnie i nad ży­cie droż­szym, 
Choć już nie bę­dzie na myśl każ­dą o nim 
Sil­niej mi bi­ło ser­ce... Lecz co plo­tę?... 
Chodź, dro­ga Da­jo, chodź do okna, któ­re 
Wy­cho­dzi na te pal­my...
 

 




DA­JA

Coś po­dob­no 
Nie tak zu­peł­nie jest za­spo­ko­jo­ny 
Głód pierw­szy.
 

 




RE­CHA

Te­raz pa­trzeć chcę na pal­my, 
A nie na nie­go tyl­ko pod pal­ma­mi.
 

 




DA­JA


Ten chłód go­rącz­kę no­wą za­po­wia­da.
 

 




RE­CHA

Chłód? Nie osty­głam! Rów­nie chęt­nie pa­trzę 
Się na to, co spo­ko­ju mi nie mą­ci. 

 



Od­cho­dzą.


Zmia­na. Sa­la po­słu­chal­na w pa­ła­cu Sa­la­dy­na.




SCE­NA IV


Sa­la­dyn, Sit­tah.



SA­LA­DYN

wcho­dząc, mó­wi we drzwiach


Tu przy­pro­wadź­cie go, gdy przyj­dzie. Ale 
Coś się nie zda­je śpie­szyć...
 

 




SIT­TAH

Mo­że nie był 
W do­mu i trud­no by­ło go od­szu­kać.
 

 




SA­LA­DYN

Oh! Sio­stro! Sio­stro! 

 




SIT­TAH

Zda­jesz się być, jak­by 
Przed roz­po­czę­ciem bi­twy.
 

 




SA­LA­DYN

Na broń ta­ką, 
Któ­rą się wła­dać nie uczy­łem! Mu­szę 
Uda­wać, zwo­dzić, obie­cy­wać!... Kie­dyż 
W tym się ćwi­czy­łem, kie­dyż pró­bo­wa­łem 
Te­go?... Dziś mu­szę czy­nić to... i po co? 
Aże­by do­stać garść pie­nię­dzy! Że­by 
Tro­chę pie­nię­dzy do­stać z rę­ki Ży­da! ... 
Pie­nię­dzy!... Ta­kich je­stem przy­mu­szo­ny 
Chwy­tać się środ­ków, by za­pew­nić so­bie 
Tę naj­mar­niej­szą z rze­czy mar­nych!... 

 




SIT­TAH

Bra­cie! 
Mar­no­ści ta­kie msz­czą się, je­śli ni­mi 
Zbyt po­gar­dza­my.
 

 




SA­LA­DYN

Praw­da to, nie­ste­ty! 
A je­śli Żyd ten jest w isto­cie do­brym, 
Mą­drym czło­wie­kiem, jak go nam opi­sał 
Der­wisz?... 

 




SIT­TAH

O! Wte­dy cze­góż się oba­wiać? 
Łap­ki37 po­trzeb­ne są na chy­trych tyl­ko, 
Na bo­jaź­li­wych a prze­bie­głych Ży­dów, 
Nie na do­bre­go i mą­dre­go. Ta­ki 
Jest nasz, bez łap­ki. Bę­dzie to przy­jem­ność, 
Słu­chać ta­kie­go słów... czy ze­chce śmia­ło 
Po­zry­wać sznur­ki sie­ci, czy za­mie­rzy 
Zręcz­nym wy­bie­giem z niej ci się wy­śli­znąć?... 
Ta­ką przy­jem­ność masz w do­dat­ku. 

 




SA­LA­DYN

Praw­da; 
Rad38 je­stem z ta­kiej spo­sob­no­ści.
 

 




SIT­TAH

Za­tem 
Nie ma już o co trosz­czyć się, al­bo­wiem, 
Je­śli to czło­wiek ta­ki, ja­cy zwy­kle 
By­wa­ją Ży­dzi, cze­muż­byś się wsty­dził 
Oka­zać ta­kim, za ja­kich uwa­ża 
On wszyst­kich lu­dzi?... Ta­ki by lep­sze­go 
Od in­nych pew­no wziął za głup­ca. 

 




SA­LA­DYN

A więc 
Mu­siał­bym czy­nić źle, by nie my­śle­li 
Źle o mnie lu­dzie źli?
 

 




SIT­TAH

Ba! Je­śli zo­wiesz 
Złem uży­wa­nie każ­dej rze­czy w spo­sób 
Dla niej wła­ści­wy. 

 




SA­LA­DYN

Jak to wy ko­bie­ty 
Ubrać umie­cie wszyst­ko, co do gło­wy 
Wam przyj­dzie!
 

 




SIT­TAH

Ubrać! 

 




SA­LA­DYN

Ja bo się ob­cho­dzić 
Z tym, co zręcz­no­ści al­bo prze­bie­gło­ści 
Więk­szej wy­ma­ga, nie po­tra­fię wca­le... 
Kru­szą się za­raz w mej nie­zgrab­nej dło­ni 
Po­dob­ne rze­czy... Coś ta­kie­go trze­ba 
Z ta­ką zgrab­no­ścią wy­ko­ny­wać, z ja­ką 
Jest po­my­śla­ne. Ale to już trud­no! ... 
Dzia­łam jak umiem... te­gom tyl­ko pew­ny, 
Że ra­czej go­rzej mógł­bym, niż­li le­piej.
 

 




SIT­TAH


Tyl­koż o so­bie nie wątp. Jam go­to­wa 
Sta­nąć za cie­bie, je­śli mi po­zwo­lisz... 
Męż­czy­zni ta­cy jak ty, pra­gną za­wsze 
Nam oka­zy­wać, że je­dy­nie miecz ich 
Wy­wal­cza dla nich wyż­sze sta­no­wi­sko. 
Tak lew się wsty­dzi walk na pod­stęp z li­sem, 
Ale się li­sa, nie pod­stę­pów wsty­dzi.
 

 




SA­LA­DYN

Jak to 
Wam by się chcia­ło do­wieść, że męż­czyź­ni 
Do was po­dob­ni! No, idź, idź już, sio­stro. 
Sa­dzę, że umiem lek­cję. 

 




SIT­TAH

Co? Mam odejść? 

 




SA­LA­DYN


Nie my­ślisz prze­cież zo­stać?
 

 




SIT­TAH

Choć nie zo­stać 
Tu­taj, przy to­bie... lecz w przy­le­głej sa­li...
 

 




SA­LA­DYN

Słu­chać!... Nie! Nic bym wskó­rać nie po­tra­fił! 
Idź już!... Nad­cho­dzi... tyl­ko nie pod­słu­chuj! 
Ja zaj­rzę! 

 



Sit­tah od­cho­dzi jed­ny­mi drzwia­mi, jed­no­cze­śnie dru­gi­mi wcho­dzi Na­tan. Sa­la­dyn sia­da.




SCE­NA V


Sa­la­dyn, Na­tan.



SA­LA­DYN

Przy­stąp bli­żej, Ży­dzie... bli­żej... 
Tu... Bez oba­wy... 

 




NA­TAN

Ta niech two­im wro­gom 
Zo­sta­nie.
 

 




SA­LA­DYN

Za­tem Na­tan się na­zy­wasz? 

 




NA­TAN


Tak.
 

 




SA­LA­DYN

Na­tan mę­drzec? 

 




NA­TAN

Nie. 

 




SA­LA­DYN

Sam sie­bie, praw­da, 
Tak nie na­zy­wasz, lecz cię lud tak zo­wie.
 

 




NA­TAN


Lud, mo­że.
 

 




SA­LA­DYN

Nie sądź, że­bym miał w po­gar­dzie 
Głos lu­du. Daw­nom pra­gnął po­znać mę­ża, 
Któ­re­go lud zwie mą­drym.
 

 




NA­TAN

A je­że­li 
Lud przez szy­der­stwo dał mu to na­zwi­sko? 
Je­śli mą­dro­ścią zwie roz­trop­ność zwy­kłą, 
A za roz­trop­nych ma tych, co się zna­ją 
Na tym, co ko­rzyść nie­sie?
 

 




SA­LA­DYN

Masz na my­śli 
Ko­rzyść praw­dzi­wą?
 

 




NA­TAN

Nie, bo w ta­kim ra­zie 
Naj­roz­trop­niej­szym był­by, kto naj­chciw­szy; 
Wte­dy w isto­cie mą­drość i roz­trop­ność 
By­ły­by jed­nym. 

 




SA­LA­DYN

Skła­dasz do­wód te­go, 
Cze­goś się za­parł. Wiesz, co jest praw­dzi­wą 
Ko­rzy­ścią, któ­rej lud za­zwy­czaj nie zna. 
Pra­gniesz ją po­znać, my­ślisz o niej — wła­śnie 
To czy­ni mę­drzec.
 

 




NA­TAN

Ta­kim każ­dy są­dzi 
Sa­me­go sie­bie.
 

 




SA­LA­DYN

Do­syć tej skrom­no­ści! 
Nie lu­bię słu­chać jej, gdziem się spo­dzie­wał 
Usły­szeć zim­ny ro­zum.
 

 

wsta­je

Więc do rze­czy! 
Lecz bądź otwar­tym, Ży­dzie, bądź otwar­tym. 

 




NA­TAN

Suł­ta­nie! Tak bym pra­gnął ci usłu­żyć, 
Że­bym był god­nym na­dal twych po­le­ceń. 

 




SA­LA­DYN

Usłu­żyć? Jak to? 

 




NA­TAN

Bę­dziesz miał naj­lep­sze 
Rze­czy i bę­dziesz miał je za naj­tań­szą 
Ce­nę.
 

 




SA­LA­DYN

O czym­że mó­wisz? O to­wa­rach? 
Sza­chro­wać z to­bą bę­dzie mo­ja sio­stra. 

 

do sie­bie


To dla tej, co tam pod­słu­chu­je.
 

 

gło­śno

Z kup­cem 
Nic do czy­nie­nia nie mam.
 

 




NA­TAN

Więc za­pew­ne 
Chcesz się do­wie­dzieć, com w po­dró­ży mo­jej 
Mógł za­uwa­żyć wzglę­dem nie­przy­ja­ciół, 
Któ­rzy się znów ru­sza­ją... Mó­wiąc szcze­rze...
 

 




SA­LA­DYN


I te­gom tak­że nie cie­ka­wy te­raz. 
Wiem o tym ty­le, ile mi po­trze­ba... 
Chcę tyl­ko...
 

 




NA­TAN

Roz­każ, pa­nie. 

 




SA­LA­DYN

Pra­gnę spy­tać 
O co in­ne­go, co in­ne­go wca­le39. 
Po­nie­waż je­steś mą­drym, więc mi po­wiedz, 
Ja­ka re­li­gia, za­kon, two­im zda­niem 
Za­wie­ra praw­dę?
 

 




NA­TAN

Je­stem Ży­dem, pa­nie. 

 




SA­LA­DYN

Ja mu­zuł­ma­nin je­stem. Mię­dzy na­mi 
Stoi chrze­ścia­nin. Z tych trzech wiar praw­dzi­wą 
Mo­że być jed­na tyl­ko. Ta­ki czło­wiek, 
Jak ty, po­zo­stać tam nie mo­że, gdzie go 
Los przy­pad­ko­wy uro­dze­nia rzu­cił, 
Lub gdy zo­sta­je, czy­ni to z za­sa­dy, 
Z za­sta­no­wie­nia, z prze­ko­na­nia, z wo­li 
Swej wol­nej. A więc ob­jaw mi swe zda­nie! 
Wskaż mi po­wo­dy, któ­rych ja sam ba­dać 
Cza­su nie mia­łem. Wy­mień mi za­sa­dy, 
Któ­re ten wy­bór twój spo­wo­do­wa­ły; 
Wy­mień po­uf­nie, bym się prze­jął ni­mi... 
Jak to? Ty mil­czysz?... mie­rzysz mnie spoj­rze­niem?... 
Za­pew­ne pierw­szym mu­szę być suł­ta­nem, 
Któ­ry ob­ja­wia tę cie­ka­wość, cho­ciaż 
Są­dzę, że god­ną ona jest suł­ta­na... 
Nie­praw­daż?... Mów więc!... Po­wiedz... Mo­że żą­dasz 
Chwi­li na­my­słu... Chęt­nie ci ją da­ję... 

 

do sie­bie


Czy ona słu­cha? Mu­szę ją pod­pa­trzeć... 
Chce sły­szeć, czy się zręcz­nie bio­rę...
 

 

gło­śno

Po­myśl, 
Tak, po­myśl nad tym. Ja po­wró­cę wkrót­ce.
 

 



Wy­cho­dzi do po­ko­ju, do któ­re­go we­szła Sit­tah.




SCE­NA VI



NA­TAN

sam

Hm! Hm! To dziw­ne! Co to zna­czyć mo­że?... 
Cze­go chce suł­tan? żą­dać miał pie­nię­dzy, 
A żą­da... praw­dy! Żą­da jej tak za­raz... 
W go­tów­ce, jak­by by­ła to mo­ne­ta... 
Tak! Chy­ba z owych sta­rych mo­net, któ­re 
Na wa­gę bra­no — ta­ką, to być mo­że, 
Lecz nie mo­ne­tą no­wą, któ­rej war­tość 
Stem­pel na­da­je, któ­rą by wy­li­czyć 
Moż­na na sto­le... ta­ką praw­da nie jest. 
Moż­naż ją w gło­wę kłaść, jak pie­niądz w wo­rek?... 
Kto z nas dwóch tu­taj, ja czy on, jest Ży­dem?... 
Tak... ale cze­muż nie miał­by istot­nie 
Wy­ma­gać praw­dy?... Mo­że chce jej użyć 
Ja­ko za­sadz­ki na mnie?... To by­ło­by 
Na­zbyt nik­czem­ne; lecz cóż jest dla wiel­kich 
Na­zbyt nik­czem­nym?... Tak ni stąd ni zo­wąd 
Wy­stą­pił z ta­kim za­py­ta­niem. Pro­sto, 
Bez żad­nych wstę­pów.. Mu­szę być ostroż­nym. 
Lecz jak po­stą­pić?... Ży­dem się oka­zać, 
Wy­łącz­nie Ży­dem, źle... nie Ży­dem... go­rzej! 
Mógł­by za­py­tać: cze­mu, gdy nie je­stem 
Ży­dem, nie chciał­bym być mu­zuł­ma­ni­nem?... 
Tak, tyl­ko baj­ka mo­że mnie oca­lić. 
Baj­ki nie tyl­ko są dla dzie­ci... Idzie... 
Niech przyj­dzie!... 

 





SCE­NA VII


Sa­la­dyn, Na­tan.



SA­LA­DYN

wcho­dząc, na stro­nie

Tam już oczy­ści­łem po­le. 

 

gło­śno

Czym nie za pręd­ko wró­cił? Czyś już go­tów?... 
Więc mów... nie słu­cha nikt nas... 

 




NA­TAN

Słu­chać mo­że 
Choć­by świat ca­ły...
 

 




SA­LA­DYN

Na­tan swo­jej spra­wy 
Tak pew­ny? Do­brze! To jest mą­drość wła­śnie! 
Nie kryć się z praw­dą, dla niej na ofia­rę 
Po­świę­cać wszyst­ko: ży­cie, byt, krew, mie­nie!
 

 




NA­TAN


Tak, je­śli trze­ba, i je­że­li mo­że 
Zdać się to na co.
 

 




SA­LA­DYN

Od­tąd mo­że bę­dzie 
Słusz­niej­szym je­den z mych ty­tu­łów, ty­tuł 
Ulep­szy­cie­la świa­ta i za­ko­nu40.
 

 




NA­TAN


Pięk­ny to ty­tuł; lecz, suł­ta­nie, po­zwól, 
Że nim zu­peł­nie mo­ją myśl ci zwie­rzę, 
Przy­po­wieść pew­ną wprzód opo­wiem.
 

 




SA­LA­DYN

Zgo­da! 
Lu­bi­łem za­wsze przy­po­wie­ści, do­brze 
Opo­wia­da­ne.
 

 




NA­TAN

Do­brze opo­wia­dać 
Nie mo­ją rze­czą.
 

 




SA­LA­DYN

Znów ta skrom­ność dum­na! 
No, mów­że, mów już! Za­cznij, opo­wia­daj! 

 




NA­TAN

Nie­gdyś, przed la­ty, na da­le­kim wscho­dzie 
Żył mąż, co pier­ścień cen­ny z dro­giej rę­ki 
Otrzy­mał. Opal igrał w tym pier­ście­niu 
Barw ty­sią­ca­mi i miał moc ta­jem­ną, 
Że czy­nił te­go, kto go no­sił uf­nie, 
Bo­gu i lu­dziom mi­łym. Nie dzi­wo­ta, 
Że mąż ze wscho­du ni­g­dy nie zdej­mo­wał 
Pier­ście­nia te­go z pal­ca, i za­mie­rzył 
Wiecz­nie go w swo­im po­zo­sta­wić ro­dzie, 
W ten spo­sób, że ten pier­ścień dro­gi zło­żył, 
Ze wszyst­kich sy­nów naj­uko­chań­sze­mu, 
I że mu zle­cił, by po swo­im zgo­nie, 
Znów dał go te­mu z sy­nów, dla któ­re­go 
Naj­więk­szą mi­łość bę­dzie miał, tak, aby 
Naj­ulu­bień­szy, bez żad­ne­go wzglę­du 
Na ko­lej ro­du, tyl­ko na pod­sta­wie 
Pier­ście­nia, gło­wą był i księ­ciem do­mu... 
Czy mnie ro­zu­miesz, pa­nie?... 

 




SA­LA­DYN

Mów, ro­zu­miem. 

 




NA­TAN

Tak pier­ścień cią­gle z sy­na szedł na sy­na, 
Aż go trzech sy­nów oj­ciec odzie­dzi­czył, 
Któ­ry jed­na­ko ko­chał ich, i któ­rzy 
Jed­na­ko wza­jem go ko­cha­li. Cza­sem 
Ten mu się zda­wał, cza­sem zno­wu in­ny, 
W mia­rę jak z któ­rym ba­wił41, gdy dwaj dru­dzy 
By­li od ser­ca je­go od­da­le­ni, 
God­nym pier­ście­nia, i przez sła­bość, któ­rej 
Źró­dło w mi­ło­ści by­ło, przy­obie­cał 
Pier­ścień każ­de­mu. Pó­ki żył, nie by­ło 
Żad­nych stąd skut­ków, lecz gdy umrzeć przy­szło, 
Oj­ciec w kło­po­cie zna­lazł się nie­ma­łym. 
Przy­kro mu by­ło zmar­twić tych dwóch sy­nów, 
Któ­rzy na je­go po­le­ga­li sło­wie... 
Cóż ro­bić? Po­słał skry­cie do złot­ni­ka, 
Ka­zał mu zro­bić dwa pier­ście­nie no­we 
Na wzór pierw­sze­go, kosz­tów ani tru­du 
Nie szczę­dząc. Złot­nik speł­nił po­le­ce­nie, 
I gdy ro­bo­tę od­niósł, sam wła­ści­ciel 
Nie mógł roz­po­znać, któ­ry był praw­dzi­wy 
Wśród trzech pier­ście­ni. Więc za­wo­łał sy­nów, 
Mó­wił osob­no z każ­dym, i każ­de­mu 
Dał pier­ścień je­den i bło­go­sła­wień­stwo, 
A po­tem umarł... Czy słu­cha­cie, pa­nie? 

 




SA­LA­DYN


Słu­cham cię, słu­cham. Po­wieść two­ja pew­nie 
Bli­ską jest koń­ca.
 

 




NA­TAN

Po­wieść już skoń­czo­na, 
Bo ła­two zgad­nąć, co się po­tem sta­ło... 
Za­le­d­wie oj­ciec umarł, każ­dy przy­szedł 
Ze swym pier­ście­niem, chcąc być pa­nem do­mu... 
Za­czę­li ba­dać, skar­żyć się i spie­rać... 
Da­rem­nie!... Do­wieść, któ­ry z trzech pier­ście­ni 
Praw­dzi­wy, by­ło już nie­po­do­bień­stwem42, 
Pra­wie zu­peł­nie ta­kim, ja­kim dla nas 
Po­wie­dzieć, któ­ra wia­ra jest praw­dzi­wą. 

 




SA­LA­DYN

Co? Więc to mia­ło na py­ta­nie mo­je 
Być od­po­wie­dzią? 

 




NA­TAN

Mia­ło to mnie tyl­ko 
Uspra­wie­dli­wić, że się nie po­dej­mę 
Roz­po­zna­wa­nia tych pier­ście­ni, któ­re 
Oj­ciec po­le­cił zro­bić po­dob­ny­mi. 

 




SA­LA­DYN


Pier­ście­nie! Żar­ty na bok! Mnie się zda­je, 
Że te re­li­gie, któ­re wy­mie­ni­łem, 
Róż­nią się wiel­ce wszyst­kim, aż do ja­dła, 
Aż do na­po­ju i odzie­ży...
 

 




NA­TAN

Tyl­ko 
Pod wzglę­dem za­sad nie są tak od­mien­ne... 
Czyż nie są wszyst­kie wspar­te na pod­sta­wie 
Dzie­jów pi­sa­nych, al­bo prze­ka­za­nych 
Ust­nym po­da­niem?... Otóż moż­na dzie­je 
Przyj­mo­wać tyl­ko na pod­sta­wie wia­ry 
W czy­jeś świa­dec­two... Wszak­że tak?... A w czy­im 
Świa­dec­twie więk­szą uf­ność po­kła­da­my? 
Wszak­że w świa­dec­twie swo­ich, tych co ma­ją 
Krew jed­nę z na­mi, któ­rzy nam od mło­du 
Oka­zy­wa­li mi­łość swo­ję43, któ­rzy 
Tam nas zwo­dzi­li tyl­ko, gdzie dla do­bra 
Na­sze­go zwieść nas by­ło ko­niecz­no­ścią? 
Mam­że mo­je­mu oj­cu mniej dać wia­ry, 
Niż ty two­je­mu? Al­bo też prze­ciw­nie, 
Czyż mo­gę żą­dać, że­byś ty swym przod­kom 
Za­rzu­cił kłam­stwo, by­łeś tyl­ko mo­im 
Fał­szu nie za­dał? Co? 

 




SA­LA­DYN

do sie­bie

Na Bo­ga! Praw­da! 
On słusz­nie mó­wi. Mu­szę mil­czeć.
 

 




NA­TAN

Wróć­my 
Do tych pier­ście­ni. Jak już po­wie­dzia­łem, 
Sy­no­wie wnie­śli skar­gę, i przed sę­dzią 
Każ­dy z nich przy­siągł, że ma pier­ścień z wła­snej 
Rę­ki oj­cow­skiej — jak w isto­cie by­ło! — 
I że każ­de­mu z nich przy­rze­kał oj­ciec, 
Iż je­mu pier­ścień od­da w po­sia­da­nie, — 
Co tak­że by­ło praw­dą!... Każ­dy twier­dził, 
Że wzglę­dem nie­go oj­ciec nie po­peł­nił 
Fał­szu, że oj­ca o to po­dej­rze­wać 
Nie mo­że, mu­si za­tem mi­mo­wol­nie 
Oskar­żać bra­ci, cho­ciaż o nich za­wsze 
Są­dził naj­le­piej. Każ­dy żą­dał, że­by 
Zdraj­cy wy­kry­ci by­li i po­nie­śli 
Ka­rę. 

 




SA­LA­DYN

A sę­dzia?... Bar­dzo mnie cie­ka­wi, 
Co od­rzekł sę­dzia. Mów!
 

 




NA­TAN

A sę­dzia na to 
Rzekł: Je­śli oj­ca tu­taj nie sta­wi­cie, 
To was od­da­lam z wa­szą spra­wą! Cóż to? 
Czy wam się zda­je, żem ja tu­taj po to, 
Abym za­gad­ki roz­wią­zy­wał? Al­bo 
Są­dzi­cie mo­że, że praw­dzi­wy pier­ścień 
Sam się ode­zwie? Ale stój­cie! Wszak­że 
Mó­wi­cie, że ten pier­ścień miał ta­jem­ną 
Si­łę, że czy­nił swe­go po­sia­da­cza 
Bo­gu i lu­dziom mi­łym... To roz­strzy­gnie! 
Bo tej po­tę­gi mieć nie mo­gą prze­cież 
Fał­szy­we.. Mów­cie! Kto z was jest dwóm in­nym 
Naj­mil­szy? Mów­cie!... Ha! Mil­czy­cie... wszy­scy! 
Wa­sze pier­ście­nie wi­dać są bez­sil­ne! 
Każ­dy sa­me­go sie­bie tyl­ko ko­cha... 
Więc wi­dać z te­go, że oszu­ka­ny­mi 
I oszu­sta­mi wszy­scy trzej je­ste­ście! 
Wszyst­kie pier­ście­nie wa­sze są fał­szy­we! 
Praw­dzi­wy zgi­nąć mu­siał, a wasz oj­ciec, 
Pra­gnąc uta­ić zgu­bę, zro­bić ka­zał 
Trzy jed­na­ko­we!... 

 




SA­LA­DYN

Świet­nie! Zna­ko­mi­cie! 

 




NA­TAN

A za­tem — mó­wił sę­dzia da­lej — je­śli 
Za­miast wy­ro­ku nie pra­gnie­cie ra­dy, 
Odejdź­cie!... Ra­dził­bym wam jed­nak przy­jąć 
To, co się sta­ło. Każ­dy z was ma pier­ścień 
Od swe­go oj­ca, niech więc każ­dy wie­rzy, 
Że ma praw­dzi­wy. Oj­ciec nie chciał mo­że, 
Że­by przy­wi­lej, co jed­ne­go wzno­sił 
Nad in­nych, dłu­żej miał trwać w je­go do­mu. 
Mu­siał was wszyst­kich ko­chać jed­na­ko­wo, 
I nie chciał krzyw­dzić dwóch, aby jed­ne­go 
Ob­da­rzyć... Do­brze!... Niech się współ­ubie­ga 
Każ­dy z in­ny­mi, aby rze­czy­wi­stą, 
Nie na prze­są­dzie wspar­tą zy­skać mi­łość! 
Niech się ubie­ga każ­dy, by w pier­ście­niu 
Swym do­wieść si­ły je­go ta­jem­ni­czej! 
Niech do­po­ma­ga tej we­wnętrz­nej si­le 
Przez swą ła­god­ność, sło­dycz, do­bro­czyn­ność, 
Przez mi­łość Bo­ga i przez uf­ność w Bo­gu! 
A gdy się kie­dyś dzie­ciom dzie­ci wa­szych 
Ka­mie­nia te­go moc ob­ja­wi, wów­czas, 
Po lat ty­sią­cach, wzy­wam was znów przed ten 
Try­bu­nał... Wte­dy bę­dzie tu za­sia­dał 
Mą­drzej­szy czło­wiek niź­li ja, on wy­da 
Wy­rok!... Odejdź­cie!... Tak po­wie­dział skrom­ny 
Ów sę­dzia... 

 




SA­LA­DYN

Bo­że! Bo­że! 

 




NA­TAN

Sa­la­dy­nie! 
Je­że­li czu­jesz, żeś tym przy­rze­czo­nym, 
Mą­drzej­szym mę­żem...
 

 




SA­LA­DYN

zbli­ża się do nie­go, chwy­ta go za rę­kę, któ­rej już na­stęp­nie nie pusz­cza

Ja, proch? Ja, nic? Bo­że!... 

 




NA­TAN


Co ci jest, pa­nie?...
 

 




SA­LA­DYN

O Na­ta­nie! Dro­gi 
Na­ta­nie! Owe lat ty­sią­ce jesz­cze 
Nie upły­nę­ły! Krze­sło, w któ­rym sę­dzia 
Twój sie­dział, nie jest mo­im tro­nem... Odejdź, 
Ale bądź mo­im przy­ja­cie­lem! 

 




NA­TAN

Wię­cej 
Sa­la­dyn nie ma nic do po­wie­dze­nia?
 

 




SA­LA­DYN


Nic.
 

 




NA­TAN

Nic? 

 




SA­LA­DYN

Nic wca­le... lecz dla­cze­go?... 

 




NA­TAN

Chcia­łem 
Zna­leźć spo­sob­ność, aby proś­bę za­nieść.
 

 




SA­LA­DYN


Czy­liż do proś­by spo­sob­no­ści trze­ba? 
Mów!...
 

 




NA­TAN

Wra­cam wła­śnie z dro­gi... ode­bra­łem 
Na­le­ży­to­ści znacz­ne... Mam go­tów­ki 
Tro­chę za wie­le... Zno­wu czas za­czy­na 
Być nie­spo­koj­nym... Nie wiem, gdzie bez­piecz­nie 
Mógł­bym ją cho­wać... Więc mi przy­szło na myśl, 
Czyż­byś ty mo­że... sko­ro bli­ska woj­na 
Wy­ma­ga wiel­kich kosz­tów... ja­kiej czę­ści 
Nie po­trze­bo­wał? 

 




SA­LA­DYN

pa­trząc mu by­stro w oczy

Co?... Na­ta­nie! Nie chcę 
Py­tać, czy Ha­fi nie był już u cie­bie; 
Nie chcę do­cho­dzić, czy nie po­dejrz­li­wość 
Skła­nia cię tyl­ko, że mi do­bro­wol­nie 
To pro­po­nu­jesz... 

 




NA­TAN

Po­dejrz­li­wość?... 

 




SA­LA­DYN

Słusz­ną 
By­ła­by... Wy­bacz mi!... Na co się zda­ło?... 
Mu­szę się przy­znać, żem miał za­miar...
 

 




NA­TAN

Prze­cież 
Nie o pie­nią­dze mó­wić mi?...
 

 




SA­LA­DYN

W isto­cie 
O to... 

 




NA­TAN

Tym le­piej!... Obu to nam bę­dzie 
Do­god­ne... Jed­nak, nie mógł­bym ci ca­łej 
Go­tów­ki mo­jej dać, a to ze wzglę­du 
Na tem­pla­riu­sza... Znasz go... Mu­szę wprzó­dy 
Spła­cić mu wiel­ki dług. 

 




SA­LA­DYN

Tem­pla­riu­szo­wi? 
Nie ze­chcesz prze­cież mych naj­więk­szych wro­gów 
Wspie­rać swym zło­tem? 

 




NA­TAN

Mó­wię o tym jed­nym, 
Któ­re­go ży­cie oszczę­dzi­łeś.
 

 




SA­LA­DYN

O tym! 
Te­goś przy­po­mniał mi! Ten mło­dy czło­wiek 
Zu­peł­nie wy­szedł mi z pa­mię­ci! Znasz go? 
Gdzież on jest? 

 




NA­TAN

Jak to? Nie wiesz więc, suł­ta­nie, 
Jak skut­ki ła­ski two­jej wzglę­dem nie­go 
Na mnie spły­nę­ły? On to z na­ra­że­niem 
Owe­go ży­cia, któ­reś mu da­ro­wał, 
Mą cór­kę wy­niósł z ognia. 

 




SA­LA­DYN

On to zro­bił? 
Wy­glą­dał na to! Brat mój, co po­dob­nym 
Był tak do nie­go, zro­bił­by toż sa­mo... 
Więc jest tu jesz­cze?... Spro­wadź go tu do mnie. 
Mej sio­strze, któ­ra wca­le te­go bra­ta 
Nie zna­ła, ty­lem o nim opo­wia­dał, 
Że jej po­ka­zać je­go por­tret mu­szę. 
Spro­wadź go! Oto, jak z do­bre­go czy­nu, 
Choć był speł­nio­ny tyl­ko pod wra­że­niem 
Uczu­cia, da­lej pły­ną do­bre czy­ny!... 
Spro­wadź go! 

 




NA­TAN

pusz­cza­jąc rę­kę Sa­la­dy­na

Idę. A z tą dru­gą spra­wą 
Rzecz za­ła­twio­na? 

 



Wy­cho­dzi.



SA­LA­DYN

Ach! I cze­muż sio­strze 
Bro­ni­łem słu­chać? Do niej! Do niej śpiesz­my! 
Jak jej to wszyst­ko te­raz opo­wie­dzieć? 

 



Wy­cho­dzi w in­ną stro­nę.


Zmia­na. Miej­sce pod pal­ma­mi, w bli­sko­ści klasz­to­ru, gdzie Tem­pla­riusz ocze­ku­je Na­ta­na.




SCE­NA VIII



Tem­pla­riusz

sam, prze­cha­dza się w mil­cze­niu, wal­cząc sam z so­bą; wresz­cie wy­bu­cha

Tu­taj do­pie­ro znów ode­tchnąć mo­że 
Ści­ga­na ze wszech stron ofia­ra! Do­syć! 
Sam wie­dzieć nie chcę co się we mnie dzie­je, 
Ani przy­pusz­czać, co się bę­dzie dzia­ło... 
Dość te­go! Próż­no ucie­ka­łem, próż­no! 
I nic in­ne­go też nie by­łem w sta­nie 
Zro­bić! A te­raz niech się sta­nie, co się 
Ma stać! Za pręd­ko padł, bym ujść go zdo­łał, 
Ten cios, pod któ­ry tak się upo­rczy­wie 
Wzbra­nia­łem po­dejść... Uj­rzeć ją raz jesz­cze, 
Tę, któ­rą uj­rzeć tak się opie­ra­łem, 
I po­sta­no­wić, że jej ni­g­dy wię­cej 
Nie stra­cę z oczu... Jak to po­sta­no­wić?... 
Po­sta­no­wie­nie jest to czyn... ja cier­pię, 
Ja cier­pię tyl­ko... Uj­rzeć ją i uczuć, 
Że nie­od­łącz­nie je­stem z nią zwią­za­ny, 
By­ło to i jest jed­no... Żyć w od­da­li 
Od niej, jest dla mnie rze­czą nie­po­ję­tą, 
Śmier­cią... w tym ży­ciu, któ­re się po zgo­nie 
Za­cznie, tam na­wet śmier­cią.. Czy to mi­łość?... 
Tak!... Więc tem­pla­riusz ko­cha... więc chrze­ścia­nin 
Ko­cha Ży­dów­kę?... Ha! Tak!... Je­stem w zie­mi, 
Któ­rą lu­do­wi swe­mu Bóg na wie­ki 
Od­dać ślu­bo­wał, więc dla­te­go tak­że 
I ja ślu­bu­ję od­dać się na wie­ki... 
Wie­lu prze­są­dów już się tu po­zby­łem... 
Cze­go ode mnie mo­że chcieć mój za­kon?... 
Ja­ko tem­pla­riusz już nie ży­ję... Z chwi­lą, 
W któ­rej zo­sta­łem jeń­cem Sa­la­dy­na, 
Usta­ło ży­cie mo­je. Gło­wa, któ­rą 
On mi da­ro­wał, czy­liż jest tą sa­mą? 
Nie, to jest no­wa; nie wie, co wmó­wio­no 
W tam­tę, czym zwią­za­ną by­ła tam­ta... 
Dzi­siej­sza lep­sza i god­niej­sza nie­ba, 
O któ­rym oj­ciec mój miał kie­dyś ma­rzyć. 
Tak, bo tą no­wą gło­wą roz­po­czy­nam 
My­śleć do­pie­ro, jak mój oj­ciec pew­nie 
My­ślał, gdy tu­taj ba­wił, je­śli tyl­ko 
Ba­śni mi o nim nie pra­wio­no. Ba­śni? 
Lecz wia­ry­god­nych, któ­re mi się te­raz 
Po­dob­niej­szy­mi zda­ją być do praw­dy, 
Niż przy­pusz­cza­łem do­tąd, gdy mi przy­szło 
Po­tknąć się tyl­ko, gdzie on upadł... Upadł?... 
Wo­lę z mę­ża­mi upaść, niż stać z dzieć­mi! 
Przy­kład mi je­go star­czy za uzna­nie, 
A oprócz nie­go, mó­gł­że­bym o czy­je 
Dbać jesz­cze są­dy? O Na­ta­na? Prze­cież 
Za­chę­ty je­go, nie uzna­nia tyl­ko 
Pew­nym być mo­gę. Co to za Żyd! Cho­ciaż 
Ży­dem się tyl­ko oka­zy­wać pra­gnie... 
Idzie tu... śpie­szy... twarz mu szczę­ściem pło­nie... 
Któż by ina­czej szedł od Sa­la­dy­na?... 
Hej! Hej! Na­ta­nie! 

 





SCE­NA IX


Na­tan, Tem­pla­riusz.



NA­TAN

Jak to? Wy tu? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Suł­tan 
Dłu­go was trzy­mał.
 

 




NA­TAN

Nie tak zno­wu dłu­go. 
Nim tam po­sze­dłem, dość stra­ci­łem cza­su. 
Ach! Wierz­cie, czło­wiek ten jest wart swej sła­wy, 
Jest ona tyl­ko je­go cie­niem! Ale 
Naj­przód wam po­wiem... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co?... 

 




NA­TAN

Że na was cze­ka, 
Chce z wa­mi mó­wić za­raz. Chodź­cie do mnie 
Na chwi­lę, jesz­cze coś za­ła­twić mu­szę; 
Po­tem pój­dzie­my ra­zem tam.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Na­ta­nie, 
W pro­gi wa­sze­go do­mu nie chcę wstą­pić 
Po­wtór­nie, pó­ki...
 

 




NA­TAN

Więc tam już by­li­ście? 
Więc z nią mó­wi­li­ście? Cóż? Mów­cie! Jak­że 
Po­do­ba się wam Re­cha? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nad po­ję­cie!... 
Ale dru­gi raz wi­dzieć jej nie bę­dę 
Ni­g­dy... nie!... ni­g­dy! Chy­ba, gdy­by­ście mi 
Przy­rze­kli tu­taj, za­raz, że ją za­wsze 
Bę­dę mógł wi­dzieć!
 

 




NA­TAN

Jak to mam ro­zu­mieć? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

po krót­kim mil­cze­niu, na­gle, rzu­ca­jąc mu się na szy­ję


Oj­cze!
 

 




NA­TAN

Mło­dzień­cze! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

pusz­cza­jąc go rów­nież na­gle

Co? Nie sy­nu? Bła­gam 
O to, Na­ta­nie! 

 




NA­TAN

Och! Mło­dzień­cze dro­gi! ... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nie sy­nu? Bła­gam was, Na­ta­nie, bła­gam, 
Za­kli­nam na Na­tu­ry pierw­sze związ­ki: 
Nie prze­kła­daj­cie44 nad nie pęt póź­niej­szych! 
Bądź­cie czło­wie­kiem i nie od­py­chaj­cie 
Mnie od nóg wa­szych! 

 




NA­TAN

Dro­gi przy­ja­cie­lu! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nie sy­nu? Więc nie sy­nu? Cho­ciaż wdzięcz­ność 
Już w ser­cu cór­ki wa­szej dla mi­ło­ści 
Uto­ro­wa­ła dro­gę? Cho­ciaż tyl­ko 
Cze­ka­li­śmy ski­nie­nia wa­szej dło­ni, 
By się ze­spo­lić z so­bą? Co? Mil­czy­cie?... 

 




NA­TAN


Wy za­dzi­wia­cie mnie, ry­ce­rzu mło­dy.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ja was za­dzi­wiam? Wła­sną my­ślą wa­szą 
Ja was za­dzi­wiam?... Czyż nie po­zna­je­cie 
Jej w mo­ich ustach?... Więc was dzi­wi?... 

 




NA­TAN

Za­nim 
Wiem na­wet, ja­ki Stauf­fen był wasz oj­ciec.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co wy mó­wi­cie? Jak to? Wy, Na­ta­nie, 
Wy w ta­kiej chwi­li nic nie uczu­wa­cie, 
Prócz cie­ka­wo­ści?... 

 




NA­TAN

Bo, wi­dzi­cie, zna­łem 
Kie­dyś Stauf­fe­na... Kon­rad miał na imię...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Więc gdy­by oj­ciec mój to imię no­sił?...
 

 




NA­TAN


Do­praw­dy?...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak jest. Ja mam imię oj­ca... 
Kurd zna­czy Kon­rad...
 

 




NA­TAN

A więc, w ta­kim ra­zie 
Mój Kon­rad nie był wa­szym oj­cem, bo­wiem 
Był, czym je­ste­ście wy, był tem­pla­riu­szem... 
Nie był żo­na­ty.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cóż stąd? 

 




NA­TAN

Jak to? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cóż stąd? 
Mi­mo to prze­cież mógł być oj­cem mo­im.
 

 




NA­TAN


Wy chy­ba żar­tu­je­cie!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

A wy chy­ba 
Zbyt skru­pu­lat­nie się na rzecz pa­trzy­cie... 
Cóż stąd?... Bę­kar­tem mo­gę być... nie­pra­wym 
Dziec­kiem! Cóż stąd?... Ale mi da­ruj­cie 
Wy­wód mych przod­ków, a ja wam da­ru­ję 
Wy­wo­dy wa­szych. Nie dla­te­go, że­bym 
My­ślał o wa­szym wąt­pić ro­do­wo­dzie! 
Bo­że ucho­waj! Wiem, że po­ko­le­nie 
Po po­ko­le­niu, wy­wieść ród mo­że­cie 
Od Abra­ha­ma i od je­go oj­ców, 
Wiem i sam na to przy­siąc je­stem go­tów. 

 




NA­TAN


Go­rycz prze­ma­wia przez was... Lecz czy słusz­na?... 
Czym już od­mó­wił wam?... Nie... Nie chcę tyl­ko 
Tak w jed­nej chwi­li wią­zać się. Nic wię­cej.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Pew­no? Nic wię­cej? O! Wy­bacz­cie! 

 




NA­TAN

Chodź­cie! 
Pój­dzie­my!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Do­kąd? Do wa­sze­go do­mu? 
Nie, nie, nie mo­gę! Tu was cze­kać bę­dę! 
Idź­cie! Je­że­li mam ją uj­rzeć jesz­cze, 
To do­syć czę­sto bę­dę ją w tym ży­ciu 
Wi­dy­wał... je­śli nie, to już za wie­le 
Na nią pa­trzy­łem... 

 




NA­TAN

Wró­cę jak naj­spiesz­niej. 

 



Od­cho­dzi.




SCE­NA X


Tem­pla­riusz, wkrót­ce po­tem Da­ja.



TEM­PLA­RIUSZ

sam

To już za wie­le!... Mózg czło­wie­czy zda się 
Móc ob­jąć na­raz ty­le, a jed­nak­że 
Czę­sto drob­nost­ką jed­ną się prze­peł­nia! 
Drob­nost­ką!... Bie­da! niech­by czym nie wie­dzieć 
Był prze­peł­nio­ny!... Ale cier­pli­wo­ści! 
Duch pręd­ko zwią­że wzdę­te te pier­wiast­ki, 
Utwo­rzy prze­strzeń, świa­tło... ład po­wró­ci... 
Czyż po raz pierw­szy ko­cham? Al­bo czy­liż 
To, co mi­ło­ścią zwę, mi­ło­ścią nie jest? 
Czyż to mi­ło­ścią jest, co dzi­siaj czu­ję? 

 




DA­JA

wcho­dzi ostroż­nie, ukry­wa­jąc się za drze­wa­mi


Ry­ce­rzu!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Kto mnie wo­ła? To wy, Da­jo! 

 




DA­JA

Ja prze­su­nę­łam się tak ko­ło nie­go, 
Że mnie nie spo­strzegł. Ale mógł­by jesz­cze 
Doj­rzeć mnie stam­tąd, gdzie je­ste­ście... Chciej­cie 
Zbli­żyć się do mnie, pod to drze­wo. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cóż tam? 
Tak ta­jem­ni­czo! Cóż tam? 

 




DA­JA

Ta­jem­ni­cą 
Jest rze­czy­wi­ście to, co mnie spro­wa­dza, 
I to po­dwój­ną. Jed­na mnie jest tyl­ko 
Zna­ną, a dru­ga tyl­ko wam. Mo­że­my 
Zro­bić za­mia­nę. Chciej­cie mi po­wie­rzyć 
Wa­szą, a ja wam po­wiem mo­ją. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Chęt­nie, 
By­le­bym wie­dział, co zo­wie­cie mo­ją... 
Ale to z wa­szej za­raz się wy­ja­śni. 
Więc mów­cie. 

 




DA­JA

Nie, nie! Wy po­wiedz­cie pierw­si, 
Ja po­tem po­wiem, bo wie­rzaj­cie, na nic 
Wam się nie przy­da ta­jem­ni­ca mo­ja, 
Je­śli ja wa­szej wie­dzieć wprzód nie bę­dę. 
Więc da­lej! Mów­cie, bo gdy was wy­ba­dam, 
To zna­czyć bę­dzie, że­ście mi ni­cze­go 
Nie po­wie­rzy­li. Mo­ja ta­jem­ni­ca 
Zo­sta­nie wów­czas mo­ją, a wy swo­jej 
Już nie bę­dzie­cie pa­nem. Och! ry­ce­rzu! 
I wam męż­czy­znom zda­je się, że moż­na 
Oku ko­bie­ty ukryć ta­jem­ni­cę 
Ta­ką... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

O któ­rej czę­sto na­wet sa­mi 
Nie wie­my.
 

 




DA­JA

Mo­że. Je­stem więc zmu­szo­ną 
Tę ta­jem­ni­cę wa­szą wam od­sło­nić! 
Cóż to zna­czy­ło, że­ście tak po­śpiesz­nie 
Od nas ode­szli, zo­sta­wi­li sa­me? 
Że­ście z Na­ta­nem te­raz nie wró­ci­li? 
Czy Re­cha na was tak wy­war­ła ma­ło 
Wra­że­nia? Al­bo czy tak wie­le? Wie­le! 
Tak wie­le!... Mów­cie, niech zo­ba­czę, jak to 
Pta­szę na wiot­kiej płon­ce45 skrzy­deł­ka­mi 
Trze­po­cze! Mów­cie, chciej­cie mi się przy­znać, 
Że ją ko­cha­cie do sza­leń­stwa... Ja wam 
Coś za to po­wiem. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Do sza­leń­stwa?... Praw­da, 
Że na sza­leń­stwach wy się znać mu­si­cie 
Wy­bor­nie.
 

 




DA­JA

Zgódź­cie tyl­ko się na mi­łość, 
Sza­leń­stwo wam da­ru­ję...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Czy da­te­go, 
Że o nim nikt nie wąt­pi? Wszak tem­pla­riusz 
Ko­cha Ży­dów­kę?... 

 




DA­JA

Tak jest, to się zda­je 
Czemś bez­sen­sow­nym, lecz w nie­jed­nej rze­czy 
Wię­cej jest cza­sem sen­su niż my­śli­my. 
Nie jest to wresz­cie rzecz tak nie­zwy­czaj­na, 
Że nas Zba­wi­ciel mi­mo wo­li na­szej 
Na ta­kie dro­gi wie­dzie, któ­rych ro­zum 
Nie był­by wska­zał nam. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak uro­czy­ście 
Mó­wi­cie!
 

 

na stro­nie

Je­śli za­miast Zba­wi­cie­la 
Po­wiem Opatrz­ność, czyż nie­praw­dę mó­wi? 

 


gło­śno



Za­cie­ka­wia­cie bar­dziej mnie, niż zwy­kłem 
By­wać cie­ka­wym.
 

 




DA­JA

O! Tu jest kra­ina 
Cu­dów. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

na stro­nie

To praw­da! Cu­dow­no­ści; czyż­by 
Ina­czej mo­gło być? Tu świat się sku­pia.
 

 


gło­śno

Niech więc tak bę­dzie! Wy­znam, że ją ko­cham, 
Wy­znam, że bez niej nie poj­mu­ję ży­cia, 
Że... 

 




DA­JA

Rze­czy­wi­ście? Więc mi za­przy­siąż­cie, 
Pa­nie ry­ce­rzu, że ją po­ślu­bi­cie, 
Ura­tu­je­cie i do­cze­śnie na tym, 
I wiecz­nie też na tam­tym świe­cie.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to? 
Mam przy­siąc na to, co nie w mo­jej mo­cy? 

 




DA­JA

Jest w mo­cy wa­szej... ja wam jed­nym sło­wem 
Tę moc dać mo­gę. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak, że na­wet oj­ciec 
Nic prze­ciw te­mu mieć nie bę­dzie?...
 

 




DA­JA

Oj­ciec? 
Ech! Co tam oj­ciec!... Oj­ciec bę­dzie mu­siał. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Co mu­siał, Da­jo?... W rę­ce roz­bój­ni­ków 
Nie wpadł, aże­by mu­siał...
 

 




DA­JA

Bę­dzie mu­siał 
Chęt­nie się zgo­dzić!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Mu­siał?... chęt­nie?... Da­jo, 
Po­wiem wam tyl­ko, że sam pró­bo­wa­łem 
Do­tknąć tej stru­ny...
 

 




DA­JA

Ja­kim­że wam dźwię­kiem 
Od­po­wie­dzia­ła?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Dźwię­kiem, któ­ry ucho 
Mo­je ob­ra­ził.
 

 




DA­JA

Co mó­wi­cie? Jak to? 
Choć cień mu ob­ja­wi­li­ście tę­sk­no­ty 
Za Re­chą i nie uczuł się szczę­śli­wym? 
Chłod­no wy­mó­wił się, al­bo trud­no­ści 
Ro­bił wam ja­kie?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak, mniej wię­cej... 

 




DA­JA

Za­tem 
Dłu­żej się wa­hać nie chcę ani chwi­li!
 

 



Chwi­la mil­cze­nia.



TEM­PLA­RIUSZ


Jed­nak wa­ha­cie się.
 

 




DA­JA

Jest on tak do­bry! 
Sa­ma mu ty­le win­nam!... Ale cze­muż 
Nie chce po­słu­chać mnie! Wia­do­mo Bo­gu, 
Że ser­ce pę­ka mi, gdy krok ten czy­nię. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Pro­szę was, Da­jo, chciej­cie wy­pro­wa­dzić 
Mnie z nie­pew­no­ści... Al­bo, je­śli jesz­cze 
Ma­cie nie­pew­ność, czy­li to, co chce­cie 
Po­wie­dzieć, do­brym lub złym, czy chwa­leb­nym, 
Czy też na­gan­nym na­zwać, to za­milcz­cie. 
Za­po­mnę o tym na­wet, że mie­li­ście 
Do za­mil­cze­nia coś... 

 




DA­JA

Da­je­cie bodź­ca, 
Za­miast wstrzy­my­wać... A więc wiedz­cie wszyst­ko! 
Re­cha Ży­dów­ką nie jest, jest chrze­ścian­ką! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

zim­no

Czy tak? Win­szu­ję!... Czy to trud­ne by­ło?... 
Czy­ście dość bó­lów przy tym prze­cier­pie­li?... 
Da­lej! gor­li­wie za­lud­niaj­cie nie­bo, 
Sko­ro już zie­mi nie mo­że­cie!... 

 




DA­JA

Jak to, 
Ry­ce­rzu? Czy­liż ta wia­do­mość god­na 
Te­go szy­der­stwa? Więc to was nie cie­szy, 
Was, chrze­ścia­ni­na, i was, tem­pla­riu­sza, 
Że jest chrze­ścian­ką ta, któ­rą ko­cha­cie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Szcze­gól­nie, je­śli z wa­szej jest na­uki 
Chrze­ścian­ką.
 

 




DA­JA

Za­tem tak zro­zu­mie­li­ście 
Mo­je wy­ra­zy! Tak, to wam wy­ba­czam! 
Chcia­ła­bym wi­dzieć te­go, co na­wró­cić 
Ją by po­tra­fił... Szczę­ście to jest dla niej, 
Że jest od daw­na tym, czym by ina­czej 
Nie by­ła chy­ba ni­g­dy... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Mów­cie ja­śniej, 
Al­bo odejdź­cie...
 

 




DA­JA

Ona jest chrze­ścian­ką, 
Z ro­dzi­ców chrze­ścian uro­dzo­ną, chrzczo­ną.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

ży­wo


A Na­tan?
 

 




DA­JA

Nie jest oj­cem jej. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? Na­tan 
Oj­cem jej nie jest?... Wie­cież, co mó­wi­cie?
 

 




DA­JA

Praw­dę, któ­ra mi czę­sto wy­ci­ska­ła 
Łzy krwa­we... Och! Tak! On jej oj­cem nie jest. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tyl­ko wy­cho­wał ją za swo­ją cór­kę, 
Tyl­ko chrze­ściań­skie dziec­ko na Ży­dów­kę 
Wy­cho­wał? 

 




DA­JA

Tak jest. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ona nie wie­dzia­ła 
O swo­im ro­dzie? Ni­g­dy się od nie­go 
Nie do­wie­dzia­ła, że jest chrze­ści­jan­ką, 
A nie Ży­dów­ką? 

 




DA­JA

Ni­g­dy. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Więc nie tyl­ko, 
Że w tym obłę­dzie dzie­cię to wy­cho­wał, 
Lecz je zo­sta­wił do­tąd w tym obłę­dzie?
 

 




DA­JA


Nie­ste­ty!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Na­tan... jak to? Do­bry, mą­dry 
Na­tan od­wa­żył się fałsz ta­ki za­dać 
Gło­som na­tu­ry? Tak wy­krzy­wić dro­gę 
Ser­ca, któ­re by zo­sta­wio­ne so­bie 
Za­peł­nię in­ną po­szło?... Tak, w isto­cie, 
Coś mi waż­ne­go zwie­rzy­li­ście, Da­jo, 
Coś, co mieć mo­że skut­ki... co mnie w za­męt 
Wpro­wa­dza... Nie wiem, co mam wo­bec te­go 
Uczy­nić... za­tem czas mi po­zo­staw­cie... 
Odejdź­cie! Mo­że bę­dzie szedł tą stro­ną, 
Mógł­by nas spo­tkać... Idź­cie!... 

 




DA­JA

Chy­ba bym zgi­nę­ła! 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Mó­wić z nim te­raz je­stem naj­zu­peł­niej 
Nie­zdol­ny. Je­śli go uj­rzy­cie, to mu 
Po­wiedz­cie tyl­ko, że się u suł­ta­na 
Zej­dzie­my.
 

 




DA­JA

Ale nic nie oka­zuj­cie 
Po so­bie. Wszyst­ko, com wam po­wie­dzia­ła, 
Mia­ło na ce­lu po­pchnąć was, za­chę­cić... 
Roz­wiać skru­pu­ły wa­sze wzglę­dem Re­chy... 
Lecz wów­czas, gdy ją wziąć bę­dzie­cie mo­gli 
Do Eu­ro­py, mnie nie zo­sta­wi­cie 
Tu­taj? ...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

To pew­na. Te­raz idź­cie! idź­cie! 
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    AKT IV


W kruż­gan­kach klasz­to­ru.




SCE­NA I


Bra­ci­szek, wkrót­ce po­tem Tem­pla­riusz.



BRA­CI­SZEK

sam


Tak, tak! Ma słusz­ność pa­triar­cha! Praw­da, 
Bar­dzo nie­wie­le z te­go się po­wio­dło, 
Co mi po­le­cił... Lecz dla­cze­go na mnie 
Po­dob­ne rze­czy wkła­da?... Ja prze­bie­głym 
Być nie chcę... nie chcę prze­ko­ny­wać... nie chcę 
We wszyst­ko no­sa wty­kać, do wszyst­kie­go 
Rąk swych przy­kła­dać!... Czym się z świa­tem po to 
Roz­stał dla sie­bie, abym się dla in­nych 
Do nie­go mię­szał?...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

przy­stę­pu­jąc spiesz­nie do nie­go

Wyż-to, do­bry bra­cie? 
Dość dłu­go już was szu­kam.
 

 




BRA­CI­SZEK

Co? Mnie, pa­nie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Nie po­zna­je­cie mnie więc?
 

 




BRA­CI­SZEK

Tak, tak, ale 
Są­dzi­łem, że już pa­na nie zo­ba­czę 
W mym ży­ciu. Mia­łem tę na­dzie­ję w Bo­gu. 
Bóg wie, jak przy­kro by­ło mi, żem pa­na 
Na­kła­niać mu­siał do po­dob­nych rze­czy; 
Bóg wie, czym pra­gnął zna­leźć po­słu­cha­nie! 
Bóg wie, jak by­łem rad, że tak otwar­cie 
I bez na­my­słu pan od­rzu­cił wszyst­ko, 
Co nie przy­stoi ry­ce­rzo­wi... Ale 
Wra­casz pan, wi­dać... Na­mysł od­niósł sku­tek. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Więc wy już wie­cie, z czym przy­cho­dzę? Ja zaś 
Pra­wie sam nie wiem.
 

 




BRA­CI­SZEK

Pan roz­wa­żył so­bie 
I wy­tłu­ma­czył, że ma pa­triar­cha 
Nie­ja­ką słusz­ność, że w tej spra­wie moż­na 
Cześć i pie­nią­dze jed­no­cze­śnie zy­skać, 
Że wróg jest wro­giem, choć­by sied­mio­krot­nie 
Anio­łem zbaw­czym dla nas się oka­zał. 
Toś pan roz­wa­żył i po­wra­casz... Bo­że! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Po­boż­ny, do­bry człe­ku! Bądź spo­koj­ny! 
Nie po tom przy­szedł; ni edla­te­go wca­le 
Chcę z pa­triar­chą mó­wić!... Jesz­cze do­tąd 
My­ślę o wszyst­kim, tak jak wprzód my­śla­łem, 
I za nic w świe­cie nie chciał­bym utra­cić 
Do­brej opi­nii, któ­rą po­wziął o mnie 
Tak do­bry, pro­sty i uczci­wy czło­wiek, 
Jak wy... Przy­cho­dzę tu za­się­gnąć ra­dy... 

 




BRA­CI­SZEK

Od pa­triar­chy?... Wy od pa­triar­chy?... 
Ry­cerz od... mni­cha? 

 



Oglą­da się bo­jaź­li­wie.



TEM­PLA­RIUSZ

Tak... rzecz ta jest rze­czą 
Mni­chów...
 

 




BRA­CI­SZEK

I cóż stąd? Czy­liż mnich się py­ta 
Ry­ce­rza w rze­czach ja­kich, choć­by one 
By­ły ry­cer­skie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Bo mnich ma przy­wi­lej 
Wie­dzieć o wszyst­kim... My nie za­zdro­ści­my 
Mu te­go... Wpraw­dzie, gdy­by tu szło o mnie, 
Gdy­bym miał so­bie tyl­ko licz­bę zda­wać, 
Do pa­triar­chy bym nie po­szedł. Ale 
Są rze­czy, któ­re wo­lę we­dług cu­dzej 
Wo­li źle zro­bić, niż we­dług swej do­brze. 
A przy tym wi­dzę, że re­li­gia jest to 
Stron­nic­two. Każ­dy, choć­by się bez­stron­nym 
Mnie­mał, jed­nak­że mi­mo­wol­nie stoi 
Przy je­go go­dłach. Sko­ro tak jest, wi­dać, 
Że to jest do­brym. 

 




BRA­CI­SZEK

Na to mil­czeć wo­lę, 
Bo nie ro­zu­miem pa­na do­brze...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jed­nak... 

 

do sie­bie


Cze­gom ja tu­taj szu­kać przy­szedł?... Ra­dy 
Czy też wy­ro­ku?... Ra­dy szcze­rej, czy też 
Uczo­nej tyl­ko? ...
 

 

gło­śno

Dzię­ki, bra­cie, dzię­ki 
Wam za wska­zów­kę! Co mi pa­triar­cha?... 
Bądź­cie pa­triar­chą mo­im... Pra­gnę prze­cież 
Chrze­ścia­ni­na ra­czej w pa­triar­sze, 
Niż pa­triar­chy w chrze­ścia­ni­nie py­tać!... 
Rzecz jest... 

 




BRA­CI­SZEK

Nie kończ­cie, pa­nie mój, nie kończ­cie!... 
Po co?... My­li­cie się co do mnie, pa­nie! 
Ten, kto wie wie­le, wie­le ma na gło­wie, 
Ja zaś o jed­no chcę się trosz­czyć tyl­ko. 
O, do­brze! Pa­trz­cie! Na me szczę­ście wła­śnie 
On sam... Tu tyl­ko stań­cie... Już was spo­strzegł. 

 



Pa­triar­cha, w ca­łym prze­py­chu ko­ściel­nym wy­cho­dzi z jed­ne­go z kruż­gan­ków klasz­tor­nych.




SCE­NA II


Ciż sa­mi, Pa­triar­cha.



TEM­PLA­RIUSZ


Wo­lał­bym odejść stąd. Ina­czej so­bie 
Wy­obra­ża­łem go. Ru­mia­ny, tłu­sty 
Pra­łat... A ja­ki prze­pych!
 

 




BRA­CI­SZEK

Cóż do­pie­ro, 
Gdy do suł­ta­na idzie! Od cho­re­go 
Te­raz po­wra­ca tyl­ko.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Sam Sa­la­dyn 
Pew­no nie mo­że się z nim mie­rzyć.
 

 




PA­TRIAR­CHA

zbli­ża­jąc się, da­je znak bra­cisz­ko­wi

Zbliż się! 
To ów tem­pla­riusz? Cze­go żą­da? 

 




BRA­CI­SZEK

Nie wiem. 

 




PA­TRIAR­CHA

ski­nąw­szy na bra­cisz­ka i na swój or­szak, że­by się usu­nę­li

Wi­tam, ry­ce­rzu!... Ho! Tak mło­dy czło­wiek! 
Ba! Z bo­żą ła­ską mo­że coś być z te­go! 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Wię­cej niż dziś jest trud­no, god­ny pa­nie, 
I mniej też trud­no.
 

 




PA­TRIAR­CHA

Ja bym ży­czył szcze­rze, 
By tak po­boż­ny ry­cerz jesz­cze dłu­go 
Ku chrze­ściań­stwa chwa­le i ko­rzy­ści 
Bo­że­go dzie­ła, w czci i po­boż­no­ści 
Żył nam i kwit­nął! I tak bę­dzie pew­no, 
Je­że­li tyl­ko mło­da dziel­ność ze­chce 
Doj­rza­łej ra­dy star­szych słu­chać!... Czym­że 
Mam pa­nu słu­żyć?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Wła­śnie tym, co bę­dzie 
Mło­do­ści mo­jej po­ży­tecz­ne: ra­dą.
 

 



PA­TRIAR­CHA



Chęt­nie. Lecz ra­dę trze­ba przy­jąć.

 

 



TEM­PLA­RIUSZ

Śle­po? 

 




PA­TRIAR­CHA

Któż te­go żą­da?... Każ­dy niech uży­wa 
Ro­zu­mu, któ­ry Bóg mu dał — gdzie trze­ba; 
Czy jed­nak wszę­dzie trze­ba? Nie!... Je­że­li 
Bóg przez anio­ła... że tak po­wiem... to jest 
Przez słu­gę sło­wa swe­go, nam wska­zu­je, 
Że chrze­ści­jań­stwa do­bro i Ko­ścio­ła 
W ja­ki szcze­gól­ny spo­sób mo­gli­by­śmy 
Pod­nieść, po­więk­szyć... Któż śmie wów­czas ba­dać 
Ro­zu­mem swo­im sła­bym wo­lę Te­go, 
Co ro­zum stwo­rzył? Któż śmie wiecz­ne pra­wa 
Nie­ba sto­so­wać do pra­wi­deł mar­nych 
Swe­go ho­no­ru?... Lecz dość o tym!... W czym­że 
Na­szej po­ra­dy dziś pan po­trze­bu­je? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Przy­pu­ść­my, god­ny pa­nie, że Żyd pe­wien 
Je­dy­ne dziec­ko ma, na przy­kład cór­kę, 
Któ­rą sta­ran­nie i w mi­ło­ści do­bra 
Wy­cho­wał, któ­rą ko­cha nad swą du­szę, 
Któ­ra mu wza­jem oka­zu­je mi­łość 
Naj­czul­szą. Otóż do­nie­sio­no ko­muś, 
Że ta dziew­czy­na nie jest cór­ką Ży­da, 
Że ją w dzie­ciń­stwie zna­lazł, ukradł, ku­pił, 
Lub tym po­dob­nie — do­nie­sio­no da­lej, 
Że ta dziew­czy­na jest chrze­ściań­skim dziec­kiem, 
Że jest ochrzczo­ne, lecz Żyd ją wy­cho­wał 
Ja­ko Ży­dów­kę i zo­sta­wił w błę­dzie, 
Że jest Ży­dów­ką oraz je­go cór­ką... 
Po­wiedź­cież, god­ny oj­cze, w ta­kim ra­zie 
Co trze­ba zro­bić?... 

 




PA­TRIAR­CHA

Dreszcz mnie prze­biegł! Ale 
Po­wiedz­cie naj­przód, pa­nie, czy wy­pa­dek 
Ta­ki jest fak­tem, czy też hi­po­te­zą?... 
To jest czy pa­nu tyl­ko się myśl ta­ka 
Na­su­wa, czy też to się wy­da­rzy­ło 
I jest tak?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Są­dzę, że to wszyst­ko jed­no, 
Chcę tyl­ko sły­szeć wa­szej do­stoj­no­ści 
Zda­nie...
 

 




PA­TRIAR­CHA

To jed­no?... Niech się pan prze­ko­na, 
Jak dum­ny ro­zum ludz­ki błą­dzić mo­że 
W rze­czach du­chow­nych! Nie! To nie jest jed­no! 
Je­śli przy­pa­dek ten jest tyl­ko pło­dem 
Dow­ci­pu, nie wart on jest, by się nad nim 
Na­my­ślać se­rio i mo­zol­nie. Wte­dy 
Na te­atr pa­nu wska­żę, gdzie się czę­sto 
Roz­bie­rać zwy­kły ta­kie pro i con­tra46 
Z wiel­kim suk­ce­sem. Lecz w prze­ciw­nym ra­zie, 
Je­śli to nie jest te­atral­ną baj­ką, 
Je­śli to fakt jest, je­śli fakt ten za­szedł 
W na­szej die­ce­zji, w na­szym dro­gim mie­ście 
Je­ro­zo­li­mie... wte­dy... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

I cóż wte­dy? 

 




PA­TRIAR­CHA

Wte­dy na Ży­da wnet by spa­dła ka­ra, 
Ja­ką pa­pie­skie i ce­sar­skie pra­wa 
Sta­no­wią na tę strasz­ną nie­go­dzi­wość. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Czy tak?
 

 




PA­TRIAR­CHA

A pra­wa, któ­re wzmian­ko­wa­łem, 
Ży­da, któ­ry by przy­wiódł chrze­ścia­ni­na 
Do apo­sta­zji47, na stos prze­zna­cza­ją. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Czy tak?
 

 




PA­TRIAR­CHA

Tym bar­dziej za­tem Ży­da, któ­ry 
Prze­mo­cą, gwał­tem chrze­ści­jań­skie dziec­ko 
Ze spo­łecz­no­ści chrze­ści­jań­skiej wy­rwał. 
Al­bo­wiem czy­liż nie jest gwał­tem wszyst­ko, 
Co czy­nim z dzieć­mi... oprócz te­go tyl­ko, 
Co z ni­mi Ko­ściół czy­ni. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Je­śli jed­nak 
Dzie­cię by­ło­by w nę­dzy za­gi­nę­ło, 
Gdy­by się nad nim Żyd ów nie zli­to­wał? 

 




PA­TRIAR­CHA

Nic to nie zna­czy! Żyd spa­lo­nym bę­dzie... 
Gdyż le­piej, że­by za­gi­nę­ło w nę­dzy, 
Niż oca­la­ło ku za­gu­bie wiecz­nej. 
Po cóż się zresz­tą mię­szał w spra­wę bo­żą 
Ów Żyd? Bóg mógł­by dziec­ko to oca­lić 
Bez nie­go. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Rów­nież mógł­by je bez nie­go 
Zba­wić!
 

 




PA­TRIAR­CHA

Nie zna­czy i to nic! Żyd bę­dzie 
Spa­lo­ny!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ależ to okrop­ne! Zwłasz­cza 
Że po­wia­da­ją, iż nie wy­cho­wy­wał 
Dziec­ka w swej wie­rze, tyl­ko w nie nie wsz­cze­pił 
Żad­nej re­li­gii. Uczył je o Bo­gu, 
Je­dy­nie te­go, co sam ro­zum uczy.
 

 




PA­TRIAR­CHA

Nic to nie zna­czy! Żyd spa­lo­nym bę­dzie!... 
I na­wet wła­śnie z tej przy­czy­ny wart jest 
Sto­su trzy­krot­nie!... Jak to? Dać wy­ro­snąć 
Dziec­ku bez żad­nej wia­ry!... Jak to?... W dziec­ko 
Nie wlać po­ję­cia, że jest obo­wiąz­kiem 
Naj­pierw­szym wie­rzyć! Te­go już za wie­le! 
Dzi­wi mnie, że­ście wy, ry­ce­rzu, mo­gli... 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Czci­god­ny pa­nie, resz­tę na spo­wie­dzi 
Po­wiem, je­że­li Bóg po­zwo­li. 
 

 



Chce odejść.



PA­TRIAR­CHA

Jak to? 
Nie chce­cie wy­znać?... te­go ło­tra Ży­da 
Wy­ja­wić?... za­raz sta­wić go przede mną? ... 
Mam na to ra­dę!... Za­raz do suł­ta­na 
Pój­dę!... Sa­la­dyn w moc ka­pi­tu­la­cji, 
Któ­rą za­przy­siągł, jest obo­wią­za­ny 
Da­wać nam po­moc, mu­si nas po­pie­rać 
We wszyst­kich pra­wach i na­ukach wszel­kich, 
Któ­re do za­sad na­szej świę­tej wia­ry 
Li­czy­my. Ma­my na to, Bo­gu dzię­ki, 
Ory­gi­nal­ny akt z pod­pi­sem je­go, 
Z je­go pie­czę­cią! Ma­my!... Przy tym ła­two 
Zdo­łam mu do­wieść, jak jest nie­bez­piecz­ną 
Nie­wia­ra dla państw na­wet... Wszyst­kie wę­zły 
Pod­dań­cze wów­czas rwą się, roz­wią­zu­ją, 
Je­że­li czło­wiek w nic nie wie­rzy... Bia­da! 
Bia­da zbrod­nia­rzom ta­kim!... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Żal mi bar­dzo, 
Że nie mam wię­cej cza­su do słu­cha­nia 
Tak traf­nych na­uk... Je­stem za­we­zwa­ny 
Do Sa­la­dy­na...
 

 




PA­TRIAR­CHA

Tak?... więc... to jest... bo­wiem... 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Mo­gę suł­ta­na przy­spo­so­bić, je­śli 
Wa­sza do­stoj­ność so­bie te­go ży­czy.
 

 




PA­TRIAR­CHA

Wiem, że pan ła­skę ma u Sa­la­dy­na; 
Pro­szę nie na­tchnąć mu złych my­śli o mnie, 
Tyl­ko gor­li­wość ko­ło służ­by bo­żej 
Jest dla mnie bodź­cem. Je­śli wię­cej czy­nię, 
Niż trze­ba, czy­nię tyl­ko z tej przy­czy­ny. 
Pa­mię­tać, pa­nie, o tym ze­chciej, pro­szę. 
Przy tym, ry­ce­rzu, to co mó­wi­li­śmy 
O Ży­dzie, by­ło tyl­ko pro­ble­ma­tem 
Za­pew­ne... to jest.. ni­by... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Pro­ble­ma­tem... 

 




PA­TRIAR­CHA

na stro­nie

Któ­ry roz­wa­żyć mu­szę za­sad­ni­czo 
Brat Bo­na­fi­des48 bę­dzie mógł naj­le­piej 
Roz­strzy­gnąć ta­ką kwe­stię. 

 

gło­śno

Zbliż się, sy­nu! 

 



Od­cho­dzi, roz­ma­wia­jąc z Bra­cisz­kiem.


Zmia­na. Po­kój w pa­ła­cu Sa­la­dy­na. Nie­wol­ni­cy wno­szą wiel­ką licz­bą wor­ków z pie­niądz­mi i usta­wia­ją jed­ne przy dru­gich.




SCE­NA III


Sa­la­dyn, wkrót­ce po­tem Sit­tah.



SA­LA­DYN

wcho­dząc


Do­praw­dy, że to nie ma koń­ca!... Czy tam 
Jest te­go du­żo jesz­cze?
 

 




JE­DEN Z NIE­WOL­NI­KÓW

Dru­gie ty­le 
Pra­wie.
 

 




SA­LA­DYN

Więc resz­tę od­nieść do mej sio­stry... 
Lecz gdzież Al-Ha­fi? To, co tu jest, nie­chaj 
Za­raz do sie­bie weź­mie... Al­bo mo­że 
By­ło­by le­piej po­słać oj­cu?... Tu­taj 
Wszyst­ko to pój­dzie w mgnie­niu oka. Cho­ciaż 
Czło­wiek się w koń­cu sta­je twar­dym. Te­raz 
Do­ka­że sztu­ki ten, kto wy­do­bę­dzie 
Ode mnie więk­szy da­tek, nim na­dej­dzie 
Ha­racz z Egip­tu... Nie­chaj cho­ciaż tro­chę 
Nę­dza po­cze­ka... By­le tyl­ko dat­ki 
Przy gro­bie trwa­ły wciąż, i by­le tyl­ko 
Nie od­cho­dzi­li próż­no chrze­ści­jań­scy 
Piel­grzy­mi... by­le... 

 




SIT­TAH

wcho­dząc

Cóż to zna­czy? Po co 
Pie­nią­dze zno­szą do mnie? 

 




SA­LA­DYN

Wy­płać so­bie 
Swo­ją na­leż­ność i na za­pas zo­staw, 
Co zby­wać bę­dzie.
 

 




SIT­TAH

Czy nie przy­szedł Na­tan 
Z tym tem­pla­riu­szem?
 

 




SA­LA­DYN

Jesz­cze go nie zna­lazł. 

 




SIT­TAH


Patrz, co przy­pad­kiem wpa­dło mi dziś w rę­ce, 
Kie­dym klej­no­ty prze­glą­da­ła sta­re.
 

 



Po­ka­zu­je mu ma­łe ma­lo­wi­dło.



SA­LA­DYN

Mój brat!... to on jest!... to on był nie­ste­ty! 
Dziel­ny mło­dzień­cze, cze­muż cię tak wcze­śnie 
Stra­ci­łem!... Cóż bym te­raz mógł przed­się­wziąć, 
Gdy­bym przy bo­ku miał cię! Sit­to, daj mi 
Ten por­tret. Znam go! Dał go star­szej sio­strze, 
Swej dro­giej Li­lii, gdy pew­ne­go ra­zu 
Z ob­jęć swych pu­ścić go nie chcia­ła wca­le. 
By­ło to po raz już ostat­ni; po­tem 
Po­je­chał... ja mu po­zwa­la­łem jeź­dzić 
Sa­me­mu!... Li­lia zmar­ła wkrót­ce z ża­lu! 
Nie prze­ba­czy­ła mi, żem mu sa­me­mu 
Po­zwo­lił jeź­dzić! Nie po­wró­cił wię­cej. 

 




SIT­TAH


Bied­ny brat!
 

 




SA­LA­DYN

Do­syć!... Wszy­scy my tak kie­dyś 
Nie po­wró­ci­my... Któż wie zresz­tą?... Czy­liż 
Śmierć tyl­ko jed­na mło­dych zwra­ca z dro­gi?... 
Jest in­nych wro­gów do­syć... Czę­sto sil­ny 
Tak sa­mo pa­da, jak naj­słab­szy... Trud­no! 
Sta­ło się! Mu­szę te­raz wi­ze­ru­nek 
Po­rów­nać z mło­dym tem­pla­riu­szem, spraw­dzić, 
Czy wy­obraź­nia bar­dzo mnie złu­dzi­ła.
 

 




SIT­TAH


Wła­śnie też po to tu­taj go przy­nio­słam, 
Lecz mi go od­daj... Ja po­rów­nam sa­ma... 
Oko ko­bie­ty le­piej zna się na tym...
 

 




SA­LA­DYN

do wcho­dzą­ce­go słu­żą­ce­go


Kto tam?... Tem­pla­riusz? Nie­chaj przyj­dzie tu­taj...
 

 




SIT­TAH


Nie chcąc prze­szka­dzać wam i cie­ka­wo­ścią 
Mo­ją go mię­szać...
 

 



Sia­da na bo­ku na so­fie i za­pusz­cza za­sło­nę.



SA­LA­DYN

Do­brze. 

 

do sie­bie

A głos je­go? 
Ja­kiż ten bę­dzie?... Prze­cież głos As­sa­da 
Na dnie mej du­szy mu­si być uśpio­ny...
 

 





SCE­NA IV


Tem­pla­riusz, Sa­la­dyn.



TEM­PLA­RIUSZ


Suł­ta­nie, je­stem two­im jeń­cem.
 

 




SA­LA­DYN

Jeń­cem? 
Czyż, ko­mu da­ję ży­cie, to nie da­ję 
Ra­zem wol­no­ści?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co przy­stoi to­bie 
Czy­nić, przy­stoi mnie z ust twych usły­szeć, 
A nie zga­dy­wać... Lecz, suł­ta­nie, nie jest 
Z mym cha­rak­te­rem i z mym sta­nem zgod­ne 
Szcze­gól­ne dzię­ki skła­dać ci za ży­cie... 
Jest ono w każ­dym ra­zie znów na two­je 
Roz­ka­zy...
 

 




SA­LA­DYN

Nie chciej tyl­ko go uży­wać 
Prze­ciw mnie. Chęt­nie nie­przy­ja­cie­lo­wi 
Zwra­cam dwie rę­ce, lecz ta­kie­go ser­ca 
Nie chciał­bym zwra­cać mu. Nie by­łem w błę­dzie, 
Mło­dzień­cze, co do cie­bie... Du­szą, rów­nie 
Jak cia­łem, je­steś mym As­sa­dem. Wi­dzisz, 
Pra­wie mnie bie­rze chęć za­py­tać, gdzieś się 
Krył czas tak dłu­gi?... Czyś w za­klę­tej ja­kiej 
Pie­cza­rze za­snął? Czy­li49 w Gen­ni­sta­nie50 
Do­bre cię du­chy ucho­wa­ły do­tąd 
W świe­żej mło­do­ści? Wi­dzisz, chęć mnie bie­rze 
Przy­po­mnieć, co­śmy w roz­ma­itych miej­scach 
Ra­zem ro­bi­li! Chciał­bym się po­gnie­wać, 
Żeś miał przede mną jed­nę ta­jem­ni­cę, 
Żeś mi przy­go­dy jed­nej twe­go ży­cia 
Nie dał po­dzie­lić z so­bą... I to wszyst­ko 
Pew­nie bym zro­bił, gdy­bym tyl­ko cie­bie 
Wi­dział, nie sie­bie tak­że... Lecz da­rem­nie 
Łu­dzić się!... Tyl­ko to jest jed­no praw­dą 
Z tych słod­kich ma­rzeń, że w je­sie­ni mo­jej, 
Wio­sna As­sa­da me­go znów za­kwi­ta... 
A ty, ry­ce­rzu, czyś za­do­wo­lo­ny 
Z te­go?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

To wszyst­ko, co mi z two­jej rę­ki 
Przy­cho­dzi... czym bądź bę­dzie... mo­jej du­szy 
By­ło ży­cze­niem. 

 




SA­LA­DYN

Zrób­my za­raz pró­bę... 
Chcesz zo­stać przy mnie? U mnie?... Chrze­ścia­ni­nem, 
Czy mu­zuł­ma­nem, mniej­sza!... W bia­łym płasz­czu, 
Czy w ja­mer­lon­ku51, w ka­pe­lu­szu two­im, 
Czy też w tur­ba­nie, mniej­sza!... Nig­dym nie chciał, 
By wszyst­kie drze­wa mia­ły jed­nę ko­rę. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Chcąc te­go, nie stał­byś się, czym się sta­łeś, 
Nie był­byś stał się bo­ha­te­rem, god­nym 
Być ogrod­ni­kiem bo­żym. 

 




SA­LA­DYN

A więc, je­śli 
Nie my­ślisz go­rzej o mnie, to już z na­mi 
Zgo­da w po­ło­wie! Co?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Zu­peł­na. 

 




SA­LA­DYN

po­da­jąc mu rę­kę

Sło­wo?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

po­da­jąc mu rę­kę


Rę­ka! Przyjm wię­cej, niż ode­brać mo­głeś; 
Ca­ły twój je­stem.
 

 




SA­LA­DYN

Zby­tek po­wo­dze­nia 
Na ten dzień je­den... On czy przy­szedł z to­bą?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Kto ta­ki?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Na­tan... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

zim­no

Nie... ja sam przy­sze­dłem. 

 




SA­LA­DYN


Ja­ki szla­chet­ny, dziel­ny czyn speł­ni­łeś! 
I jak się do­brze sta­ło, że czyn ta­ki 
Wy­padł na ko­rzyść po­dob­ne­go mę­ża!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Tak, tak.
 

 




SA­LA­DYN

Tak zim­no mó­wisz? Nie, mło­dzień­cze, 
Kie­dy Bóg przez nas dzia­ła, nie na­le­ży 
Być obo­jęt­nym, ani też przez skrom­ność 
Chcieć obo­jęt­ność oka­zy­wać...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Praw­da! 
Rzecz każ­da jed­nak ma tak róż­ne stro­ny, 
Że czę­sto po­jąć na­wet nie­po­dob­na52, 
By ra­zem jed­no sta­no­wi­ły.
 

 




SA­LA­DYN

Trze­ba 
Za­wsze naj­lep­szą tyl­ko mieć na oku, 
I wiel­bić Bo­ga, bo On sam je­dy­nie 
Wie, jak się one go­dzą z so­bą... Ale, 
Gdyś tak su­ro­wym, to być mu­szę bar­dzo 
Ostroż­nym z to­bą, bo ja też, nie­ste­ty, 
Mam róż­ne stro­ny, co nie za­wsze z so­bą 
Zga­dzać się zda­ją. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­rzut to bo­le­sny, 
Gdyż po­dejrz­li­wość nie jest mo­ją wa­dą.
 

 




SA­LA­DYN

A więc mi po­wiedz, wzglę­dem ko­go jed­nak 
Masz po­dej­rze­nie... Je­śli się nie my­lę, 
Wzglę­dem Na­ta­na?... Jak to? Wzglę­dem nie­go 
Masz po­dej­rze­nie? Ty? Mów ja­śniej, po­wiedz, 
Uf­no­ści we mnie daj mi pierw­szy do­wód. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Prze­ciw­ko nie­mu nie mam nic zu­peł­nie, 
Lecz się nań gnie­wam.
 

 




SA­LA­DYN

O cóż? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Oto, że mi 
Mo­gło się ma­rzyć, iż Żyd mo­że cza­sem 
Nie być zu­peł­nie Ży­dem, że na ja­wie 
Mo­głem tak ma­rzyć... 

 




SA­LA­DYN

Ten swój sen na ja­wie 
Opo­wiedz-że mi.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Wiesz, suł­ta­nie, o tym, 
Że on ma cór­kę... Com uczy­nił dla niej, 
To uczy­ni­łem, bom uczy­nił. Je­stem 
Za­nad­to dum­ny, by tam wdzięcz­ność zbie­rać, 
Gdziem jej nie po­siał. Wi­dzieć jej raz jesz­cze 
Nie chcia­łem. Oj­ciec był w po­dró­ży, wra­ca, 
Mó­wią mu, słu­cha, szu­ka mnie, znaj­du­je, 
Skła­da mi dzię­ki, pra­gnie, że­by cór­ka 
Spodo­bać mi się mo­gła, na­po­my­ka 
Coś o wi­do­kach, o przy­szło­ści bło­giej 
W od­da­li... Da­łem się na­mó­wić, idę, 
I rze­czy­wi­ście na­po­ty­kam dziew­czę... 
Ach! Mu­szę wsty­dzić się, suł­ta­nie!... 

 




SA­LA­DYN

Cze­go? 
Prze­cież nie te­go, żeś wra­że­nia do­znał, 
Wi­dząc ży­dow­skie dziew­czę?...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Że me ser­ce, 
Pod wpły­wem mo­wy oj­ca uj­mu­ją­cej, 
Tak się wra­że­niu opie­ra­ło sła­bo. 
Ja głu­piec! W chwi­lę by­łem znów w pło­mie­niach!... 
Po­tem pro­si­łem o nią i zo­sta­łem 
Wzgar­dzo­ny!...
 

 




SA­LA­DYN

Jak to? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Mą­dry oj­ciec wpraw­dzie 
Wprost nie od­mó­wił, ale mą­dry oj­ciec 
Chce wprzód wy­ba­dać, chce się wprzód na­my­ślać!... 
Ma słusz­ność!... Czy­liż ja tak nie ro­bi­łem?... 
Czym nie na­my­ślał się? Nie do­wia­dy­wał, 
Gdym głos jej w ogniu sły­szał? Słusz­nie! Słusz­nie! 
Na Bo­ga! Jest to pięk­nie, tak być mą­drym, 
Tak być prze­zor­nym!... 

 




SA­LA­DYN

No, sta­re­mu trze­ba 
Ustą­pić tro­chę!... Czy­liż dłu­go bę­dą 
Je­go wa­ha­nia trwa­ły? Czyż za­żą­da, 
Byś wprzó­dy Ży­dem zo­stał? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Kto wie! ... 

 




SA­LA­DYN

Kto wie? ... 
Ten, kto zna le­piej te­go Ży­da. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Prze­sąd, 
W któ­rym my wzro­śli, cho­ciaż go po­zna­my, 
Jesz­cze nad na­mi wła­dzy swej nie tra­ci... 
Nie wszy­scy wol­ni, co z swych kaj­dan szy­dzą!
 

 




SA­LA­DYN


Traf­na uwa­ga; ale Na­tan, Na­tan 
Za­praw­dę...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jest to mię­dzy prze­są­da­mi 
Naj­więk­szy prze­sąd, są­dzić, że nasz wła­sny 
Mniej jest prze­sąd­ny, niż­li in­ne...
 

 




SA­LA­DYN

Praw­da! 
Lecz Na­tan...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Pra­gnąc w tym prze­są­dzie ca­łą 
Utrzy­mać ludz­kość, nim dzień praw­dy dla niej 
Za­świe­ci... pra­gnąć... 

 




SA­LA­DYN

Praw­da! Ale Na­tan.... 
On tej sła­bo­ści nie pod­le­ga wca­le.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


I jam tak są­dził. A je­że­li jed­nak 
Ten wy­bo­ro­wy mąż jest po­spo­li­tym 
Ży­dem, co szu­ka chrze­ści­jań­skich dzie­ci, 
By je w ży­do­stwie cho­wać, to cóż wte­dy?
 

 




SA­LA­DYN


Któż go oskar­ża o to?...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ta dziew­czy­na, 
Któ­rej na­dzie­ją pra­gnie mi za­pła­cić 
To, com był wi­nien dar­mo dla niej zro­bić, 
Otóż to dziew­czę nie jest je­go cór­ką, 
Jest za­gu­bio­nym chrze­ści­jań­skim dziec­kiem. 

 




SA­LA­DYN


I dać ci nie chciał jej po­mi­mo te­go?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

ży­wo

Chce dać, czy nie chce, zdar­ta z nie­go ma­ska, 
I wy­ja­śnio­ne są prze­chwał­ki je­go! 
Za tym ży­dow­skim wil­kiem, przy­odzia­nym 
W ba­ra­nią skó­rę mę­dr­ca, nie tak trud­no 
Bę­dzie mi pu­ścić sfo­rę psów, co w szma­ty 
Po­rwą fał­szy­wą odzież! 

 




SA­LA­DYN

po­waż­nie

Chrze­ścia­ni­nie, 
Spo­koj­nie!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to? Co?... spo­koj­nie, 
Chrze­ści­ja­ni­nie?... Gdy Żyd i mu­zuł­man 
Przy swym ży­do­stwie i przy mu­zuł­mań­stwie 
Ob­sta­ją, tyl­ko chrze­ści­ja­nin wi­nien 
O swe chrze­ściań­stwo nie dbać?... 

 




SA­LA­DYN


jesz­cze po­waż­niej

Chrze­ścia­ni­nie, 
 
Spo­koj­nie!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

spo­koj­nie

Czu­ję ca­łą moc wy­rzu­tu, 
Ja­ki Sa­la­dyn w tym wy­ra­zie mie­ści!... 
Ach! Gdy­bym wie­dział, jak by As­sad w mo­im 
Po­stą­pił miej­scu! 

 




SA­LA­DYN

Nie o wie­le le­piej! 
Za­pew­ne rów­nież tak po­ryw­czo! Ale 
Kto cię na­uczył tak mnie jed­nym sło­wem 
Roz­bra­jać, po­wiedz? Rze­czy­wi­ście, je­śli 
Rzecz się tak mia­ła, to Na­ta­na me­go 
Sam nie po­zna­ję wca­le. Jest on zresz­tą 
Mym przy­ja­cie­lem. Moi przy­ja­cie­le 
Gnie­wać się z so­bą nie po­win­ni. Słu­chaj! 
Dzia­łaj ostroż­nie! Nie śpiesz się, Na­ta­na 
Da­wać na pa­stwę fa­na­ty­kom wa­szym! 
Milcz o tym, za co wa­sze du­cho­wień­stwo 
Ka­rać go ze­chce, mnie spra­wia­jąc bo­leść... 
Nie sil się na to, byś na prze­kór Ży­dom 
I mu­zuł­ma­nom był chrze­ści­ja­ni­nem. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Omal wszyst­kie­go już nie wy­ja­wi­łem. 
To mnie wstrzy­ma­ło, że mi pa­try­jar­cha 
Swo­ją żąd­no­ścią krwi zo­hy­dził za­miar 
Wy­zna­nia praw­dy. 

 




SA­LA­DYN

Jak to? Więc po­sze­dłeś 
Do pa­try­jar­chy wprzód niż do mnie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

W sza­le, 
Pod na­mięt­no­ści wpły­wem... Prze­bacz... Te­raz 
Lę­kam się, czy­li na­dal ze­chcesz we mnie 
Uzna­wać jesz­cze ja­ki rys As­sa­da.
 

 




SA­LA­DYN


Tę twą oba­wę wła­śnie. Wi­dzę te­raz, 
Z ja­kich to błę­dów ro­sną na­sze cno­ty. 
Bądź tyl­ko ta­kim, ja­kim je­steś, da­lej, 
Nic nie za­szko­dzi ci to w ser­cu mo­im. 
Lecz idź go szu­kać, jak on szu­kał cie­bie, 
Spro­wadź go tu­taj. Chcę cię z nim po­jed­nać. 
Je­śli ci idzie tak o tę dziew­czy­nę, 
To się nie lę­kaj, bę­dzie ona two­ją, 
I Na­ta­no­wi nie prze­pusz­czę pła­zem, 
Że chrze­ści­jań­skie dziec­ko śmiał wy­cho­wać 
Bez wie­przo­wi­ny!... Idź!...
 

 



Tem­pla­riusz od­cho­dzi, Sit­tah opusz­cza so­fę.




SCE­NA V


Sa­la­dyn, Sit­tah.



SIT­TAH

To rzecz szcze­gól­na!... 

 




SA­LA­DYN


Więc praw­da, Sit­to? As­sad mój być nie mógł 
Ani dziel­niej­szym, ani też pięk­niej­szym 
Mło­dzień­cem?...
 

 




SIT­TAH

Je­śli ta­kim był, i je­śli 
Z nie­go ten por­tret, a nie z tem­pla­riu­sza 
Jest zdję­ty!... Ale jak­żeś mógł za­po­mnieć 
Za­py­tać się go o ro­dzi­ców?...
 

 




SA­LA­DYN

Zwłasz­cza 
O mat­kę?... Czy­li kie­dy w na­szym kra­ju 
Nie by­ła?... Praw­da?... 

 




SIT­TAH

Tak, to jest mo­żeb­ne. 

 




SA­LA­DYN

O! To mo­żeb­ne! As­sad był wi­dzia­ny 
Mi­le przez pięk­ne chrze­ści­jań­skie da­my, 
I tak lgnął do nich, że opo­wia­da­no... 
No, no... nie­chęt­nie o tym mó­wię... Do­syć!... 
Więc mam go zno­wu! Z ca­łym cha­rak­te­rem 
I mięk­kim ser­cem! Dziec­ko swo­je Na­tan 
Mu­si mu od­dać — praw­da?... 

 




SIT­TAH

Ra­czej mu zo­sta­wić, 
Ni­że­li od­dać! 

 




SA­LA­DYN

W każ­dym ra­zie! Ja­kie 
Ma pra­wo do niej, gdy jej oj­cem nie jest?... 
Ten, kto prze­dłu­żył ży­cie jej w ten spo­sób, 
Wstę­pu­je w pra­wa te­go, co dał ży­cie.
 

 




SIT­TAH

Cóż te­raz zro­bić my­ślisz, Sa­la­dy­nie? 
Gdy­byś dziew­czy­nę za­raz wziął do sie­bie, 
By ją usu­nąć spod nie­pra­wej wła­dzy? 

 




SA­LA­DYN

Więc są­dzisz, że to by­ło­by ko­niecz­nym? 

 




SIT­TAH

Ko­niecz­nym mo­że nie... cie­ka­wość tyl­ko 
Na­su­wa mi tę ra­dę, bo o pew­nych 
Lu­dziach chcia­ła­bym jak naj­prę­dzej wie­dzieć, 
Ja­ką dziew­czy­nę mo­gą ko­chać. 

 




SA­LA­DYN

Za­tem 
Po­ślij i każ ją przy­pro­wa­dzić.
 

 




SIT­TAH

Mo­gęż, 
Mój bra­cie?
 

 




SA­LA­DYN

Tyl­ko wzgląd miej na Na­ta­na! 
Nie­chaj nic nie wie, że ją ma od nie­go 
Prze­moc od­dzie­lić. 

 




SIT­TAH

Nie bój się. 

 




SA­LA­DYN

Tym­cza­sem 
Pój­dę do­wie­dzieć się, gdzie jest Al-Ha­fi.
 

 



Wy­cho­dzą.


Zmia­na. Otwar­te po­dwó­rze w do­mu Na­ta­na od stro­ny palm, jak w pierw­szej sce­nie pierw­sze­go ak­tu. Część to­wa­rów i kosz­tow­no­ści le­ży roz­pa­ko­wa­na.




SCE­NA VI


Na­tan, Da­ja.



DA­JA

Wszyst­ko wspa­nia­łe, wszyst­ko wy­bo­ro­we! 
Ta­kie, jak tyl­ko wy umie­cie da­wać! 
Gdzież to ro­bio­na ta ma­te­ria srebr­na 
W zło­te ga­łąz­ki? Co kosz­tu­je?... Ślicz­na 
Suk­nia do ślu­bu!... Dla kró­lo­wej na­wet 
Lep­szej nie trze­ba!... 

 




NA­TAN

Suk­nia ślub­na? Cze­mu 
Ślub­na?... 

 




DA­JA

Być mo­że, że­ście nie my­śle­li 
O tym, ku­pu­jąc... Lecz, Na­ta­nie, tyl­ko 
Ta, a nie in­na, mo­że być do ślu­bu... 
Jest jak umyśl­nie wy­ro­bio­na na to... 
Tło bia­łe jest to go­dło nie­win­no­ści, 
A pa­sma zło­te, co wid­nie­ją na nim, 
Go­dło bo­gac­twa!... Czy wi­dzi­cie?... Ślicz­na! 

 




NA­TAN

Skąd ci te żar­ty, i o czy­jej suk­ni 
Ma­ja­czysz w spo­sób tak uczo­ny?... Czy­liż 
Chcesz pan­ną mło­dą zo­stać? 

 




DA­JA

Ja?... 

 




NA­TAN

Dla­cze­góż! 

 




DA­JA


Ja?... moc­ny Bo­że!...
 

 




NA­TAN

Skąd więc i o czy­jej 
Mó­wisz mi suk­ni ślub­nej? Ta jest two­ja, 
Wię­cej ni­czy­ja! 

 




DA­JA

Mo­ja? Ma być mo­ja?... 
Więc nie dla Re­chy?... 

 




NA­TAN

Com dla Re­chy przy­wiózł, 
Jest w in­nych skrzy­niach... Za­bierz to dla sie­bie, 
Za­bierz ma­nat­ki swo­je!
 

 




DA­JA

Ku­si­cie­lu! ... 
Nie! Nie! Za wszyst­kie kosz­tow­no­ści świa­ta, 
Nie!... Nie tknę się ich, chy­ba że mi za­raz 
Za­przy­się­że­cie użyć tej je­dy­nej 
Oka­zji, któ­rą nie­bo wam na­strę­cza!... 

 




NA­TAN

Oka­zji? Ja­kiej? Użyć? Lecz do cze­go?... 

 




DA­JA

Po co uda­wać, że nie ro­zu­mie­cie? 
Po­wiem wam krót­ko: ten tem­pla­riusz ko­cha 
Re­chę. Od­daj­cie mu ją... Tym spo­so­bem 
Skoń­czy się grzech wasz, grzech, o któ­rym dłu­żej 
Mil­czeć nie mo­gę. Tak dziew­czy­na wró­ci 
Znów mię­dzy chrze­ścian, bę­dzie tym, czym by­ła, 
A wy za do­bro, któ­re nam świad­czy­cie, 
Ogni pie­kiel­nych nie bę­dzie­cie dłu­żej 
Ścią­ga­li na swą gło­wę... 

 




NA­TAN

Zno­wu sta­ra 
Pio­sen­ka! Stru­ny wpraw­dzie na­cią­gnię­te 
No­we, lecz ja­koś nie­zbyt stroj­nie dźwię­czą.
 

 




DA­JA


Jak to?
 

 




NA­TAN

Tem­pla­riusz mi­łym jest. Je­mu 
Od­dał­bym Re­chę pew­no jak naj­chęt­niej, 
Lecz... cier­pli­wo­ści.
 

 




DA­JA

Cier­pli­wo­ści!... Czyż to 
Nie wa­sza sta­ra piosn­ka?...
 

 




NA­TAN

Tyl­ko kil­ka 
Dni cier­pli­wo­ści. Pa­trzaj... ktoś tu idzie.. 
Bra­ci­szek! Spy­taj, cze­go żą­da? 

 




DA­JA

Cze­go 
Pra­gnie?
 

 



Od­cho­dzi.



NA­TAN

I daj mu, nim po­pro­si. 

 

na stro­nie

Gdy­bym 
Mógł zna­leźć spo­sób, jak do tem­pla­riu­sza 
Przy­stą­pić, przy­czyn mo­jej cie­ka­wo­ści 
Nie wy­ja­wia­jąc... Bo je­że­li po­wiem, 
A me do­my­sły są bez­za­sad­ny­mi, 
To nie­po­trzeb­nie wmię­szam je­go oj­ca. 

 

gło­śno do wra­ca­ją­cej Da­ji


Cóż tam?...
 

 




DA­JA

Chce mó­wić z wa­mi. 

 




NA­TAN

Więc go wpro­wadź, 
A sa­ma odejdź.
 

 



Da­ja wy­cho­dzi.




SCE­NA VII


Na­tan, Bra­ci­szek.



NA­TAN

na stro­nie

Tak bym chęt­nie oj­cem 
Re­chy po­zo­stał... Ba! Czyż być prze­sta­nę, 
Cho­ciaż prze­sta­nę no­sić na­zwę?... Dla niej 
Oj­cem się za­wsze bę­dę zwał, gdy po­zna 
Jak chęt­nie był­bym nim. 

 

gło­śno

Po­boż­ny bra­cie, 
Wi­taj­cie! Czym­że słu­żyć wam? 

 




BRA­CI­SZEK

O! Ni­czym!... 
Pa­nie Na­ta­nie, cie­szę się, że w zdro­wiu 
Znów was oglą­dam... 

 




NA­TAN

Więc mnie zna­cie? 

 




BRA­CI­SZEK

Czy­liż 
Mo­że kto nie znać was?... Czyż nie wsu­wa­cie 
Każ­de­mu w rę­kę, wraz ze szczo­drym dat­kiem, 
Wspo­mnie­nia swe­go? Ja mam je od wie­lu 
Lat...
 

 




NA­TAN

się­ga­jąc po pie­nią­dze

Do­bry bra­cie, niech­że się od­świe­ży... 

 




BRA­CI­SZEK


Dzię­ku­ję... Bied­nych okradł­bym, nie mo­gę 
Przy­jąć... Po­zwól­cie jed­nak, że ja wza­jem 
Wspo­mnie­nie mo­je wam od­świe­żę tro­chę... 
Chlu­bię się bo­wiem, że i ja wsu­ną­łem 
Coś w wa­szą rę­kę, co swą war­tość mia­ło...
 

 




NA­TAN

Wy­bacz­cie!... wstyd mi... mów­cie co... Za ka­rę 
Zwró­cę sie­dem­kroć war­tość... 

 




BRA­CI­SZEK

Przede wszyst­kim 
Mu­szę po­wie­dzieć wam, jak się to sta­ło, 
Że dziś do­pie­ro przy­po­mnia­łem so­bie 
O tym, com kie­dyś wam po­wie­rzył. 

 




NA­TAN

Mnie­ście 
Coś po­wie­rzy­li?
 

 




BRA­CI­SZEK

Do nie­daw­na jesz­cze, 
Ja­ko pu­stel­nik ży­łem pod Je­ry­cho, 
Przy kwa­ran­tan­nie, lecz arab­scy zbój­cy 
Ob­ra­bo­wa­li mi mój do­mek bo­ży, 
Złu­pi­li ce­lę i upro­wa­dzi­li 
Mnie z so­bą. Szczę­ściem w dro­dze im umkną­łem, 
I tu przy­by­łem, by od pa­try­jar­chy 
Otrzy­mać in­ne miej­sce, w któ­rym mógł­bym 
Bo­gu sa­mot­nie przez dni mo­ich resz­tę 
Słu­żyć... 

 




NA­TAN

Nie­po­kój drę­czy mnie, więc, bra­cie, 
Mów­cie od ra­zu, co­ście po­wie­rzy­li 
Mnie...
 

 




BRA­CI­SZEK

Za­raz, pa­nie. Otóż pa­try­jar­cha 
Na gó­rze Ta­bor przy­rzekł mi pu­stel­nię, 
Jak tyl­ko któ­ra bę­dzie opróż­nio­ną; 
Tym­cza­sem ka­zał przy­jąć mnie w klasz­to­rze, 
Ja­ko bra­cisz­ka... Po sto ra­zy dzien­nie 
Do mej pu­stel­ni wzdy­cham, bo pa­triar­cha 
Wciąż mnie uży­wa do spraw, co są dla mnie 
Wstręt­ne... Na przy­kład... 

 




NA­TAN

Kończ­cie, bra­cie, pro­szę. 

 




BRA­CI­SZEK

Za­raz. Na przy­kład te­raz ktoś mu mó­wił, 
Że jest tu pe­wien Żyd, co chrze­ści­jań­skie 
Dziec­ko za cór­kę so­bie wy­cho­wu­je. 

 




NA­TAN

z nie­po­ko­jem


Co?
 

 




BRA­CI­SZEK

Po­słu­chaj­cie tyl­ko!... Za­tem na mnie 
Wło­żył zle­ce­nie, że­bym, je­śli zdo­łam, 
Wpadł na trop te­go Ży­da, i okrop­nie 
Gnie­wał się na to strasz­ne wy­kro­cze­nie, 
Któ­re się zbrod­nią zwie prze­ciw Du­cho­wi 
Świę­te­mu, to jest naj­strasz­niej­szym grze­chem 
Ze wszyst­kich grze­chów... cho­ciaż, Bo­gu dzię­ki, 
Nie wie­my do­brze, na czym to wła­ści­wie 
Grzech ten za­le­ży... Wten­czas się zbu­dzi­ło 
Na­gle su­mie­nie we mnie i w pa­mię­ci 
Mo­jej sta­nę­ło, że to ja sam mo­że 
Do te­go grze­chu nie­od­pusz­czo­ne­go 
Przed la­ty po­wód da­łem... Więc po­wiedz­cie, 
Czy nie wam kon­ny gier­mek przed la­ta­mi 
Osiem­na­sto­ma od­dał do rąk dziec­ko, 
Dziew­czyn­kę kil­ko­ty­go­dnio­wą? 

 




NA­TAN

Jak to?... 
W isto­cie... to jest...
 

 




BRA­CI­SZEK

Lecz przy­pa­trz­cie mi się, 
Ten kon­ny gier­mek to ja... 

 




NA­TAN

To wy? 

 




BRA­CI­SZEK

Pan ów, 
Któ­ry wam od­dać ka­zał dziec­ko, zwał się... 
Jak są­dzę... Fil­neck.. Wolf von Fil­neck...
 

 




NA­TAN

Wła­śnie! 

 




BRA­CI­SZEK

Po­nie­waż mat­ka krót­ko przed tym zmar­ła, 
A oj­ciec mu­siał... je­śli po­mnę do­brze... 
Je­chać do Gaz­za, do­kąd nie mógł z so­bą 
Za­brać ro­bacz­ka, więc go przy­słał do was... 
Czy to nie w Da­run wów­czas was zna­la­złem? 

 




NA­TAN


Tak jest.
 

 




BRA­CI­SZEK

Nie by­ło­by to wca­le dziw­nym, 
Gdy­by mnie pa­mięć zwio­dła. Roz­ma­itych 
Mie­wa­łem pa­nów, a u te­go krót­ko 
Słu­ży­łem... Po­legł wnet pod Aska­lo­nem... 
Do­bry to zresz­tą pan był! 

 




NA­TAN

Praw­da! Praw­da! 
Ty­le wdzięcz­no­ści je­mu wi­nien je­stem, 
Ty­le mi ra­zy ura­to­wał ży­cie! 

 




BRA­CI­SZEK


To bar­dzo ład­nie. A więc tym ochot­niej 
Có­recz­kę je­go przy­ję­li­ście?
 

 




NA­TAN

Ła­two 
To po­jąć!
 

 




BRA­CI­SZEK

A więc gdzież jest ona? Prze­cież 
Nie zmar­ła? Śmia­ło mów­cie, że nie zmar­ła... 
Je­śli nikt zresz­tą wię­cej o tym nie wie, 
To nie ma stra­chu... 

 




NA­TAN

Nie ma?... 

 




BRA­CI­SZEK

Mnie mo­że­cie 
Ufać, Na­ta­nie! Bo ja so­bie my­ślę 
Tak: je­śli z do­brem, któ­re mam uczy­nić, 
Bli­sko gra­ni­czy złe, to te­go do­bra 
Czy­nić nie trze­ba, bo choć dość do­kład­nie 
Wie­my, co złem jest, ale co jest do­brem, 
Te­go tak ści­śle nie mo­że­my wie­dzieć. 
By­ło to bar­dzo na­tu­ral­nym, że­ście, 
Chcąc chrze­ści­jań­skie dzie­cię do­brze cho­wać, 
Ja­ko swe wła­sne je cho­wa­li. Mi­łość 
Ka­za­ła wam tak zro­bić, i mia­ła­by 
Was za to cze­kać ka­ra? To by­ło­by 
Nie­spra­wie­dli­we. Praw­da, że prze­zor­niej 
Zro­bi­li­by­ście, gdy­by­ście ka­za­li 
Ob­cym chrze­ściań­skie wy­cho­wy­wać dzie­cię 
W wie­rze chrze­ściań­skiej, ale w ta­kim ra­zie 
Czyż­by to dziec­ko przy­ja­cie­la by­ło 
Ko­cha­nym przez was? A mi­ło­ści dziec­ku, 
Choć­by dzi­kie­go zwie­rza, jest po­trze­ba 
W tych mło­dych la­tach bar­dziej, niż chrze­ściań­stwa. 
Na chrze­ściań­stwo jesz­cze ma dość cza­su. 
Je­śli więc dziew­czę zdro­wo i po­boż­nie 
Pod okiem wa­szym wzro­sło, to zo­sta­ło 
Przed okiem bo­żym tym, czym by­ło. Czy­liż 
Ca­łe chrze­ściań­stwo nie jest zbu­do­wa­ne 
Na ju­da­izmie? Nie­raz mnie bo­la­ło, 
I wie­le nad tym łez wy­la­łem, że­śmy 
Chrze­ścia­nie czę­sto za­po­mi­nać zwy­kli, 
Iż sam Zba­wi­ciel nasz był tak­że Ży­dem. 

 




NA­TAN

Wy, do­bry bra­cie, za mną prze­mó­wi­cie, 
Gdy złość, ob­łu­da, prze­ciw mnie pod­nio­są 
Gło­sy... z po­wo­du czy­nu... czy­nu, któ­ry... 
Wy tyl­ko sa­mi wie­dzieć to bę­dzie­cie, 
Ale do gro­bu weź­cie ta­jem­ni­cę... 
Ni­g­dy mnie jesz­cze nie po­pchnę­ła py­cha, 
Bym ją po­wie­rzył ko­mu­kol­wiek... wam ją 
Opo­wiem tyl­ko... Za­cnej ją pro­sto­cie 
Opo­wiem tyl­ko... Bo wy tyl­ko sa­mi 
Zdol­ni­ście po­jąć, ja­kie czy­ny mo­że 
Wy­móc na so­bie czło­wiek, co się boi 
Bo­ga... 

 




BRA­CI­SZEK

Wzru­sze­nie was prze­ję­ło... oczy 
Wa­sze łez peł­ne...
 

 




NA­TAN

W Da­run z owym dziec­kiem 
Mnie zna­leź­li­ście, lecz nie wie­cie o tym, 
Że na dni kil­ka przed­tem chrze­ści­ja­nie 
Wy­mor­do­wa­li Ży­dów w Gath, nie szczę­dząc 
Ko­biet i dzie­ci... lecz nie wie­cie o tym, 
Że mię­dzy ni­mi by­ła mo­ja żo­na 
Z sied­miu sy­na­mi, co się ukry­wa­ła 
U me­go bra­ta, i że wszy­scy ra­zem 
Zgi­nę­li w ogniu... 

 




BRA­CI­SZEK

Spra­wie­dli­wy Bo­że! 

 




NA­TAN

Gdym przy­był, trzy dni, w pro­chu i po­pie­le 
Dzień i noc le­żąc, prze­pę­dzi­łem w pła­czu 
Przed Bo­giem... W pła­czu? Nie! Ja prze­ciw Bo­gu 
Bunt pod­no­si­łem, wrza­łem, prze­kli­na­łem 
Sie­bie, świat, wszyst­ko, a chrze­ściań­stwu wiecz­ną 
Za­przy­się­ga­łem ze­mstę... 

 




BRA­CI­SZEK

Ach! Poj­mu­ję! 

 




NA­TAN

Po­wo­li jed­nak ro­zum mój po­wró­cił 
I rzekł ła­god­nie: „Prze­cież na nie­bio­sach 
Jest Bóg! To wszyst­ko by­ło je­go wo­lą! 
Idź, pełń to, co już daw­no poj­mo­wa­łeś, 
A co trud­niej­szym nie jest do speł­nie­nia, 
Niż do po­ję­cia, by­łeś peł­nić ze­chciał. 
Wstań!” A więc wsta­łem... Za­wo­ła­łem: „Bo­że! 
Chcę, je­śli ty chcesz, że­bym chciał”. W tej chwi­li 
Zsie­dli­ście z ko­nia i od­da­li­ście mi 
Dzie­cię, co by­ło w płaszcz wasz za­wi­nię­te. 
Co­ście mó­wi­li, co od­po­wie­dzia­łem, 
Już nie pa­mię­tam... Tyl­ko wiem, że dzie­cię 
Wzią­łem do sie­bie, że je ca­ło­wa­łem, 
Żem na ko­la­na upadł, i żem wo­łał: 
„Bo­że! Z sied­mior­ga jed­noś mi już zwró­cił!” 

 




BRA­CI­SZEK

Na­ta­nie! Wy­ście chrze­ści­ja­nin! Świad­kiem 
Bóg wiel­ki, że­ście chrze­ści­ja­nin! Nie ma 
Lep­sze­go nad was chrze­ścia­ni­na! 

 




NA­TAN

Bra­cie! 
Co w wa­szych oczach mnie chrze­ści­ja­ni­nem 
Czy­ni, to w mo­ich was przed­sta­wia Ży­dem... 
Lecz roz­czu­le­nia rzuć­my! Trze­ba czy­nu!... 
I choć mnie wkrót­ce sied­mio­krot­na mi­łość 
Do tej dziew­czy­ny cu­dzej przy­wią­za­ła, 
Choć mnie za­bi­ja sa­ma myśl, że mo­gę, 
Tra­cąc ją, zno­wu sied­miu mo­ich sy­nów 
Utra­cić — je­śli chce Opatrz­ność z mo­ich 
Rąk ją ode­brać — słu­cham. 

 




BRA­CI­SZEK

Ja to sa­mo 
Chcia­łem wam ra­dzić, co wam duch wasz wła­sny 
Po­ra­dził mą­drze.
 

 




NA­TAN

Ale pierw­szy lep­szy 
Nie mo­że mi jej wy­drzeć.
 

 




BRA­CI­SZEK

O! To pew­na! 

 




NA­TAN


Więk­szych praw do niej, niż ja, mieć nie mo­że 
Nikt, więc przy­naj­mniej mu­si mieć wcze­śniej­sze.
 

 




BRA­CI­SZEK


Któ­re na­tu­ra mu i krew nada­ła?
 

 




NA­TAN


Tak wła­śnie my­ślę! A więc mi wy­mień­cie 
Ko­goś, co ja­ko brat, stryj al­bo krew­ny, 
Lub ku­zyn zgła­sza się... ja się nie wzbro­nię 
Od­dać jej, pew­ny, że ją wy­cho­wa­łem 
Tak, że­by mo­gła dla każ­de­go do­mu 
I każ­dej wia­ry być ozdo­bą. Są­dzę, 
Że o tym wa­szym pa­nu i o ro­dzie 
Je­go co­kol­wiek wię­cej wie­cie?
 

 




BRA­CI­SZEK

Do­bry 
Na­ta­nie, to już trud­no. Po­wie­dzia­łem, 
Żem krót­ko w służ­bie był u nie­go.
 

 




NA­TAN

Wie­cież 
Choć to, z ja­kie­go ro­du by­ła mat­ka?... 
Czy nie z Stauf­fe­nów?...
 

 




BRA­CI­SZEK

Mo­że... Tak, tak są­dzę. 

 




NA­TAN


Czy brat jej nie był Kon­rad ze Stauf­fe­nów 
Ro­dzi­ny? Czy­li nie był tem­pla­riu­szem?...
 

 




BRA­CI­SZEK

Je­że­li do­brze po­mnę... Ale za­raz! 
Przy­szło mi na myśl, że po nie­bosz­czy­ku 
Pa­nu ksią­żecz­kę jesz­cze mam... Wy­ją­łem 
Mu ją z za­na­drza, gdy pod Aska­lo­nem 
Grze­ba­li­śmy go... 

 




NA­TAN

Więc? 

 




BRA­CI­SZEK

Są tam mo­dli­twy. 
Bre­wia­rzem53 zwie­my ją... Chrze­ścia­nin każ­dy, 
Jak są­dzę, mo­że jej uży­wać. Wpraw­dzie 
Ja nie... nie umiem czy­tać...
 

 




NA­TAN

Mniej­sza o to! 
Do rze­czy!
 

 




BRA­CI­SZEK

W książ­ce tej jest na okład­kach, 
Jak mi mó­wio­no, wła­sną rę­ką pa­na, 
Pi­sa­ne o nim i o je­go ro­dzie.
 

 




NA­TAN

Co za szczę­śli­wy traf! Bie­gnij­cie! Idź­cie! 
Pręd­ko! przy­nie­ście mi tu tę ksią­żecz­kę... 
Na wa­gę zło­ta go­tów je­stem za nią 
Za­pła­cić, sto­kroć jesz­cze bę­dę wdzięcz­ny! 
Idź­cie! Bie­gnij­cie! 

 




BRA­CI­SZEK

Bar­dzo chęt­nie! Ale 
To po arab­sku jest, co tam pi­sa­ne. 

 




NA­TAN


To wszyst­ko jed­no, tyl­ko ją przy­nie­ście.
 

 

Bra­ci­szek od­cho­dzi.

O Bo­że! Gdy­bym zdo­łał ją za­cho­wać, 
I mógł po­zy­skać po­dob­ne­go zię­cia! ... 
Trud­no przy­pu­ścić to!... Lecz niech się sta­nie, 
Co się stać mu­si!... Kto by mógł jed­nak­że 
Do pa­try­jar­chy o tym do­nieść?... Mu­szę 
Pa­mię­tać o to spy­tać... Mo­że Da­ja 
Coś wy­ga­da­ła... 

 



Da­ja wbie­ga spiesz­nie.




SCE­NA VIII


Na­tan, Da­ja.



DA­JA

po­mię­sza­na

Wy­obraź­cie so­bie, 
Na­ta­nie! ...
 

 




NA­TAN

Cóż tam? 

 




DA­JA

Bied­ne dziec­ko, tak się 
Zlę­kło!... Przy­sła­no po nią...
 

 




NA­TAN

Od pa­triar­chy? 

 




DA­JA

Nie, od suł­ta­na sio­stry, księż­ny Sit­ty. 

 




NA­TAN

Nie od pa­triar­chy? 

 




DA­JA

Nie — od Sit­ty, prze­cież 
Tak po­wie­dzia­łam... Od księż­nicz­ki Sit­ty... 
Chce, że­by do niej przy­szła... 

 




NA­TAN

Kto? Czy Re­cha?... 
Chce, że­by Re­cha przy­szła?... No, je­że­li 
Nie pa­try­jar­cha przy­słał, ale Sit­tah... 

 




DA­JA

Skąd­że wam myśl ta? 

 



NA­TAN

Czyś ty nie sły­sza­ła 
O nim w tych cza­sach?... czyś mu nie szep­nę­ła?... 

 




DA­JA

Ja? Je­mu?... 

 




NA­TAN

Gdzież jest ten po­sła­niec? ... 

 




DA­JA

Tu­taj. 

 




NA­TAN

Ostroż­ność ka­że, bym z nim sam po­mó­wił. 
Chodź. Oby tyl­ko w tym nie by­ło rę­ki 
Pa­triar­chy! 

 



Wy­cho­dzi.



DA­JA

A ja drżę o co in­ne­go!... 
Tak, je­dy­nacz­ka, do­mnie­ma­na cór­ka 
Tak bo­ga­te­go Ży­da, być by mo­gła 
Do­syć po­nęt­ną i dla mu­zuł­ma­na... 
Oho! Tem­pla­riusz prze­padł!... Prze­padł, je­śli 
Na je­den jesz­cze krok się nie od­wa­żę... 
Je­śli jej sa­mej praw­dy nie od­kry­ję... 
Do­brze! Sko­rzy­stam z pierw­szej spo­sob­no­ści, 
Gdy sa­ma bę­dę z nią, by to uczy­nić. 
Spo­sob­ność ta­ka mo­że wnet się zda­rzy, 
Gdy ją pro­wa­dzić bę­dę do pa­ła­cu... 
Przy­naj­mniej szko­dy tym nie zro­bię! Tak jest! 
Te­raz lub ni­g­dy! Trze­ba to uczy­nić! 

 



Idzie za Na­ta­nem.
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    AKT V


Po­kój w pa­ła­cu Sa­la­dy­na, ten sam co w czwar­tym ak­cie. Wor­ki z pie­niędz­mi na tym sa­mym miej­scu.




SCE­NA I


Sa­la­dyn, wkrót­ce po­tem trzej ma­me­lu­cy.



SA­LA­DYN

wcho­dząc


Pie­nią­dze tu są jesz­cze! A der­wi­sza 
Ani wy­na­leźć! Mu­siał się za­sie­dzieć 
Nad sza­chow­ni­cą i o so­bie sa­mym 
Za­po­mniał, cze­muż więc nie miał­by o mnie 
Za­po­mnieć?... Ale cier­pli­wo­ści...
 

 

do wcho­dzą­ce­go ma­me­lu­ka.

Cóż tam? 

 




MA­ME­LUK

Suł­ta­nie, ra­dość! Po­żą­da­ne wie­ści! 
Wła­śnie z Ka­iru przy­szła ka­ra­wa­na, 
Przy­szła szczę­śli­wie, i przy­no­si ha­racz 
Znad bo­ga­te­go Ni­lu za lat sie­dem. 

 




SA­LA­DYN


Zuch, Ibra­hi­mie, z cie­bie!... Po­żą­da­ną 
Wieść mi przy­no­sisz!... A więc wresz­cie!... wresz­cie!... 
Dzię­ki ci za to!...
 

 




MA­ME­LUK

cze­ka­jąc, do sie­bie

No? Co bę­dzie da­lej? ... 

 




SA­LA­DYN


I na cóż cze­kasz?... Odejdź.
 

 




MA­ME­LUK

Zwia­stu­no­wi 
Do­brej no­wi­ny wię­cej nic?
 

 




SA­LA­DYN

Cóż wię­cej? 

 




MA­ME­LUK

Żad­ne­go da­ru dla zwia­stu­na?... Czy­liż 
Ja mam być pierw­szy, co od Sa­la­dy­na 
Je­dy­nie z do­brym sło­wem wy­szedł? Pierw­szy, 
Wzglę­dem któ­re­go mąż tak sław­ny, ską­pym 
Chce się oka­zać?... 

 




SA­LA­DYN

Weź­że so­bie je­den 
Z tych wor­ków.
 

 




MA­ME­LUK

Te­raz nie chcę, choć­byś na­wet 
Da­wał mi wszyst­kie.
 

 



Wy­cho­dzi.



SA­LA­DYN

Cóż znów? Chodź! Dwa za­bierz!... 
Od­szedł na se­rio! Czyż we wspa­nia­ło­ści 
Mnie chce prze­wyż­szyć? Bo mu przy­krzej pew­no 
Od­ma­wiać, niż mnie da­wać!... Ibra­hi­mie!... 
Skąd­że mi przy­szło w mo­ich dni ostat­ku 
Chcieć być in­ak­szym, niż do­tych­czas by­łem? 
Czy­liż Sa­la­dyn nie ma Sa­la­dy­nem 
Umrzeć!... Mu­siał­by chy­ba wów­czas nie żyć 
Ja­ko Sa­la­dyn. 

 




DRU­GI MA­ME­LUK

wcho­dząc

Do­bra wieść, suł­ta­nie! 

 




SA­LA­DYN


Je­śli chcesz do­nieść mi...
 

 




DRU­GI MA­ME­LUK

Że ka­ra­wa­na 
Przy­szła z Egip­tu.
 

 




SA­LA­DYN

To już wiem. 

 




DRU­GI MA­ME­LUK

Zbyt póź­no 
Przy­by­łem za­tem.
 

 




SA­LA­DYN

Cze­mu póź­no? Za­bierz 
Za do­brą wo­lę je­den lub dwa wor­ki.
 

 




DRU­GI MA­ME­LUK


Je­den i dwa to trzy.
 

 




SA­LA­DYN

Ha! Sko­ro li­czysz 
Tak, to weź. 

 




DRU­GI MA­ME­LUK

Przyj­dzie tu­taj jesz­cze trze­ci, 
Je­śli tu bę­dzie mógł przyjść.
 

 




SA­LA­DYN

Jak to je­śli?... 

 




DRU­GI MA­ME­LUK


Ot, bo kark skrę­cił... Gdy­śmy by­li pew­ni, 
Że ka­ra­wa­na już się zbli­ża, każ­dy 
Rzu­cił się na­przód, by ci pierw­szy do­nieść. 
Ten nas wy­ści­gnął wszyst­kich, lecz spadł z ko­nia, 
Więc wy­prze­dzi­łem ja go. Aż do mia­sta 
By­łem na przo­dzie, lecz Ibra­him, hul­taj, 
Le­piej tu w mie­ście zna uli­ce.
 

 




SA­LA­DYN

Bie­dak! 
Spadł!... przy­ja­cie­lu! Jedź do nie­go! Wra­caj!
 

 




DRU­GI MA­ME­LUK


Wra­cam na­tych­miast, i je­że­li ży­je, 
Po­ło­wa te­go zło­ta doń na­le­ży.
 

 



Wy­cho­dzi.



SA­LA­DYN

I to po­czci­wy chło­piec! Kto się mo­że 
Po­szczy­cić, że ma ta­kich ma­me­lu­ków?... 
Gdy­by mi wol­no by­ło, to bym my­ślał, 
Że im mój przy­kład po­mógł, by się sta­li 
Ta­ki­mi, ja­cy są... Precz za­tem z my­ślą 
Przy­zwy­cza­je­nia ich do in­ak­sze­go 
Po­stę­po­wa­nia na dni mo­ich schył­ku. 

 




TRZE­CI MA­ME­LUK

wcho­dząc


Suł­ta­nie!
 

 




SA­LA­DYN

Tyś spadł z ko­nia? 

 




TRZE­CI MA­ME­LUK

Nie. Do­no­szę 
Tyl­ko, Emir Man­sor, do­wo­dzą­cy 
Trans­por­tem zsia­da z ko­nia..
 

 




SA­LA­DYN

Niech przy­cho­dzi 
Co prę­dzej! Otóż i on!...
 

 





SCE­NA II


Sa­la­dyn, emir Man­sor.



SA­LA­DYN

Po­zdro­wio­ny 
Bądź nam, emi­rze! Jak­że po­szła dro­ga?... 
Man­so­rze! Dłu­go cze­kać nam ka­za­łeś 
Na sie­bie. 

 




MAN­SOR

List ten po­wie ci, suł­ta­nie, 
Ja­kie w Te­baj­dzie mu­siał Ab­dul­kas­sem 
Stłu­mić za­miesz­ki, nim mo­gli­śmy ru­szyć. 
Ja przy­śpie­sza­łem trans­port, ile by­ło 
W mej mo­cy.
 

 




SA­LA­DYN

Wie­rzę ci. Bez zwło­ki te­raz 
Weź no­wy kon­wój... mu­sisz za­raz je­chać 
Da­lej, od­sta­wić więk­szą część pie­nię­dzy 
Na Li­ban, oj­cu me­mu... Czy to chęt­nie 
Uczy­nisz? 

 




MAN­SOR

Chęt­nie, bar­dzo chęt­nie. 

 




SA­LA­DYN

Tyl­ko 
Niech kon­wój bę­dzie sil­ny... Na Li­ba­nie 
Nie tak bez­piecz­nie te­raz. Nie sły­sza­łeś? 
Znów się ru­sza­ją tem­pla­riu­sze... Miej się 
Na ostroż­no­ści. Idź!... Gdzież ka­ra­wa­na?... 
Pój­dę zo­ba­czyć ją i sam za­rzą­dzę 
Wszyst­ko. A po­tem mu­szę iść do Sit­ty.
 

 



Wy­cho­dzą.


Zmia­na. Miej­sce pod pal­ma­mi, przed do­mem Na­ta­na.




SCE­NA III



TEM­PLA­RIUSZ

sam, prze­cha­dza się

Do do­mu je­go wejść nie mo­gę... Prze­cież 
Mu­si się wresz­cie tu po­ka­zać. Przed­tem 
Tak przed tym do­mem chęt­nie mnie wi­dzia­no! 
Mam­że do­cze­kać te­go, że się sta­nie 
Przy­krym dla nie­go, iż tak upo­rczy­wie 
Tu się prze­cha­dzam?... Hm! Tak wiel­ka go­rycz 
Mó­wi prze­ze mnie!... Cóż mnie nań zgnie­wa­ło 
Tak bar­dzo?... Nic mi jesz­cze nie od­mó­wił, 
Jak sam po­wia­da, a Sa­la­dyn przy­rzekł 
Wziąć to na sie­bie, przy­rzekł go na­kło­nić... 
Czyż­by chrze­ścia­nin we mnie jesz­cze bar­dziej 
Był wko­rze­nio­ny, niż w nim Żyd?... Ha! Mo­że!... 
Któż się zna do­brze?... Jak­że mo­głem zresz­tą 
Prze­czyć mu te­go łu­pu, któ­ry so­bie 
Na chrze­ści­jań­stwie zdo­był?... Jest to, praw­da, 
Łup nie­zwy­czaj­ny!... tak uro­cze dziec­ko!... 
Dziec­ko, lecz czy­je?... Czy tam­te­go, któ­ry 
Nie­uro­bio­ną bry­łę na pu­sty­nię 
Ży­wo­ta rzu­cił, a sam po­szedł da­lej? 
Czy­li też te­go, co tę bry­łę pod­niósł, 
I bo­skie dla niej ob­my­śliw­szy kształ­ty, 
W nie ją przy­oblókł? Nie­chaj chrze­ści­ja­nie 
Mó­wią co ze­chcą, oj­cem Re­chy, oj­cem 
Praw­dzi­wym, mi­mo te­go chrze­ścia­ni­na 
Co jej dał ży­cie, za­wsze Żyd zo­sta­nie!... 
Gdy my­ślę o niej, ja­ko o chrze­ścian­ce, 
Gdy wy­obra­żam so­bie, że jej brak­nie 
Te­go wszyst­kie­go, co je­dy­nie mo­gła 
Od po­dob­ne­go na­być Ży­da, wte­dy... 
Mów ser­ce mo­je, co by cie­bie do niej 
Wa­bi­ło?... Pra­wie nic! Jej uśmiech na­wet, 
Gdy­by był tyl­ko kur­czem jej mu­sku­łów, 
Pięk­nym i mi­łym, ale gdy­by to, co 
Uśmiech ten bu­dzi, cza­ru, co przy­stra­ja 
Usta jej lu­be mia­ło nie być god­nym, — 
Nie! Ta­ki uśmiech mnie by nie po­ry­wał!... 
Ty­le uśmie­chów ta­kich już wi­dzia­łem, 
Któ­ry­mi hoj­nie ob­da­rza­no głup­ców, 
Fran­tów, szy­der­ców, za­lot­ni­ków, al­bo 
Po­chleb­ców — prze­cież mnie nie cza­ro­wa­ły... 
Czyż­bym i wte­dy uczuł ja­kąś żą­dzę, 
Bu­jać mo­ty­lem w jej sło­necz­nym bla­sku? — 
Nie wiem!... I oto je­stem za­gnie­wa­ny 
Na te­go, co jej ta­ką war­tość nadał!... 
O co? Dla­cze­go?... Bom za­słu­żył na to 
Szy­der­stwo, ja­kim że­gnał mnie Sa­la­dyn!... 
Źle ze mną bar­dzo, gdy Sa­la­dyn mógł w to 
Uwie­rzyć!.. Jak­że ma­łym ja się mu­szę 
Wy­da­wać w je­go oczach, jak­że nędz­nym!... 
I to z po­wo­du tej dziew­czy­ny!... Kur­dzie! 
Kur­dzie!... Ina­czej być po­win­no! Zwróć się 
Z tej błęd­nej dro­gi! Je­śli zresz­tą Da­ja 
Mó­wi­ła rze­czy, któ­rych do­wieść trud­no? 
A! On na­resz­cie!... Wy­szedł z do­mu... mó­wi... 
Aa! Lecz z kim mó­wi?... Z kim?... Z bra­cisz­kiem! 
Wie już o wszyst­kim... mo­że już wy­da­ny 
Przed pa­try­jar­chą!... Ha! W mej za­cie­kło­ści 
Co ja zro­bi­łem?... Jak to jed­na iskra 
Na­mięt­nych ogni ła­two mózg wy­pa­la! ... 
Pręd­ko! Po­myśl­my, co uczy­nić trze­ba!... 
Bę­dę nań cze­kał tu­taj, aż odej­dzie 
Bra­ci­szek. 

 



Od­cho­dzi na stro­nę.




SCE­NA IV


Na­tan, Bra­ci­szek.



NA­TAN

Dzię­ki! Jesz­cze dzię­ki, do­bry 
Bra­cie! 

 




BRA­CI­SZEK

Ja tak­że wam wi­nie­nem dzię­ki! 

 




NA­TAN

Wy? Mnie? I za co?... żem wam upo­rczy­wie 
Na­rzu­cił to, co nie jest wam po­trzeb­ne?... 
Gdy­by­ście tyl­ko upo­ro­wi swe­mu 
Ulec nie chcie­li; gdy­by­ście wy gwał­tem 
Bo­gat­szym się ode mnie stać nie chcie­li. 

 




BRA­CI­SZEK


Wszak­że i tak ta książ­ka nie jest mo­ją, 
Lecz jest wła­sno­ścią cór­ki, jest je­dy­nym 
Spad­kiem po oj­cu jej... Daj tyl­ko, Bo­że, 
Aby­ście kie­dyś nie po­ża­ło­wa­li, 
Że­ście tak wie­le dla niej uczy­ni­li.
 

 




NA­TAN


Czyż­bym mógł?... Ni­g­dy nie mógł­bym ża­ło­wać...
 

 




BRA­CI­SZEK

Tak, lecz pa­triar­cha oraz tem­pla­riu­sze... 

 




NA­TAN

Nie­zdol­ni ty­le złe­go mi wy­rzą­dzić, 
Bym cze­go­kol­wiek kie­dy mógł ża­ło­wać, 
Tym bar­dziej te­go. Czy je­ste­ście pew­ni, 
Że to tem­pla­riusz po­dał myśl pa­triar­sze?... 

 




BRA­CI­SZEK


Nie­po­do­bień­stwo pra­wie, że­by to był 
Kto in­ny! Ty­le wiem, że nie­zbyt daw­no 
Pe­wien tem­pla­riusz mó­wił z nim, a z te­go, 
Co uszu mo­ich do­szło, wno­sić mo­gę...
 

 




NA­TAN

Ale w tej chwi­li w ca­łym Je­ru­za­lem 
Je­den jest tyl­ko. Te­go znam. Ten mo­im 
Jest przy­ja­cie­lem. Za­cny, szcze­ry czło­wiek. 

 




BRA­CI­SZEK


Ten sam... Lecz czę­sto to, czym rze­czy­wi­ście 
Je­ste­śmy w świe­cie i czym być mu­si­my, 
Nie by­wa w zgo­dzie...
 

 




NA­TAN

Tak nie­ste­ty! Kto bądź 
Mógł to być zresz­tą, nie­chaj co chce czy­ni, 
Ja z wa­szą książ­ką, na nic nie zwa­ża­jąc, 
Za­raz stąd pro­sto pój­dę do suł­ta­na. 

 




BRA­CI­SZEK


Ży­czę wam szczę­ścia; że­gnam was...
 

 




NA­TAN

A na­wet 
Jej nie wi­dzie­li­ście... Wróć­cież się jesz­cze... 
By­le­by tyl­ko dziś się pa­triar­cha 
Nic nie do­wie­dział... Bah! I dziś mo­że­cie 
Po­wie­dzieć wszyst­ko, co wam się po­do­ba. 

 




BRA­CI­SZEK


Nic mu nie po­wiem. Bądź­cie zdro­wi.
 

 




NA­TAN

Bra­cie, 
Chciej­cie pa­mię­tać o nas!
 

 

Bra­ci­szek od­cho­dzi.

Bo­że wiel­ki! 
Cze­muż nie mo­gę upaść na ko­la­na 
Tu, za­raz! Jak­że ła­two się roz­pla­ta 
Ten wę­zeł, któ­ry czę­sto mnie prze­ra­żał! 
Bo­że! Jak lek­kim czy­ni mnie na­dzie­ja, 
Że już nie bę­dę nic kryć po­trze­bo­wał, 
Że tak swo­bod­nie bę­dę mógł wśród lu­dzi 
Sta­wać, jak sta­ję przed Twym tro­nem, Bo­że, 
Któ­ry nie są­dzisz lu­dzi po­dług czy­nów, 
Bo wiesz, że czy­ny te rzad­ko wła­sny­mi 
Są ich czy­na­mi! 

 





SCE­NA V


Na­tan, Tem­pla­riusz.



TEM­PLA­RIUSZ

zbli­ża­jąc się

Za­cze­kaj­cie na mnie, 
Na­ta­nie, pój­dę z wa­mi!
 

 




NA­TAN

Kto mnie wo­ła? 
To wy, ry­ce­rzu? Gdzie­że­ście ba­wi­li54, 
Żem u suł­ta­na z wa­mi się nie spo­tkał!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Zmi­nę­li­śmy się... za złe mi nie bierz­cie.
 

 




NA­TAN


Ja nie, lecz suł­tan.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Wnet po wyj­ściu wa­szym... 

 




NA­TAN


Mó­wi­li­ście z nim, to już do­brze.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ale 
Chce mó­wić z na­mi oby­dwo­ma.
 

 




NA­TAN

Ow­szem, 
Tym le­piej. Chodź­my. Ja tam sze­dłem wła­śnie. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Czy mo­gę spy­tać was, Na­ta­nie, z kim to 
Roz­sta­li­ście się?...
 

 




NA­TAN

Czy­liż go nie zna­cie? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Je­śli się nie my­lę, był to ten po­czci­wy 
Bra­ci­szek, któ­ry pa­try­jar­sze mu­si 
Słu­żyć za wy­żła. 

 




NA­TAN

Mo­że u pa­triar­chy 
Jest rze­czy­wi­ście. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

For­tel to jest zręcz­ny 
Użyć pro­sto­ty, że­by to­ro­wa­ła 
Dro­gi ma­tac­twu...
 

 




NA­TAN

Tak, pro­sto­ty głu­piej, 
Lecz nie po­czci­wej.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Czyż w po­czci­wą wie­rzyć 
Mo­że pa­triar­cha? 

 




NA­TAN

Ja za te­go rę­czę, 
Że pa­try­jar­sze swe­mu nie po­mo­że 
Do żad­nych czy­nów złych. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak się wy­da­je 
Przy­naj­mniej. Czy wam nic nie mó­wił o mnie?
 

 




NA­TAN


O was?... Wła­ści­wie o was nic. Być mo­że, 
Że mu nie­zna­ne na­wet wa­sze imię.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Za­pew­ne.
 

 




NA­TAN

Ale mi o tem­pla­riu­szu 
Mó­wił.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co mó­wił? 

 




NA­TAN

Coś ta­kie­go, co się 
Was nie­za­wod­nie nie ty­czy­ło.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Kto wie!... 
Po­wiedz­cie.
 

 




NA­TAN

Że mnie je­den z tem­pla­riu­szów 
Przed pa­try­jar­chą miał oskar­żyć...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Że was 
Oskar­żył, jest to, chciej­cie wie­rzyć, kłam­stwo! 
Chciej­cie po­słu­chać mnie, Na­ta­nie. Je­stem 
Nie z ta­kich lu­dzi, któ­rzy się umie­ją 
Za­pie­rać czy­nów swo­ich. Com uczy­nił, 
To uczy­ni­łem! I nie je­stem z ta­kich, 
Któ­rzy o wszyst­kim, co uczy­nią, twier­dzą, 
Że by­ło do­brem. Cze­muż­bym się wsty­dził 
Błę­du? Czyż nie mam chę­ci go na­pra­wić?... 
I czy­liż nie wiem, ile z ta­ką chę­cią 
Do­ko­nać mo­że czło­wiek?... Po­słu­chaj­cie... 
Jam ten tem­pla­riusz, któ­ry miał was ni­by 
Oskar­żyć. Wie­cie, co mnie roz­draż­ni­ło, 
Co krew w mych ży­łach wpro­wa­dzi­ło w wrze­nie!... 
Za­ro­zu­mia­lec je­stem!... Tak od ra­zu 
Cia­łem i du­szą pa­dłem wam w ob­ję­cia!... 
Jak mnie przy­ję­li­ście, jak zim­no... chłod­no... 
A chłod­no, wierz­cie, to jest go­rzej jesz­cze, 
Ni­że­li zim­no... jak się sta­ra­li­ście 
Wy­mów­kę zna­leźć, i za­py­ta­nia­mi 
Obo­jęt­ny­mi, ja­ke­ście mi chcie­li 
Do zro­zu­mie­nia dać od­mo­wę wa­szą, 
Otem i te­raz jesz­cze nie po­tra­fię 
My­śleć spo­koj­nie!... A więc, po­słu­chaj­cie... 
By­łem wzbu­rzo­ny strasz­nie, kie­dy Da­ja 
Ci­cha­czem przy­szła do mnie i wy­zna­ła 
Mi ta­jem­ni­cę wa­szą. Zda­ło mi się, 
Że w niej znaj­du­ję wy­ja­śnie­nie, co was 
Skło­ni­ło, by­ście tak zro­bi­li. 

 




NA­TAN

Jak to?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Chciej­cie wy­słu­chać mnie. Zda­wa­ło mi się, 
Że­ście nie chcie­li w rę­ce chrze­ścia­ni­na 
Po­wró­cić te­go, co wam się uda­ło 
Wy­drzeć chrze­ścia­nom. Więc mi przy­szło na myśl 
Po pro­stu zmu­sić was... nóż wam do gar­dła 
Przy­ło­żyć... 

 




NA­TAN

Czyż to tak po pro­stu? czyż to 
Jest pro­ste? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Chciej­cie mnie po­słu­chać. Praw­da! 
Źlem zro­bił!... Mo­że nie je­ste­ście win­ni, 
I głu­pia Da­ja ple­cie bez pod­sta­wy; 
Mo­że ma do was złość i chce w ten spo­sób 
Szko­dzić wam... mo­że, mo­że!... Je­stem mło­kos, 
Z osta­tecz­no­ści jed­nej wpa­dam w dru­gą, 
I raz za wie­le czy­nię, a za ma­ło 
Dru­gi raz! Sam to wi­dzę! Więc wy­bacz­cie, 
Na­ta­nie!
 

 




NA­TAN

Je­śli tak mnie uwa­ża­cie... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

U pa­try­jar­chy by­łem, lecz imie­nia 
Wa­sze­go przed nim nie zdra­dzi­łem. Jest to 
Kłam­stwo, po­wta­rzam. Tyl­kom mu ogól­nie 
Opi­sał zaj­ście i żą­da­łem zda­nia... 
I te­go czy­nić nie po­trze­ba by­ło, 
Praw­da, bom wie­dział wprzód, że pa­try­jar­cha 
Jest nie­go­dziw­cem... Czyż nie mo­głem z wa­mi 
Mó­wić otwar­cie?... Czyż mi wol­no by­ło 
Na­ra­żać dziew­czę na utra­tę oj­ca 
Ta­kie­go, ja­kim wy je­ste­ście? ... Trud­no!... 
Sam pa­try­jar­cha swą nie­go­dzi­wo­ścią, 
Któ­rej uta­ić nie po­tra­fi, pręd­ko 
Zwró­cić mnie umiał na wła­ści­wą dro­gę.. 
Bo po­słu­chaj­cie mnie, Na­ta­nie!... Daj­my, 
Że jest mu zna­nym wa­sze imię!.. Cóż stąd? 
Mo­że dziew­czy­nę wam ode­brać wte­dy, 
Je­że­li tyl­ko wa­szą jest, ni­czy­ją 
Wię­cej. Z wa­sze­go do­mu do klasz­to­ru 
Za­brać ją mo­że, a więc mnie ją daj­cie!... 
Mo­jej mi żo­ny nie za­bie­rze!... Daj­cie, 
Mnie ją od­daj­cie! Pręd­ko!... Czy jest wa­szą 
Cór­ką, czy nie jest, czy jest chrze­ści­jan­ką, 
Czy też Ży­dów­ką, czy bez żad­nej wia­ry... 
To wszyst­ko jed­no!... Ja was ani te­raz, 
Ani też ni­g­dy o to w mo­im ży­ciu 
Py­tać nie bę­dę... Jak jest, tak niech bę­dzie. 

 




NA­TAN


Więc wam się zda­je, że mi tak za­le­ży 
Na ukry­wa­niu praw­dy?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Niech tak bę­dzie, 
Jak jest.
 

 




NA­TAN

Ja prze­cież ani do was, ani 
Do ko­go­kol­wiek, co ma do niej pra­wo, 
Nie za­prze­czy­łem, że jest chrze­ści­jan­ką, 
I że jest tyl­ko mą wy­cho­wan­ką... 
Żem zaś nie od­krył te­go, z te­go licz­bę 
Jej je­stem wi­nien tyl­ko.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Na­wet przed nią 
Wy­ja­wiać te­go nie po­trze­bu­je­cie! 
Po­zwól­cie, że­by nic jej nie zmu­sza­ło 
Ina­czej na was pa­trzeć, jak na oj­ca! 
Słu­ży wam jesz­cze nad nią ca­ła wła­dza, 
Więc mnie ją daj­cie!... Bła­gam was, Na­ta­nie, 
Mnie ją od­daj­cie!... Ja ją tyl­ko mo­gę 
I pra­gnę po raz dru­gi ura­to­wać!... 

 




NA­TAN

Tak jest, wy by­ście by­li mo­gli, ale 
Już nie w tej chwi­li... Te­raz już za póź­no! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to? Za póź­no?... 

 




NA­TAN

Dzię­ki pa­try­jar­sze... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Co? Pa­try­jar­sze? Dzię­ki?... Dzię­ki? Za co? 
On by za­słu­żyć mógł na wa­sze dzię­ki?... 
Ja­kim spo­so­bem?... 

 




NA­TAN

Bo przez nie­go wie­my, 
Czy­ją jest krew­ną, wie­my, w czy­je rę­ce 
Z ca­łą pew­no­ścią mo­że być wy­da­ną. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Niech mu dzię­ku­je za to ten, kto bę­dzie 
Mógł mu dzię­ko­wać za coś wię­cej.
 

 




NA­TAN

Te­raz 
Z tych rąk mo­że­cie do­stać ją, nie z mo­ich.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

O bied­na Re­cho! Ja­kiż los cię ści­ga!... 
Co by dla in­nych sie­rot szczę­ściem by­ło, 
Nie­szczę­ściem sta­je się dla cie­bie... Gdzie są, 
Na­ta­nie, gdzie są owi krew­ni? 

 




NA­TAN

Gdzie są? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


I kim są oni?...
 

 




NA­TAN

Jest brat, od któ­re­go 
Za­le­żeć bę­dzie rę­ka jej...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Brat? Kto jest 
Tym bra­tem?... Żoł­nierz? Ka­płan? Niech się do­wiem, 
Cze­go się mam spo­dzie­wać!... 

 




NA­TAN

Jak ja są­dzę, 
Nie jest tym ani owym, al­bo mo­że 
Jest tym i owym... Ja go zresz­tą jesz­cze 
Nie znam tak do­brze... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

I cóż wię­cej? 

 




NA­TAN

Czło­wiek 
Za­cny, i Re­cha pod opie­ką je­go 
Szczę­śli­wą pew­nie bę­dzie.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

To chrze­ścia­nin!... 
Ja cza­sem nie wiem, co mam o was my­śleć... 
Nie chciej­cie te­go za złe brać, Na­ta­nie!... 
Czyż w po­śród chrze­ścian ży­jąc, nie zo­sta­nie 
Zmu­szo­ną tak­że grać chrze­ścian­ki ro­lę?.. 
Czyż się nie przej­mie nią, gdy ją od­gry­wać 
Bę­dzie zbyt dłu­go?... Czy zdro­we­go ziar­na, 
Któ­re­ście sie­li, ką­kol nie za­głu­szy?... 
I o to wy się tak trosz­czy­cie ma­ło?... 
I nie zwa­ża­jąc na to, po­wia­da­cie, 
Że jej u bra­ta bę­dzie do­brze? 

 




NA­TAN

Tak jest, 
Tak my­ślę; zresz­tą gdy­by jej u nie­go 
Cze­go za­bra­kło, czyż mnie i was nie ma?
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

O! Cze­góż mo­że brak­nąć jej u bra­ta?... 
Czyż jej bra­ci­szek nie na­kar­mi, czyż jej 
Nie za­opa­trzy w stro­je i ła­ko­cie?... 
A cze­góż wię­cej dla sio­strzycz­ki trze­ba?... 
Ach! Praw­da! Jesz­cze mę­ża!... No, i te­go, 
Znaj­dzie brat dla niej w koń­cu, a im bę­dzie 
Bar­dziej chrze­ściań­skim, tym się lep­szym wy­da!... 
Na­ta­nie! Z wa­szych rąk anio­łem wy­szła, 
A tam jej du­szę szpe­cić bę­dą in­ni!... 

 




NA­TAN


Ja nie oba­wiam się!... Mi­ło­ści na­szej 
Za­wsze zo­sta­nie god­ną!...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak nie mów­cie! 
O mej mi­ło­ści tak nie mów­cie! Ja jej 
Udać nie umiem, nie, ani na chwi­lę... 
Ale cze­kaj­cie!... Czy się ona mo­że 
Do­my­ślać, co się ma z nią stać?...
 

 




NA­TAN

Ha! Kto wie, 
Choć nie wiem, skąd by... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

A więc wie, czy nie wie 
O tym, co lo­som jej za­gra­ża, mu­si 
Z ust mo­ich tak­że to usły­szeć!... Za­miar 
Nie­zo­ba­cze­nia jej, aż kie­dy bę­dę 
Mógł ją zwać mo­ją, zmie­niam, co­fam!... Śpie­szę... 

 




NA­TAN

Cze­kaj­cie! Do­kąd? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Do niej! Tam się do­wiem, 
Czy ta dziew­czę­ca du­sza dość jest mę­ską, 
Aby się mo­gła na krok god­ny sie­bie 
Od­wa­żyć? 

 




NA­TAN

Na krok ja­ki?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Że­by o was, 
Ani o swe­go bra­ta nie py­ta­ła, 
Nie dba­ła wię­cej...
 

 




NA­TAN

I?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

I po­szła za mną, 
Cho­ciaż­by mia­ła przez to zo­stać żo­ną 
Mu­zuł­ma­ni­na!
 

 




NA­TAN

Stój­cie! Nie znaj­dzie­cie 
Jej w do­mu, jest u Sit­ty, u suł­ta­na 
Sio­stry...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Dla­cze­go? Od­kąd? 

 




NA­TAN

Je­śli chce­cie. 
Za­stać tam z nią jej bra­ta, chodź­cie ze mną... 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Bra­ta czy­je­go? Sit­ty czy też Re­chy?
 

 




NA­TAN


Ich obu mo­że!... Chodź­cie, chodź­cie, pro­szę!
 

 



Wy­cho­dzi, wy­pro­wa­dza­jąc go.


Zmia­na. Ha­rem Sit­ty.




SCE­NA VI


Sit­tah, Re­cha.



SIT­TAH

w dal­szym cią­gu roz­mo­wy


Jak­że się cie­szę to­bą, dziew­czę lu­be! ... 
Lecz tak spło­szo­na nie bądź, tak trwoż­li­wa!... 
Roz­po­gódź czo­ło, bądź roz­mow­ną, uf­ną...
 

 




RE­CHA


Księż­nicz­ko!
 

 




SIT­TAH

Nie! Nie! Nie zwij mnie księż­nicz­ką! 
Na­zwij mnie Sit­tą, przy­ja­ciół­ką, sio­strą, 
Ma­tecz­ką two­ją. Mo­gła­bym, jak są­dzę, 
Być nią!... Tak mło­da je­steś, tak roz­sąd­na, 
Ile ty rze­czy umiesz! Coś ty pew­no 
Już prze­czy­ta­ła!... 

 




RE­CHA

Ja?... Żar­tu­jesz, Sit­to, 
Z swej mło­dej sio­stry... Ja za­le­d­wie umiem 
Czy­tać!...
 

 




SIT­TAH

Za­le­d­wie umiesz! O! Kłam­czy­ni! 

 




RE­CHA


Co­kol­wiek pi­smo oj­ca me­go... Ale 
My­śla­łam, że o książ­kach mó­wisz...
 

 




SIT­TAH

Tak jest, 
O książ­kach.
 

 




RE­CHA

Książ­ki trud­no mi jest czy­tać. 

 




SIT­TAH


Do­praw­dy?
 

 




RE­CHA

Tak jest. Oj­ciec mój nie lu­bi 
Mą­dro­ści z ksią­żek za­czerp­nię­tej, któ­ra 
Mar­twy­mi zna­ki55 zbyt się sła­bo wpa­ja 
W umysł. 

 




SIT­TAH

Co mó­wisz?... Ha! Ma słusz­ność mo­że, 
Lecz wia­do­mo­ści twe... 

 




RE­CHA

Te za­czerp­nę­łam 
Z ust je­go wła­snych, i przy każ­dej pra­wie 
Mo­gę wy­mie­nić, z ja­kich przy­czyn, kie­dy, 
Gdzie, w ja­ki spo­sób on mi jej udzie­lił.
 

 




SIT­TAH


W ten spo­sób wie­dza ła­two się udzie­la, 
A na­uczy­ciel uczy du­szą ca­łą.
 

 




RE­CHA


Pew­no i Sit­tah nie czy­ta­ła du­żo, 
Lub wca­le?
 

 




SIT­TAH

Jak to?... Wpraw­dzie się nie chlu­bię, 
Że nie tak by­ło, ale po­wiedz, cze­mu 
Tak są­dzisz?...
 

 




RE­CHA

Je­steś ta­ka szcze­ra, ta­ka 
Otwar­ta, ta­ka na­tu­ral­na...
 

 




SIT­TAH

Cóż stąd?... 

 




RE­CHA


Oj­ciec po­wia­da, że ta­ki­mi rzad­ko 
Nas zo­sta­wia­ją książ­ki... tak po­wia­da 
Oj­ciec.
 

 




SIT­TAH

Och! Ten twój oj­ciec, ja­kiż to jest 
Czło­wiek! 

 




RE­CHA

Nie­praw­daż? ... 

 




SIT­TAH

Jak on za­wsze bli­skim 
Jest praw­dy!
 

 




RE­CHA

Praw­da?... I ta­kie­go oj­ca... 

 




SIT­TAH


Co ci jest, Re­cho dro­ga?
 

 




RE­CHA

I ta­kie­go 
Oj­ca...
 

 




SIT­TAH

O Bo­że! Pła­czesz! 

 




RE­CHA

I ta­kie­go 
Oj­ca... Ach! Mu­szę to po­wie­dzieć! Mu­szę!... 
Ser­ce me pra­gnie wy­lać bo­leść swo­ją... 

 



Za­la­na łza­mi pa­da do nóg Sit­ty.



SIT­TAH


Co ci jest, Re­cho?
 

 




RE­CHA

I ta­kie­go oj­ca 
Ja mam... mam... stra­cić!...
 

 




SIT­TAH

Ty? Masz stra­cić oj­ca?... 
Jak to?... Spo­koj­ną bądź!... Nie, ni­g­dy!... Po­wstań... 

 




RE­CHA

Och! Ty da­rem­nie mo­ją przy­ja­ciół­ką 
I mo­ją sio­strą być nie chcia­łaś!... 

 




SIT­TAH

Je­stem, 
Je­stem twą sio­strą, przy­ja­ciół­ką, ale 
Po­wstań, bo zwo­łam lu­dzi!
 

 




RE­CHA

od­zy­sku­je moc nad so­bą i wsta­je

Prze­bacz! Prze­bacz! 
W bo­le­ści mo­jej za­po­mnia­łam o tym, 
Kim je­steś... Wo­bec Sit­ty nie przy­sto­ją 
Ję­ki i roz­pacz!... Zim­ny tyl­ko ro­zum, 
Spo­koj­ny, mo­że zro­bić wszyst­ko! Czy­jej 
On spra­wy bro­ni, ten zwy­cię­ża... 

 




SIT­TAH

Cóż więc? 

 




RE­CHA

Nie! Przy­ja­ciół­ko mo­ja, mo­ja sio­stro, 
Ty nie po­zwa­laj na to, nie po­zwa­laj, 
By mi in­ne­go na­rzu­ca­no oj­ca! 

 




SIT­TAH

Oj­ca in­ne­go ci na­rzu­cić? To­bie? 
Któż by mógł? Któż by pra­gnął te­go, dzie­cię? 

 




RE­CHA


Kto?... mo­ja do­bra... nie­po­czci­wa Da­ja... 
I chce... i mo­że... Tak... ale ty nie znasz 
Tej nie­po­czci­wej... do­brej Dai... Bo­że! 
Prze­bacz jej! Ty ją na­gródź za to!... Ty­le 
Do­bre­go, ty­le złe­go mi zro­bi­ła!
 

 




SIT­TAH

Ty­le zro­bi­ła złe­go? O! To pew­nie 
Do­bre­go w niej nie­wie­le... 

 




RE­CHA

Wie­le, bar­dzo 
Wie­le!...
 

 




SIT­TAH

Któż ona jest? 

 




RE­CHA

Chrze­ścian­ka, któ­ra 
W dzie­ciń­stwie mo­im mnie pie­lę­gno­wa­ła, 
Pie­lę­gno­wa­ła tak tro­skli­wie!... Nie chcesz 
Mi wie­rzyć?... Dzię­ki jej, nie czu­łam bra­ku 
Mat­ki. Na­gro­dzić racz ją za to, Bo­że!... 
Lecz tak stra­szy­ła mnie, tak mnie mę­czy­ła!...
 

 




SIT­TAH

Jak? Czym? 

 




RE­CHA

Ach! Bied­na Da­ja!... już mó­wi­łam, 
Że jest chrze­ścian­ką, więc z mi­ło­ści mu­si 
Drę­czyć... na­le­ży do tych ma­rzy­cie­li, 
Któ­rym się zda­je, że po­zna­li jed­nę, 
Je­dy­ną dro­gę, co do Bo­ga wie­dzie.
 

 




SIT­TAH


Te­raz poj­mu­ję!...
 

 




RE­CHA

I dla­te­go są­dzą, 
Że obo­wiąz­kiem ich każ­de­go zwra­cać 
Na ową dro­gę. Jest to na­tu­ral­ne, 
Bo je­śli wie­rzą, że to jest je­dy­na, 
Praw­dzi­wa dro­ga, jak­że po­zo­sta­wiać 
Mo­gą na in­nej swych przy­ja­ciół, któ­rzy 
Dą­żą do zgu­by i do po­tę­pie­nia?... 
Chy­ba mu­sie­li­by tych sa­mych lu­dzi 
Ko­chać, a ra­zem nie­na­wi­dzić. To­też 
Nie o to się dziś skar­żyć na nią gło­śno 
Je­stem zmu­szo­na... Łka­nia jej, prze­stro­gi, 
Groź­by, mo­dli­twy, chęt­nie bym zno­si­ła 
I na­dal jesz­cze, bo gdym ich słu­cha­ła, 
Do­bre się my­śli po mej gło­wie snu­ły... 
I ko­muż wresz­cie by to nie schle­bia­ło, 
Że dla isto­ty in­nej jest tak dro­gim, 
Iż ta isto­ta drży z oba­wy, aby 
W wiecz­no­ści odeń nie być odłą­czo­ną. 

 




SIT­TAH


To praw­da...
 

 




RE­CHA

Ale... te­go już za wie­le, 
Te­go ode­przeć ni­czym już nie mo­gę, 
Ani sło­wa­mi, ani cier­pli­wo­ścią.
 

 




SIT­TAH

Co? Cze­go?... 

 




RE­CHA

Te­go, co mi, jak po­wia­da, 
Te­raz do­pie­ro wy­ja­wi­ła.
 

 




SIT­TAH

Te­raz?... 

 




RE­CHA

Tak, wła­śnie te­raz, kie­dy­śmy z nią tu­taj... 
Ko­ło opusz­czo­nej prze­cho­dzi­ły 
Świą­ty­ni chrze­ścian. Ona na­gle sta­je, 
Zda­je się wal­czyć z so­bą, wil­got­ny­mi 
Oczy­ma pa­trzy w nie­bo, to znów na mnie... 
Chodź — mó­wi wresz­cie — tę­dy, przez ten ko­ściół 
Pój­dzie­my pro­sto... Idę, z dresz­czem pa­trzę 
Na roz­pad­nię­te ścia­ny... Ona sta­je... 
Wi­dzę, że je­stem na zwa­lo­nych stop­niach 
Oł­ta­rza, któ­ry mchem już po­rósł. Co się 
Dzia­ło tam ze mną, kie­dy ona na­gle, 
Łzy rzew­ne le­jąc, za­ła­mu­jąc rę­ce, 
Do stóp mych pa­dła... 

 




SIT­TAH

Bied­ne dzie­cię! 

 




RE­CHA

Kie­dy 
Na Bo­ga, co tam ty­lu mo­dłów słu­chał, 
I ty­le cu­dów czy­nił, za­kli­na­ła 
Mnie... ze współ­czu­ciem za­kli­na­ła, abym 
Mia­ła nad so­bą li­tość, lub przy­naj­mniej 
Jej prze­ba­czy­ła to, że jest zmu­szo­ną 
Od­kryć przede mną, ja­kie pra­wa do mnie 
Ma jej re­li­gia... Ko­ściół... 

 




SIT­TAH

do sie­bie

Nie­szczę­śli­wa! ... 
Jam to prze­czu­ła!
 

 




RE­CHA

Żem ja z krwi chrze­ściań­skiej... 
Że je­stem chrzczo­na... że nie je­stem cór­ką 
Na­ta­na!... że on nie jest mo­im oj­cem!... 
O Bo­że! Bo­że!... on mym oj­cem nie jest!... 
Sit­to! Ach! Sit­to! Jam u nóg twych zno­wu... 

 




SIT­TAH

Re­cho! Nie! Po­wstań! Mój brat! Po­wstań, Re­cho!... 

 





SCE­NA VII


Też sa­me, Sa­la­dyn.



SA­LA­DYN


Cóż to się sta­ło, Sit­to?
 

 




SIT­TAH

Jest w roz­pa­czy, 
O Bo­że!...
 

 




SA­LA­DYN

Któż to? 

 




SIT­TAH

Prze­cież wiesz... 

 




SA­LA­DYN

To cór­ka 
Na­ta­na! Co jej?... 

 




SIT­TAH

Przyjdź do sie­bie, dzie­cię! 
Suł­tan!
 

 




RE­CHA

czoł­ga­jąc się na ko­la­nach, ze spusz­czo­ną gło­wą, do stóp Sa­la­dy­na

Nie wsta­nę! Nie! Nie wsta­nę wprzó­dy! 
Nie spoj­rzę wprzó­dy w to ob­li­cze, któ­re 
Spra­wie­dli­wo­ści i do­bro­ci bo­żej 
Jest nam od­bla­skiem... 

 




SIT­TAH

Wstań!... wstań!... 

 




RE­CHA

Aż przy­rze­cze... 

 




SA­LA­DYN

Wstań! Wstań, przy­rze­kam wszyst­ko, co chcesz... 

 




RE­CHA

Że mi 
Zo­sta­wią oj­ca me­go, a mnie je­mu!... 
Nie wiem do­tych­czas, kto chce być mym oj­cem, 
I kto chcieć mo­że... Nie chcę te­go wie­dzieć!... 
Bo czyż krew tyl­ko czy­ni oj­cem?... Czy­liż 
Krew tyl­ko?... 

 




SA­LA­DYN

pod­no­sząc ją

Te­raz zro­zu­mia­łem! Któż to 
Był tak okrut­ny, że mógł to­bie sa­mej, 
Mógł to­bie sa­mej mó­wić ta­kie rze­czy?... 
Czyż to spraw­dzo­ne?... do­wie­dzio­ne?...
 

 




RE­CHA

Tak się 
Zda­je, bo Da­ja mó­wi, że od mam­ki 
Mo­jej wie o tym.
 

 




SA­LA­DYN

Od twej mam­ki? 

 




RE­CHA

Któ­ra 
Ko­na­jąc, wy­znać mia­ła jej... 

 




SA­LA­DYN

Ko­na­jąc! ... 
I bez­przy­tom­na mo­że!... Choć­by wresz­cie 
Praw­dą to by­ło, to krew, krew je­dy­nie 
Nie czy­ni jesz­cze oj­cem... Co naj­wię­cej 
Zwie­rzę­cia oj­cem czy­ni, co naj­wię­cej 
Na­da­je pierw­sze pra­wo do na­by­cia 
Te­go imie­nia... Więc się nie bój, dzie­cię!... 
Sko­ro dwóch oj­ców spie­ra się o cie­bie, 
Po­rzuć ich obu, weź trze­cie­go... mnie weź 
Za swe­go oj­ca! 

 




SIT­TAH

Uczyń tak, ach! Uczyń! 

 




SA­LA­DYN

Ja bę­dę do­brym oj­cem, bar­dzo do­brym... 
Ale po­cze­kaj! Mam myśl jesz­cze lep­szą!... 
Co ci po oj­cach?... Oni umie­ra­ją! 
Le­piej obej­rzyj się za ta­kim, kto by 
Mógł żyć tak dłu­go, jak ty... Czy ta­kie­go 
Nie znasz? 

 




SIT­TAH

Ru­mie­nić się ją zmu­szasz! 

 




SA­LA­DYN

Te­go 
Wła­śnie pra­gną­łem. Bo ru­mie­niec na­wet 
Brzyd­ką twarz pięk­ną czy­ni, czyż­by pięk­nej 
Nie miał pięk­niej­szą jesz­cze zro­bić?... Wła­śnie 
Na­ta­na, oj­ca twe­go, cze­kam tu­taj, 
I ko­goś jesz­cze... Czy zga­du­jesz, ko­go?... 
Tu­taj... wszak na to mi po­zwo­lisz, Sit­to? 

 




SIT­TAH


Bra­cie!...
 

 




SA­LA­DYN

Przed tam­tym, lu­be dziew­czę, pew­no 
Jesz­cze się bar­dziej za­ru­mie­nisz...
 

 




RE­CHA

Przed kim? 

 




SA­LA­DYN

Oh! Ob­łud­ni­co!... No, no, zbled­nij, zbled­nij, 
Je­śli po­tra­fisz i chcesz. 

 

Wcho­dzi nie­wol­ni­ca i zbli­ża się do Sit­ty.
Czy to oni? 

 




SIT­TAH


Do­brze, niech przyj­dą. Tak, to oni, bra­cie.
 

 





SCE­NA VIII


Ciż sa­mi, Na­tan, Tem­pla­riusz.



SA­LA­DYN

Ach! Moi dro­dzy przy­ja­cie­le! To­bie 
To­bie, Na­ta­nie, mu­szę przede wszyst­kim 
Po­wie­dzieć, że już kie­dy tyl­ko ze­chcesz, 
Mo­żesz ode­brać, coś mi dał... 

 




NA­TAN

Suł­ta­nie! 

 




SA­LA­DYN


Ja te­raz na­wet mógł­bym ci sam słu­żyć...
 

 




NA­TAN


Suł­ta­nie!...
 

 




SA­LA­DYN

Przy­szła ka­ra­wa­na. Je­stem 
Ta­ki bo­ga­ty, jak nie by­łem daw­no. 
Po­wiedz mi, mo­że ci po­trze­ba zło­ta 
Na ja­kie wiel­kie przed­się­wzię­cie? Wiem ja, 
Że i wy kup­cy cza­sem nie mie­wa­cie 
Go­tów­ki na­zbyt wie­le.
 

 




NA­TAN

I dla­cze­góż 
Otej drob­no­st­ce mó­wisz naj­przód? Mam tu 
Oko złza­wio­ne, któ­re mi jest pil­no 
Osu­szyć!
 

 

Zbli­ża się do Re­chy.

Re­cho! Tyś pła­ka­ła!... Co ci? 
Prze­cie­żeś jesz­cze mo­ją cór­ką! 

 




RE­CHA

Oj­cze!... 
Mój oj­cze!...
 

 




NA­TAN

Do­syć!... Wza­jem poj­mu­je­my 
Sie­bie. We­so­łą bądź, spo­koj­ną!... Je­śli 
Twe ser­ce two­im jesz­cze jest, je­że­li 
Nic mu in­ne­go nie za­gra­ża, oj­ciec 
Twój jesz­cze twym jest oj­cem.
 

 




RE­CHA

Nikt! Nikt in­ny!... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Nikt in­ny! Za­tem by­łem w błę­dzie! Cze­go 
Nie oba­wia­my się utra­cić, te­go 
Nie po­sia­da­li­śmy i nie pra­gnie­my!... 
Do­brze! Tak! Do­brze!... To rzecz ca­łą zmie­nia, 
Na­ta­nie, to rzecz zmie­nia!... Sa­la­dy­nie! 
Przy­by­li­śmy na twe we­zwa­nie, ale 
W błąd wpro­wa­dzi­łem cię. Już nie po­trze­ba, 
Że­byś się tru­dził. 

 




SA­LA­DYN

Jak po­ryw­czo zno­wu 
Dzia­łasz, mło­dzień­cze! Czy­liż ma ci wszyst­ko 
Iść w rę­ce sa­mo? Chę­ci twe zga­dy­wać? 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Wi­dzia­łeś prze­cież sam, suł­ta­nie, prze­cież 
Sły­sza­łeś!...
 

 




SA­LA­DYN

Tak jest. Ale to nie­do­brze, 
Żeś tak nie­pew­ny był swej spra­wy. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Te­raz 
Je­stem jej pew­ny!
 

 




SA­LA­DYN

Kto zby­tecz­ne pra­wa 
Ro­ści z po­wo­du naj­lep­sze­go czy­nu, 
Ten czyn ów co­fa... To, coś wy­ra­to­wał, 
Nie jest wła­sno­ścią two­ją, bo ina­czej 
Zbój­ca, któ­re­go chci­wość w pło­mień rzu­ca, 
Był­by po­dob­nym to­bie bo­ha­te­rem. 

 

Zbli­ża się do Re­chy.


Chodź, mo­je dzie­cię, chodź!... Nie bądź zbyt sro­gą!... 
Gdy­by on mniej był dum­nym, za­pa­lo­nym, 
Był­by cię pew­no nie ra­to­wał... Niech­że 
Jed­no za dru­gie mu się li­czy... Chodź więc, 
Za­wstydź go! Uczyń to, co na­le­ża­ło 
Uczy­nić je­mu... Wy­znaj mu swą mi­łość, 
Od­daj się je­mu, a je­że­li to­bą 
Po­gar­dzi, al­bo je­śli kie­dy­kol­wiek 
Za­po­mni o tym, że już przez to sa­mo 
Wię­cej dla nie­go czy­nisz, niż on zro­bił 
Dla cie­bie... Bo cóż zro­bił on dla cie­bie?... 
Tro­chę okop­cił się?... i cóż to zna­czy?... 
Je­śli za­po­mni o tym, to w nim nie ma 
Du­szy As­sa­da... Je­go tyl­ko ma­skę 
Ma, a nie ser­ce! Chodź więc!
 

 




SIT­TAH

Idź, idź, dzie­cię! 
Dla twej wdzięcz­no­ści i to po­świę­ce­nie 
Ni­czym się wy­da!
 

 




NA­TAN

Wstrzy­maj się, suł­ta­nie!... 
Wstrzy­maj się, Sit­to!...
 

 




SA­LA­DYN

Cze­muż? 

 




NA­TAN

Ktoś tu jesz­cze 
Ma pra­wo mó­wić!
 

 




SA­LA­DYN

Któż za­prze­cza te­mu?... 
Tak... przy­bra­ne­mu oj­cu słu­ży pra­wo 
Mó­wić, naj­pierw­sze na­wet, je­śli ze­chcesz... 
Sły­szysz?... o wszyst­kim wiem już!
 

 




NA­TAN

Nie o wszyst­kim! ... 
Ja nie o so­bie mó­wię. Jest kto in­ny, 
Wca­le56 kto in­ny. Te­mu, Sa­la­dy­nie, 
Głos przede wszyst­kim udziel.
 

 




SA­LA­DYN

Któż to? 

 




NA­TAN

Brat jej! 

 




SA­LA­DYN


Brat Re­chy?
 

 




NA­TAN

Tak jest! 

 




RE­CHA

Brat mój? Więc mam bra­ta?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

bu­dząc się z za­du­my

Gdzie? Gdzie on? Gdzie ten brat? Więc jesz­cze nie tu? 
Mie­li­śmy go tu za­stać!... 

 




NA­TAN

Cier­pli­wo­ści! 

 




TEM­PLA­RIUSZ

z naj­więk­szą go­ry­czą

Po­tra­fił oj­ca jej na­rzu­cić!... Miał­by 
Bra­ta nie zna­leźć?... 

 




SA­LA­DYN

Zno­wu cios chy­bio­ny!... 
Chrze­ści­ja­ni­nie! Ta­kie po­dej­rze­nie 
Nędz­ne, As­sa­da ust by nie spla­mi­ło!... 
Do­brze! Bądź ta­kim da­lej! ... 

 




NA­TAN

Prze­bacz mu to, 
Suł­ta­nie! Ja mu chęt­nie to prze­ba­czam... 
Któż wie, jak w miej­scu je­go, w je­go wie­ku 
Po­stę­po­wa­li­by­śmy? ... 

 

zbli­ża­jąc się do nie­go, przy­jaź­nie

Na­tu­ral­na 
To rzecz, ry­ce­rzu... gdy­by­ście mi by­li 
Od ra­zu chcie­li wy­znać swe praw­dzi­we 
Na­zwi­sko...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to?... 

 




NA­TAN

Nie je­ste­ście Stauf­fen. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Któż za­tem je­stem?
 

 




NA­TAN

Nie je­ste­ście Kur­dem 
Von Stauf­fen.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Kim­że je­stem? 

 




NA­TAN

Imię wa­sze 
Le­on von Fil­neck.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to?... 

 




NA­TAN

Was to dzi­wi?... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Za­pew­ne! Któż tak twier­dzi?... 

 




NA­TAN

Ja tak twier­dzę, 
I wie­le jesz­cze rze­czy twier­dzić mo­gę, 
Choć nie oskar­żam was o kłam­stwo...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to? 

 




NA­TAN


Być mo­że tak­że, że i tam­to imię 
No­si­cie praw­nie...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Tak i mnie się zda­je... 

 

na stro­nie


To Bóg mu na­tchnął te wy­ra­zy.
 

 




NA­TAN

Wa­sza 
Mat­ka z Stauf­fe­nów po­cho­dzi­ła ro­du. 
Jej brat, a wuj wasz, któ­ry was wy­cho­wał, 
I u któ­re­go was po­zo­sta­wi­li 
Wa­si ro­dzi­ce w Niem­czech, gdy ich ostry 
Kli­mat wy­pę­dził stam­tąd, ten w isto­cie 
Zwał się von Stauf­fen, ten miał Kurd na imię, 
I ja­ko sy­na mógł was ad­op­to­wać... 
Czy­ście od daw­na z nim się roz­łą­czy­li? 
Czy ży­je jesz­cze? 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Cóż wam po­wiem na to? 
Na­ta­nie! Praw­da, co mó­wi­cie! Tak jest! 
Lecz on nie ży­je. Ja przy­by­łem tu­taj 
Wraz z ostat­ni­mi po­sił­ka­mi, któ­re 
Nasz za­kon ścią­gnął z Eu­ro­py... Ale 
Ja­kiż to zwią­zek mieć by mo­gło z bra­tem 
Re­chy?...
 

 




NA­TAN

Wasz oj­ciec... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Jak to? Więc i je­go 
Zna­li­ście?...
 

 




NA­TAN

Był on mo­im przy­ja­cie­lem. 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Był przy­ja­cie­lem wa­szym? Czy po­dob­na, 
Na­ta­nie?...
 

 




NA­TAN

Zwał się Wolf von Fil­neck, Niem­cem 
Jed­nak­że nie był.
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Więc i o tym wie­cie? 

 




NA­TAN


Tyl­ko żo­na­ty z Niem­ką, mat­ką wa­szą, 
Krót­ki czas tyl­ko w Niem­czech z nią prze­by­wał... 
Na­stęp­nie...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ani sło­wa wię­cej? Bła­gam 
Was o to!... Ale mów­cież, gdzież ten 
Brat Re­chy?...
 

 




NA­TAN

Bra­tem Re­chy wy je­ste­ście! 

 




TEM­PLA­RIUSZ


Ja?...
 

 




RE­CHA

On mym bra­tem?... 

 




SIT­TAH

To ro­dzeń­stwo? 

 




SA­LA­DYN

Oni 
Ro­dzeń­stwo?...
 

 




RE­CHA

zbli­ża­jąc się do Tem­pla­riu­sza

Ah! mój bra­cie!... 

 




TEM­PLA­RIUSZ

co­fa­jąc się

Ja jej bra­tem! 

 




RE­CHA

wstrzy­mu­jąc się i zwra­ca­jąc do Na­ta­na

To być nie mo­że! Nie! Bo je­go ser­ce 
Nic o tym nie wie!... Bo­że! My je­ste­śmy 
Oszu­ści!... 

 




SA­LA­DYN

do Tem­pla­riu­sza

Jak to? To oszu­ści?... Czy­liż 
Mo­żesz tak my­śleć?... Ty tak my­ślisz?... Chy­ba 
Tyś sam oszu­stem, bo jest kłam­stwem w to­bie 
Wszyst­ko: po­sta­wa, głos i twarz!... Nie uznać 
Po­dob­nej sio­stry! Idź!.. 

 




TEM­PLA­RIUSZ

zbli­ża­jąc się do nie­go z po­ko­rą

O! Źle nie tłu­macz 
Me­go zdzi­wie­nia, Sa­la­dy­nie! W chwi­li 
Ta­kiej za­pew­ne ni­g­dy nie wi­dzia­łeś 
Swe­go As­sa­da, a więc nie po­tę­piaj 
Mnie, ani je­go! 

 

śpie­sząc do Na­ta­na

Co­ście mi za­bra­li, 
To od­da­je­cie peł­ną dło­nią!... Wię­cej 
Da­je­cie na­wet, ni­że­ście mi wzię­li! 
Tak! Nie­skoń­cze­nie wię­cej!.. 

 

ści­ska­jąc Re­chę

Sio­stro mo­ja! 
O sio­stro! Sio­stro mo­ja! Re­cho! 

 




NA­TAN

Blan­da 
Von Fil­neck!...
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Blan­da! Blan­da! Więc nie Rec­ka? 
Nie wa­sza Re­cha? Więc ją od­py­cha­cie?... 
Więc jej da­je­cie znów chrze­ściań­skie imię?... 
Czyż to z przy­czy­ny mo­jej?... O Na­ta­nie!... 
Cze­muż ma za to cier­pieć ona? Ona?... 

 




NA­TAN

Co znów?... O dzie­ci mo­je! Mo­je dzie­ci!... 
Czyż brat mej cór­ki nie jest tak­że mo­im 
Sy­nem... je­że­li chce... 

 




SA­LA­DYN

po­zo­sta­wia­jąc ich we wza­jem­nych uści­skach, zbli­ża się ze zdu­mie­niem i nie­po­ko­jem do Sit­ty

Co po­wiesz, sio­stro?... 

 




SIT­TAH


Je­stem wzru­szo­na!
 

 




SA­LA­DYN

Mnie przej­mu­je drże­niem 
Myśl, że do­zna­my więk­szych jesz­cze wzru­szeń. 
Przy­go­tuj umysł do nich, je­śli mo­żesz.
 

 




SIT­TAH


Jak to?
 

 




SA­LA­DYN

Na­ta­nie! Jesz­cze sło­wo! Sło­wo! 

 

Przy­stę­pu­je do Na­ta­na i roz­ma­wia z nim po ci­chu; tym­cza­sem Sit­tah zbli­ża się do ro­dzeń­stwa z ozna­ka­mi współ­czu­cia


Słu­chaj, Na­ta­nie, czy­liż nie mó­wi­łeś...
 

 




NA­TAN


Cze­go?
 

 




SA­LA­DYN

Że oj­ciec Re­chy nie był z ro­du 
Niem­cem... Któż za­tem był i skąd po­cho­dził?
 

 




NA­TAN


Tej ta­jem­ni­cy ni­g­dy mi nie zwie­rzył, 
Z ust je­go nie wiem o tym...
 

 




SA­LA­DYN

Ale nie był 
Z Za­cho­du? Fran­kiem?
 

 




NA­TAN

Z tym się nie ukry­wał! 
Naj­chęt­niej mó­wił mo­wą per­ską.
 

 




SA­LA­DYN

Per­ską? 
Per­ską? I cze­góż wię­cej jesz­cze trze­ba?... 
To on!
 

 




NA­TAN

Kto? 

 




SA­LA­DYN

Brat mój! Tak jest! On! Mój As­sad 
Z pew­no­ścią. 

 




NA­TAN

Sko­ro sam na do­mysł wpa­dasz, 
To w tej ksią­żecz­ce znaj­dziesz po­twier­dze­nie.
 

 



Od­da­je mu ksią­żecz­kę.



SA­LA­DYN

otwie­ra­jąc ją szyb­ko


A! Je­go pi­smo! Tak­że je po­zna­ję!...
 

 




NA­TAN


Nic jesz­cze nie wiesz! Od twej wo­li tyl­ko 
Za­wi­sło57, cze­go chcesz się stąd do­wie­dzieć!
 

 




SA­LA­DYN

przej­rzaw­szy ksią­żecz­kę

Co? Ja bym nie chciał dzie­ci me­go bra­ta 
Uznać za mo­ją krew, za mo­je dzie­ci? 
Ich bym nie uznał? To­bie je zo­sta­wił? 
To one, Sit­to, tak, to one! One! 
Tak! To są mo­je... me­go bra­ta dzie­ci! 

 



Rzu­ca się w ich ob­ję­cia.



SIT­TAH

po­dob­nież


Co sły­szę?... Ale mo­głoż być ina­czej?
 

 




SA­LA­DYN

do Tem­pla­riu­sza


Te­raz, upar­ty chłop­cze, mu­sisz, mu­sisz 
Mnie ko­chać!
 

 

do Re­chy

Chcesz, czy nie chcesz, czym być chcia­łem, 
Je­stem dla cie­bie...
 

 




SIT­TAH

Tak! I ja, me dzie­ci! 

 




SA­LA­DYN

do Tem­pla­riu­sza


Sy­nu! Mój sy­nu! Mój As­sa­dzie! Sy­nu 
Me­go As­sa­da!
 

 




TEM­PLA­RIUSZ

Ja z twej krwi po­cho­dzę! 
A więc te baj­ki, któ­re mi pra­wio­no 
W dzie­ciń­stwie mo­im, nie snem tyl­ko by­ły! 

 



Pa­da mu do nóg.



SA­LA­DYN

pod­no­sząc go


Pa­trz­cie! Nie­do­bry! Więc coś sły­szał o tym, 
I swym mor­der­cą chciał mnie zro­bić! Cze­kaj!
 

 



Ści­ska­ją się w mil­cze­niu. Za­sło­na spa­da.




  
    
      Przypisy:
1. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

2. emir — do­wód­ca woj­sko­wy a. za­rząd­ca pro­win­cji w kra­jach arab­skich. [przypis edytorski]

3. ma­me­luk — żoł­nierz gwar­dii przy­bocz­nej. [przypis edytorski]

4. zgo­rzeć (daw.) — spło­nąć. [przypis edytorski]

5. przy­ro­da — przy­ro­dze­nie, na­tu­ra, cha­rak­ter. [przypis edytorski]

6. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

7. chi­me­ra — tu: wy­obra­że­nie. [przypis edytorski]

8. chrze­ścia­nin — dziś popr.: chrze­ści­ja­nin. [przypis edytorski]

9. cę­gi — dziś popr. for­ma N.lm: cę­ga­mi. [przypis edytorski]

10. mu­zuł­man — dziś popr.: mu­zuł­ma­nin. [przypis edytorski]

11. der­wisz — po­boż­ny wę­drow­ny że­brak mu­zuł­mań­ski. [przypis edytorski]

12. nie­po­dob­na (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ne, nie­moż­li­we. [przypis edytorski]

13. Sa­la­dyn (1138–1193) — wódz i po­li­tyk mu­zuł­mań­ski. [przypis edytorski]

14. li­chwa — po­ży­cza­nie pie­nię­dzy na pro­cent, zwy­kle za­wy­żo­ny; tu: pro­cent. [przypis edytorski]

15. de­fter­dar — od­po­wied­nik mi­ni­stra fi­nan­sów w pań­stwach mu­zuł­mań­skich. [przypis edytorski]

16. la­ik — tu: za­kon­nik bez świę­ceń. [przypis edytorski]

17. wy­miar­ko­wać (daw.) — zro­zu­mieć, zo­rien­to­wać się. [przypis edytorski]

18. chrze­ściań­stwu — dziś popr. for­ma C.lp: chrze­ści­jań­stwu. [przypis edytorski]

19. czy­li — czy z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

20. Ma­ro­ni­ta — czło­nek wspól­no­ty chrze­ści­jań­skiej, któ­ra po­wsta­ła w VI w. [przypis edytorski]

21. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

22. po­mnieć (daw.) — pa­mię­tać. [przypis edytorski]

23. płon­ny — ja­ło­wy, nic nie­zna­czą­cy. [przypis edytorski]

24. za­da­wal­niać się — dziś popr.: za­do­wa­lać się. [przypis edytorski]

25. nie­po­dob­na (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ne, nie­moż­li­we. [przypis edytorski]

26. I te­raz jesz­cze o nie sto­ję! — sens: i jesz­cze te­raz za­le­ży mi na nim. [przypis edytorski]

27. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

28. jucz­ny — tu: ob­ła­do­wa­ny. [przypis edytorski]

29. na­zad (reg.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

30. łuszcz­ka — łu­ska. [przypis edytorski]

31. że się na cie­bie mo­gę spu­ścić — sens: że mo­gę na to­bie po­le­gać. [przypis edytorski]

32. de­fter­dar — od­po­wied­nik mi­ni­stra fi­nan­sów w pań­stwach mu­zuł­mań­skich. [przypis edytorski]

33. wy­sta­wić so­bie (daw.) — wy­obra­zić so­bie. [przypis edytorski]

34.  par­tia [...] by­ła usta­wio­na — po­zy­cja by­ła so­lid­na, dziś mó­wi się: „da­wa­ła się ustać”. [przypis edytorski]

35. li­chwa — po­ży­cza­nie pie­nię­dzy na pro­cent, zwy­kle za­wy­żo­ny. [przypis edytorski]

36. czy­li — czy z par­ty­ku­łą -li. [przypis edytorski]

37. łap­ka — tu: pu­łap­ka. [przypis edytorski]

38. rad (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

39. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

40.  za­kon (daw.) — pra­wo. [przypis edytorski]

41. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

42. nie­po­do­bień­stwo (daw.) — coś nie­praw­do­po­dob­ne­go a. nie­moż­li­we­go. [przypis edytorski]

43. swo­ję — dziś popr.: swo­ją. [przypis edytorski]

44. prze­kła­dać — właśc. przed­kła­dać, uzna­wać za waż­niej­sze. [przypis edytorski]

45. płon­ka — ga­łąz­ka bez owo­ców. [przypis edytorski]

46. pro i con­tra (łac.) — za i prze­ciw. [przypis edytorski]

47. apo­sta­zja — od­rzu­ce­nie wia­ry re­li­gij­nej przez oso­bę ochrzczo­ną. [przypis edytorski]

48. Bo­na­fi­des — imię zna­czą­ce: łac.: do­brej wia­ry. [przypis edytorski]

49. czy­li — czy z par­ty­ku­łą -li. [przypis edytorski]

50. Gen­ni­stan — praw­dop.: kra­ina dżin­nów. [przypis edytorski]

51. ja­mer­lonk (niem.) — ro­dzaj płasz­cza. [przypis edytorski]

52. nie­po­dob­na (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ne, nie­moż­li­we. [przypis edytorski]

53. bre­wiarz — książ­ka za­wie­ra­ją­ca mo­dli­twy i czy­ta­nia dla du­chow­nych na każ­dy dzień ty­go­dnia. [przypis edytorski]

54. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

55. zna­ki — dzis popr. for­ma N.lm: zna­ka­mi. [przypis edytorski]

56. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

57. za­wi­snąć (daw.) — za­le­żeć. [przypis edytorski]
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        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
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